
Uchwała
V Plenum KC PZPR

w sprawie projektów narodowego planu
społeczno-gospodarczego na lata 1976—80

I rok 1977
Komitet Centralny PZPR po rozpatrzeniu projektów

planów rozwoju społeczno-gospodarczego kraju na lata
1976—80 i na rok 1977 postanawia akceptować ich zało­
żenia oraz uznać referat Biura Politycznego, wygłoszony
przez 1 sekretarza KC PZPR, towarzysza Edwarda Gierka
za wytyczną do działania partii, organów władzy, i admi­
nistracji państwowej dla zapewnienia konsekwentnego
wykonania uchwał VII Zjazdu PZPR.

Komitet Centralny zobowiązuje Klub Poselski PZPR
do poparcia w Sejmie rządowych projektów uchwał w tej
sprawie.

Komitet Centralny zobowiązuje instancje i organizacje
partyjne do rozwinięcia wszechstronnej działalności dla
wcielania w życie planów społeczno-gospodarczych, dla
szerokiego wyjaśniania ich założeń oraz zespalania ludzi

pracy i całego społeczeństwa wokół programu partii.
KOMITET CENTRALNY PZPR

Warszawa, 2 grudnia 1976 r.

V Plenum KC PZPR zakończyło obrady
Meldunek budowniczych Huty „Katowice" £3 Przyjęcie uchwały

w sprawie projektów planu społeczno-gospodarczego
Bi Stefan Olszowski i Alojzy Karkoszka — sekretarzami KC PZPR

2 bm. zakończyło się w Warszawie dwudniowe V ple­
narne posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

Otwierając obrady I sekretarz
KC PZPR — Edward Gierek

poinformował Komitet Central­
ny o rozpaleniu pierwszego
wielkiego pieca w Hucie „Ka­
towice”. Nastąpiło to — zgodnie
z meldunkiem budowniczych
huty przekazanym na ręce I se­
kretarza KC PZPR — 2 bm. o

godzinie 7 rano.

W drugim dniu obrad konty­
nuowano dyskusję nad refera­
tem Biura Politycznego KC
PZPR „ O konsekwentną reali­
zację społeczno-ekonomicznego
programu VII Zjazdu PZPR, a

wyższą efektywność gospodaro­
wania”.

Głos w dyskusji zabrali ko­
lejno: członek KC, I sekretarz
KW PZPR w Kaliszu — Jerzy
Kusiak, członek KC, I sekretarz
KF PZPR Huty im. Lenina w

Krakowie — Józef Nowotny
(skrót wystąpienia J. Nowotne­
go zamieszczamy na str. 2),
członek KC, I sekretarz KW
PZPR w Zielonej Górze — Mie­
czysław Hebda, członek KC
PZPR, wiceprezes Rady Mini­
strów — Franciszek Kaim,
członek KC, I sekretarz KW
PZPR w Gdańsku — Tadeusz
Fiszbach, wojewoda przemyski
— Zdzisław Cichocki, zastępca
członka KC, I sekretarz KW

PZPR w Jeleniej Górze — Sta­
nisław Ciosek, członek KC
PZPR, zastępca przewodniczące­
go Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów — Józef Pa-

jestka oraz członek KC PZPR,
wiceminister obrony narodowej,
szef GZP WP, gen. broni —

Włodzimierz Sawczuk.
Zamykając dyskusję nad

pierwszym punktem porządku
obrad I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek stwierdził, iż była
ona bogata w treści i konstruk­
tywna. W dyskusji tej znalazła

wyraz zgodność opinii wszyst­
kich zabierających głos w spra­
wie kierunku społeczno-gospo­
darczego rozwoju Polski w roku
1977 oraz latach 1976—80.

Uczestnicy dyskusji wyrazili
poparcie dla podstawowych za­

łożeń przedłożonych projektów
narodowych planów społeczno-
gospodarczych na nadchodzące
lata. Równocześnie — i to jest
bardzo istotne — zgłoszono sze­
reg konkretnych propozycji do­
tyczących różnych dziedzin dzia­
łalności partyjnej i państwowej,
gospodarki i życia społecznego.
Wszystkie one zostaną wnikli­
wie rozpatrzone przez Biuro

Polityczne. Jestem przekonany
— stwierdził Edward Gierek —'

że pomogą one w dalszym do­
skonaleniu zarówno projektów
planów jak też w naszym co­
dziennym działaniu.

Plenum jednomyślnie przyjęło
uchwałę w sprawie projektów
narodowego planu społeczno-
gospodarczego na lata 1976—80 i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

SCHODV
KRĘTE, wąskie - jak na wieży.

Tyle tylko, że idziemy nimi w dół, w pod’
ziemie. Szyb nazywa się „Ewa". Na sa­

mym dole pomost, spod którego słychać plusk
wody. Czyżby tu — w podziemiach — była przy­
stań wodna?

Ale nikt nie ma co do tego złudzeń, kiedy w mrocz­
nym świetle podszybia dostrzegamy wysuwające się spod
pomostu łodzie. Zajmujemy miejsca na ławeczkach, po­
środku, aby łodzie nie kiwały się. Płyniemy bez wioseł,
unosi nas prąd wody. Przed nami sztolnia ,,Czarnego
Pstrąga". Jest to wąski, wysoko sklepiony tunel. Po bo­
kach surowe głazy skał, a środkiem — na samym dole —

podziemna rzeczka o kryształowo czystej, zimnej wo­
dzie. Oddychamy równie czystym powietrzem. Łodzie su­
ną rzędem — jedna za drugą, robi się citho. Osobliwe

przeżycie, bo też i osobliwa scenerią.
ZTOLNIA „Czarnego Pstrąga” w Tarnowskich Gó­
rach jest jedynym tego rodzaju podziemnym uro­
czyskiem w Europie. Do tego — niezwykły przewod­

nik. Ubrany w strój tarnogórskiego gwarka, na głowie ma

kaptur. Przepasany kawałkiem skóry, jako że dawniej
górnicy podczas pracy w wąskich wyrobiskach podkła­
dali sobie pod kolana skórę, by tym sposobem chronić
je przed poranieniem. Stąd właśnie wywodzi się trady­
cja skoku przez skórę, czyli pasowania na górnika.
Nazwa „górnik” pochodzi zaś od szybu. Gwarkowie —

spoglądając nań z dołu, nazywali. szyb „górą”. Od. owej
„góry” powstało z czasem słowo górnik.

ASZ PRZEWODNIK ze sztolni „Czarnego Pstrąga”
jest niezwykły nie tylko ze względu ija swój ubiór.
Po prostu człowiek to niesłychanie rozmiłowany w

przeszłości tarnogórskiego górnictwa, stanowiącego ko­
lebkę naszego zorganizowanego kopalnictwa.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3) !

Nowi sekretarze KC PZPR

STEFAN OLSZOWSKI ALOJZY KARKOSZKA

Nowi wiceprezesi Rady Ministrów

W RFN

Nadzwyczajny
zjazd CSU? |

Trzy lokalne organizacje CSU w Bawarii: Organizacja Środ­
kowej Frankonii, Augsburga i norymberskiej dzielnicy Furth,
zażądały zwołania nadzwyczajnego zjazdu partii w celu przedy­
skutowania decyzji grupy krajowej CSU w Bundestagu, doty­
czącej rozdziału wspólnoty frakcyjnej CDU i CSU.

Komentatorzy stwierdzają, iż decyzja, która zapadła na kon­
ferencji partyjnej, jest nieoczekiwana. Przypuszczano, że po
wypowiedzeniu się czołowych partyjnych gremiów politycznych,
sprawa rozdziału wspólnoty frakcyjnej zostanie zaakceptowana
przez szeregi CSU.

Posiedzenie Sejmu PRL
Pierwsze czytanie projektów planów społeczno-gospodarczego

rozwoju Polski ® Zmiany w składzie Rady Ministrów

Sejm PRL rozpoczął pracę nad planami społeczno-gos­
podarczymi na bieżące 5-lecie i rok przyszły.

2 bm. na posiedzeniu plenarnym odbyło się pierwsze
czytanie projektów: Uchwały o pięcioletnim narodowym
planie społeczno-gospodarczym na lata 1976—80, Uchwały
o narodowym planie społeczno-gospodarczym na rok 1977
oraz Ustawy budżetowej na rok przyszły.

Przedstawiając Sejmowi te

projekty, premier Piotr Jarosze­
wicz stwierdził, że w urzeczy­
wistnianiu naszej polityki sta­
łej poprawy materialnych wa­
runków. życia narodu punkt
ciężkości zdecydowanie przesu­
wamy na zadania związane z

wydatnym zwiększeniem poda­
ży towarów rynkowych i usług.
Jest to najważniejszy kierunek
dokonywanego obecnie w gos­
podarce przegrupowania. Dru­
gim kierunkiem jest poprawa
wyżywienia narodu. Trzecim —

wydatne zwiększenie, budownic­
twa mieszkaniowego.

Izba skierowała projekty do
komisji sejmowych, które doko­
nają dalszych szczegółowych
analiz i ocen.

Prezes Rady Ministrów po­
informował o wynikach wizyty
partyjno-państwowej w ZSRR i
rezultatach bukareszteńskiej na­
rady Doradczego Komitetu Po­
litycznego.

Na czwartkowym posiedzeniu
odbyła się też debata nad rządo­
wym programem rozwoju usług
i rzemiosła w 1977 r. i założe­
niami do 1980 r. W dyskusji Wy­
stąpiło 8 posłów. Sejm podjął u-

chwałę aprobującą program rzą­
dowy.

Sejm dokonał także zmian w

składzie Rady Ministrów.
Sprawozdawcy PAP relacjo­

nują:
Posiedzenie Sejmu rozpoczęło

się o godz. 16.00. W ławach Ra­
dy Państwa — Edward Gierek
wraz z przewodniczącym Rady
— Henrykiem Jabłońskim.

W ławach rządowych — pre­
zes Rady Ministrów Piotr Jaro­
szewicz i członkowie gabinetu.

Obrady otworzył marszałek
Sejmu Stanisław Gucwa.

Porządek dzienny obrad został

uzupełniony o punkt „Zmiany
w składzie Rady Ministrów”.

W pierwszym punkcie porząd­
ku dziennego. Izba podjęła u-

chwały w sprawie obsadzenia
wygasłych mandatów posels­
kich..

Następnie głos zabrał premier
Piotr Jaroszewicz, który przed­
stawił rządowe projekty uchwał
w sprawie narodowego . planu
społeczno-gospodarczego na lata
1976—80 i narodowego planu
społeczno-gospodarczego na r.

1977 oraz projekt ustawy budże­
towej na r. 1977. (Tezy przemó­
wienia P. Jaroszewicza podaje-
my na str. 2).

Było to pierwsze czytanie pro­
jektów planów i ustawy budże­
towej. Zwyczajowo Sejm odesłał
projekty do
dla bliższej
mentów.

Następnie
rozwoju
1977 r. i założenia do r. 1980
przedstawił Sejmowi wicepre­
mier Tadeusz Pyka (tezy prze­
mówienia T. Pyki zamieszcza­
my na str. 2).

Dyskusję nad programem rzą­
dowym otworzyły wystąpienia
przedstawicieli Klubów Posel­
skich PZPR, ZSL, SD. Wyrazili
oni pełne poparcie klubów dla

przedstawionych posłom zamie-
rżeń rządu.

komisji sejmowych
analizy tych doku-

W imieniu klubu poselskiego
PZPR przemawiała pos. Eugenia
Kempara, klubu SD — pos. Zdzi­
sław Siedlewski, a klubu ZSL —

pos. Jadwiga Biernat.
Posłowie wysoko ocenili zało- .... .

żerna tego programu oraz koń- podaży usług bytowych będzie
kretne rozwiązania, która po­
winny zapewnić pełne wprowa­
dzenie zamierzeń w życie. We

wszystkich wystąpieniach wy­
rażano aprobatę dla tej konce­
pcji. Równocześnie, z uwagi na

znaczne opóźnienia w rozwoju
usług, a także szybko rosnące
wraz z dochodami potrzeby lu­
dności, za nieodzowne

przekroczenie zadań
nych przez rząd.

Rezerwy są ogromne. Np. w

rzemiośle szacuje się je na ok.
30 proc, jego obecnego potencja­
łu. Spożytkowanie tych możli­
wości utrudnią m. in. znaczna

fluktuacja kadr rzemieślniczych.
Duże nadzieje należy zatem

wiązać z zapowiedziami popra­
wy warunków pracy w tym
dziale, z dalszą stabilizacją pod­
staw ekonomicznych działalności
rzemiosła.

Za sprawę wielkiej wagi po­
słowie uznali wyrównywanie
różnic w rozmieszczeniu placó­
wek usługowych: między mia­
stem i

żnymi
zowne

szenie

zaspokojenia popytu na poszcze­
gólne rodzaje usług. Trzeba
więc przyspieszyć rozwój usług

wsią, a także między ró-
regionami kraju. Nieod-

jest równocześnie zmniej-
dysproporcji - w stopniu

rządowy program
usług i rzemiosła w najbardziej poszukiwanych: mie­

szkaniowych, odciążających ko­
biety od pracochłonnych zajęć
domowych, a także turystycz­
nych i motoryzacyjnych.

W dyskusji zabrali glos pos.
pos. Jan Waleczek (bezp. PAX),
Jerzy Ozdowski (bezn. „Znak”),
Edward Sieradzki (SD), Stani­
sław Rostworowski (bezD. ChSS)
i Stanisław Mach (PZPR).

Po debacie — Sejm podjął u-

chwałę aprobującą przedstawio-

c

Trudne dojrzewanie

W POŁ SŁOWA...

złowiek dorosły,
który narzeka
na niedotrzyma­
nie umowy jest
wprawdzie dzi­
wakiem, ale nie

budzi, żadnego zdziwienia.
Sprawa ma się gorzej, gdy
człek wychodzi na dudka i

jeszcze do tego obraża się
na innych. Powinien obra­
żać się na siebie, rzecz jas­
na, i swoją naiwność. Obra­
żanie się w sile wieku na

reguły gry — jest objawem
załamania się. Konkretnie
— u takiego pacjenta na­
stępuje zwykły zanik in­
stynktu samozachowawcze­
go, czyli brak poczucia rze­
czywistości. Wszak pierw­
szym prawem życia jest
jasna świadomość, że regur
ły stanowi się po to, aby
je obejść, a przywileje są
dla wszystkich, nawet dla
tych, którym nie były pi­
sane.

Ustanowiono onegdaj
prawo dla najlepszych stu­
dentów — «a raczej absol­
wentów — uczelni wyż-

szych. Prawo to opierało
sie na nagrodzie, a nie ka­
rze — co dla młodych ludzi
ma kolosalne znaczenie.

Mówiło ono prosto i jas­
no: kto uzyska przez wszy­
stkie lata studiów średnia
ocen zbliżoną do 5 (minus

czy znajdziesz takie drugie
na święcie.

I wszystko byłoby znako­
micie, gdyby nie fakt, że
młodzież mamy równie

znakomitą jak i prawa.
Pech chciał, że znaleźli się

ne w rządowym programie roz­
woju usług i rzemiosła koncep­
cje i propozycje.

Uchwała podkreśla, że przy­
spieszenie tempa rozwoju usług
dla ludności, w tym podwojenie

wymagało — obok wzrostu na­
kładów — zwiększenia wysiłku
administracji państwowej, wszy­
stkich organizacji gospodarczych
i rzemiosła dla pełnego wyko­
rzystania istniejącego potencjału
usługowo-wytwórczego i podnie­
sienia jakości usług, prawidło­
wego ich rozmieszczenia teryto­
rialnego i branżowego, dopływu.uznano

postawio- = wykwalifikowanych kadr. Sejm
podkreślił poważną rolę rzemio­
sła — jako trwałego składnika
gospodarki w realizacji przed­
stawionego progra'mu.

Realizacja rządowego progra­
mu stanowić będzie istotny
czynnik równowagi rynkowej i

urzeczywistniania celów społecz­
no-ekonomicznego rozwoju kra­
ju, wytyczonych przez VII Zjazd
PZPR.

W kolejnym punkcie porząd­
ku dziennego premier Piotr Ja­
roszewicz przedstawi! Izbie pro­
pozycje zmian w składzie Rady
Ministrów.

Premier wniósł:
— o powołanie na stanowiska

wiceprezesów Rady Ministrów:
JANA SZYDLAKA, JOZEFA
KĘPY i KAZIMIERZA SECOM-
SKIEGO;

— o odwołanie ALOJZEGO
KARKOSZKI 7.e stanowiska
ceprezesa Rady Ministrów
związku z powołaniem go
stanowisko sekretarza
PZPR. Premier podziękował A.
Karkoszce zą owocną działalność
w składzie rządu.

P. Jaroszewicz stwierdził, że
w wyniku proponowanych zmian
w składzie Prezydium Rządu
zwiększy się do 10 liczba wice­
prezesów Rady Ministrów. Jest
to podyktowane tym, że V Ple-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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■niałe odsetki!) ten otrzy­
muje tak zwaną „Błękitną
Książeczkę". Dzięki niej
natomiast otrzymuje mie­
szkanie poza kolejnością, w

nagrodę.
Prawo to jest wyjątko­

wym osiągnięciem naszego
ustawodawstwa społeczne­
go. Jest światłe, mądre, kon­
kretne, wyzwalające inte­
lekt i wyobraźnię (własne
mieszkanie — to brzmi jak

- wyspa skarbów). Nie wiem

tacy, którzy osiągnęli wy­
maganą przeciętną. Mimo,
że był to wynik znacznie
trudniejszy do zdobycia niż
minimum 'olimpijskie dla

naszych sportowców. Ze
sportowcami nie ma więk­
szych kłopotów. Po pierw­
sze jest ich o wiele mniej
od wybitnych studentów i
naukowców a poza tym
już dawno mają mieszka­
nia.

Nasi naukowi rekordziści
chodzą sobie, rzecz, jasna, z

„Błękitną Książeczką" w

kieszeni i dzięki Bogu mie­
szkają na waleta. Człowiek
dorosły strzeliłby się w ta­
kiej sytuacji w mądrą gło­
wę i rzekłby z powagą —

„ty głupia pało, dałeś się
wpuścić w maliny". Potem

oczywiście zaprzestałby ja­
kiegokolwiek myślenia i

zacząłby z talentem kombi­
nować. •

Chłopcy i dziewczynki z

„Błękitnymi Książeczkami”
chodzą sobie natomiast po
świecie obrażeni i wpisują
do nich różne złote myśli o

tym świecie.

Ciekawe czy wydorośle­
ją? Sądzę, że tak. To jest
całkiem jasne. Przecież i

bez najwyższej przeciętnej
można zdobyć szarą ksią­
żeczkę PKO z wysokim
wkładem.

Po raz 34 na Rynku Głównym, u stóp pomnika A., Mickiewi­
cza zgromadzili się mieszkańcy Krakowa, by oglądnąć wspaniale
szopki. Konkurs krakowskich" szopek wszedł na trwale do .re­
pertuaru krakowskich wydarzeń kulturalnych. Po raz pierw­
szy szopki pojawiły się na Rynku w 1937 roku. Inicjatorem
konkursu był ówczesny dyrektor Muzeum Historycznego, doc.
dr J. Dobrzycki. Od tej pory rokrocznie, wyłączywszy lata oku­
pacji w pierwszych dniach grudnia twórcy szopek zjawiają się
na krakowskim Rynku.

Wczoraj zaprezentowano 61 szopek. Po tradycyjnym pocho­
dzie ulicą Bracką, szopki znalazły się w Muzeum Historycznym
m. Krakowa, gdzie będzie można je oglądać przez cały grudzień.
W sobotę 4. XIL jury wyłoni najpiękniejsze. (Ar) ,

Transmisja z otwarcia

VIII Kongresu Związków
Zawodowych w PR i TV

6 grudnia br. o godzinie /
8.55 Polskie Radio w pro­
gramach I i II oraz Tele­
wizja Polska w programie
I (w kolorze) transmito­
wać będą przebieg otwar­
cia obrad VIII Kongresu
Związków Zawodowych.

Depesza
P. Jaroszewicza

W związku z tragiczną ka­
tastrofą samolotu „Aerofło-
tu” prezes Rady Ministrów
Piotr Jaroszewicz wystoso­
wał depeszę kondolencyjną
do przewodniczącego Rady,
Ministrów Związku SocjalW
stycznych Republik Radziccy
kich Aleksieja Kosygina.

T. Żiwkcw
w Moskwie

W czwartek do Moskwy
na zaproszenie KC KPZR

przybył z krótką przyja­
cielską wizyfą I sekretarz
KC BPK, przewodniczący
Rady Państwa Ludowej Re­
publiki Bułgarii, Todor Ziw-
kow.

Nieudany zamach

na A. Chaddąma
W środę wieczorem na

przedmieściu Damaszku nie­
znani osobnicy ostrzelali z

broni maszynowej samochód,
w którym znajdował się wi­
cepremier i minister spraw
zagranicznych Syrii, Abdel
Chalim Chaddam. Wicepre­
mier uszedł z życiem, otrzy­
mując, tylko lekki postrzał w

rękę. Według informacji A-

gencji Sana, kompetentne
organa wszczęły śledztwo w

sprawie wykrycia sprawców.

Nowe perspektywy rozwoju
rzemiosła

(Od naszego sejmowego sprawozdawcy)

Charakterystyczną cechą państw osiągających wysoki poziom
cywilizacji jest rosnący procent zatrudnionych w usługach
przy równoczesnym ograniczeniu liczby pracujących w

przemyśle, gdzie mechanizacja i automatyzacja coraz częściej
wyręczają człowieka. Usługi bowiem decydują w znacznym
stopniu o tym, jakżyje się przeciętnej rodzinie, przynoszą wzrost
czasu wolnego człowieka, ułatwiają jego dzień powszedni. 1 oto

na wczorajszym posiedzeniu Sejmu PRL po raz pierwszy roz­
patrzono kompleksowo perspektywiczne plany rozwoju usług
i rzemiosła w naszym kraju, gwarantując mu m. in. wyraźny
dopływ nowych rąk do pracy, których nasz unowocześniony
przemysł i budownictwo w bieżącej pięciolatce, nie będą już
wymagać w takiej skali, jak działo się to dotychczas.

Równocześnie rzemiosło włączono do narodowego planu go­
spodarczego, zabezpieczono dla niego środki na inwestycje, za­
opatrzenie w materiały i surowce, zretoidowano radykalne za­
sady polityki fiskalnej (m. in. likwidując tzw, domiary) — wre­
szcie włączono rzemiosło w system powszechnych ubezpieczeń,
zbliżając go w przeważającej liczbie do systemu obowiązującego
w gospodarce uspołecznionej.

Tym samym znikają hamulce, które ograniczały rozwój rze­
miosła. Poczucie wartości wykonywanej roboty, jej pełnopraw-
ności w społecznym podziale pracy powinny przynieść wiele

satysfakcji naszemu rzemiosłu, którego tradycje godne są wyso­
kiego szacunku. Od rzemiosła teraz w znacznym stopniu zależeć
będzie, czy mandat zaufania, jakiego mu udzielono, zostanie wy­
pełniony z obywatelskim poczuciem odpowiedzialności.

STEFAN CIEPŁY. '
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Tezy wystąpienia P. JAROSZEWICZA i T. PYKI

Spotkanie w AWF
Na zaproszenie Minister­

stwa Oświaty i Wychowania
przebywa w Polsce próf. W.
Nazarew z Instytutu Fizjolo­
gii Dzieci i Młodzieży w

Moskwie. Wczoraj zwiedził
on Akademię Wychowania
Fizycznego w Krakowie, za­
poznał się z jej działalnością
naukowo - dydaktyczną
spotkał się ze studentami
kół naukowych AWF.

i
z

Gorlicki „Glinik”
przed „Barbórką"

Sześciotysięczna załoga Fa­
bryki Maszyn Wiertniczych i

Górniczych „Glinik” w

Gorlicach centralne uroczy­
stości „Barbórkowe", za­
planowała na sobotę 4 grud­
nia. Ale, obchody górniczego
święta trwają tu już od kil­
ku dni. Konferencja Samo­
rządu Robotniczego fabryki
na swym przedświątecznym
posiedzeniu rozdzieliła laury
t 'umfatorom zakładowego
współzawodnictwa. Złotą Od­
znakę Brygady Pracy Socja­
listycznej otrzymał zespół
kierowany przez Adama Zi­
mowskiego z działu główne­
go mechanika. Przyznano
również 4 Brązowe Odznaki
BPS oraz wiele wyróżnień za

działalność racjonalizator­
ską. (sś)

ra-

Są-

w

będą

W Zakopanem
nawrót halnego

W Zakopanem halny zel­
żał tylko na kilka godzin. W
ub. noc siła wiatru ponow­
nie wzrosła do 34 m/sek., w

dzień notowano 25 m/sek., w

godzinach popołudniowych
było dużo spokojniej. Wstęp­
nie zbilansowano straty w

Tatrzańskim Parku Narodo­
wym: doliczono się 11 tys.
sztuk wiatrołomów. Drugi
podmuch halnego Jym
zem nie sięgnął Nowego
eza.

W dniu jutrzejszym i

niedzielę w terenie
działać ekipy PZU dokonu­
jące zaliczkowych wypłat za

szkody spowodowane przez
halny. Podajemy adresy
punktów: Nowy Targ — Ko-
■waniec 3, tel. 26-91, Nowy
Sącz al. Wolności 16, tel.
202-53, Limanowa ul. Par­
kowa 1, tel. 27, Gorlice ul.
Cicha 4, tgl. 202-42. Godziny
przyjęć: 7.30—15.00. Zgłosze­
nia przyjmują także sołtysi.
Zakład Energetyczny prze­
strzega wszystkich przed le­
żącymi drutami, niektóre

mogą być pod napięciem.
(k-b)

B W urzeczywistnianiu naszej polityki społecznej, polityki
dalszej poprawy materialnych warunków życia narodu, punkt
ciężkości zdecydowanie przesuwamy na zadania związane z wy­
datnym zwiększeniem podaży towarów rynkowych i usług. Jest
to ważny kierunek dokonywanego obecnie w gospodarce prze­
grupowania.

0 Tempo wzrostu produkcji rynkowej będzie wyższe niż tem­
po wzrostu całej produkcji przemysłowej. Produkcja i podaż
towarów rynkowych i usług będą rosły szybciej niż siła nabyw­
cza ludności. W latach 1976—80 dostawy towarów rynkowych
wzrosną o ok. 60 proc., a podaż usług o ok. 70 proc, przy plano­
wanym wzroście pieniężnych przychodów ludności o ok. 44 proc.

Będziemy zwracać baczną uwagę na poprawę jakości pro­
dukcji towarów rynkowych.

0 Stałą troską rządu jest też i będzie to, afcy zmiany cen nie
obniżały przewidzianego w planach tempa wzrostu płac realnych
w br. Wzrost tych płac będzie zgodny z założeniami planu i o-

cenia się, że wyniesie on ok. 3,6 proc, w stosunku do 1975 r.

fejj Drugim, równorzędnym z produkcją rynkową kierunkiem

przegrupowania sił i środków, naczelnym priorytetem obecnego
5-lecia jest poprawa wyżywienia narodu. Obecna sytuacja nie
jest łatwa. Stoimy przed koniecznością likwidacji skutków trzech

niekorzystnych lat dla rolnictwa, przed koniecznością stworzenia
mocniejszych, bardziej stabilnych podstaw wzrostu produkcji
rolnej, szczególnie w gospodarstwach indywidualnych.

0 Zakłada się przyrost produkcji roślinnej w latach 1976—80
o 20—23 proc., zwiększenie produkcji żywca w 1980 r. w stosunku
do 1975 r. o ok. 14 proc., a mleka o ok. 16,5 proc.

0 Podstawowym zadaniem lat 1977—78 jest odbudowa, a na­
stępnie zwiększenie pogłowia bydła i trzody chlewnej.

0 W sumie, na r6zwój rolnictwa i gospodarki żywnościowej
zamierzamy przeznaczyć w 5-leciu 22 proc. ogółu nakładów
inwestycyjnych. W tym okresie rolnictwo otrzyma np. o 141 tys.
więcej ciągników niż w minionym 5-leciu. Kombajnami zbierać
się będzie 65 p:>oc. zbóż wobec >21 proc, w ub. r.

Obecna polityka rolna 'tworzy warunki do intensyfikaćji
produkcji płodów rolnych zi zwiększenia ich sprzedaży państwu,
a na tej podstawie — do podnoszenia dochodów ludności rolni­
czej.

0 Znacznie zwiększone zostaną
spożywczego, zwłaszcza mięsnego,
i warzyw; nastąpi wzrost produkcji koncentratów spożywczych,
poprawa jakości pieczywa.

0 Nie we wszystkich jednak dziedzinach będziemy mogli cał­
kowicie zlikwidować w 1977 r. niedobór niektórych artykułów
żywnościowych. Możliwości produkcji i importu, przede wszyst­
kim mięsa i tłuszczów nie pozwolą, mimo usilnych starań, na

pełne pokrycie popytu. W nadchodzącym roku skup żywca w

przeliczeniu na mięso będzie zapewne niższy niż w br. a dostawy
artykułów mięsnych uda się zwiększyć tylko o 0,5 proc, w sto­
sunku do br.

0 Wzrost dostaw w 1977 r. wymagać będzie jednak wsparcia
własnej produkcji importem. Przy osiągnięciu założonego w pla­
nie rozwoju produkcji rolnej, spożycie mięsa wzrośnie w 1980 r.

o ok. 5 kg- na mieszkańca.
Trzecim ogólnonarodowym priorytetem obecnego 5-lecia

i całej dekady lat 70-tych jest wydatne zwiększenie budownictwa
mieszkaniowego. Nakłady na ten cel, na zbrojenie terenów oraz

na inne potrzeby gospodarki komunalnej wzrosną z 413 mld zł
w latąch 1971—75 do 606 mld w bieżącym 5-leciu. Do 1980 r.

oddamy do użytku co najmniej 1 min 575 mieszkań, czyli o

50 tys. więcej niż założono w ustaleniach VII Zjazdu Partii.
0 O głębokości manewru jaki robimy dla zapewnienia roz­

woju produkcji rynkowej, tworzenia nowoczesnej gospodarki
żywnościowej oraz rozwiązywania kwestii mieszkaniowej świad­
czy porównanie przeznaczonych na te cele nakładów inwestycyj­
nych. W poprzednim 5-leciu wydaliśmy 990 mld zł, a w obecnym
możemy już przeznaczyć ok. 1 bilion 450 mld zł czyli o 47 proc,
więcej. 1

0 W minionych latach rozwiązaliśmy narodowe zadanie peł­
nego zatrudnienia i stworzenia nowych miejsc pracy dla wielkiej
rzeszy młodzieży. W bieżącym 5-leciu jej dopływ pozwoli zwięk­
szyć zatrudnienie w całej gospodarce o dalszy milion 100 tys.
osób. Jest to o ponad 700 tys. mniej niż w poprzednich 5 latach.
Wzrasta więc znaczenie prawidłowej, racjonalnej gospodarki
zasobami pracy. Znacznie większa niż dotychczas część nowych
kadr zasili rolnictwo, gospodarkę żywnościową i rzemiosło;
chcemy też więcej ludzi kierować do pracy związanej z usługami
indywidualnymi, do pracy nakładczej i w systemie agencyjno-
prowizyjnym.

0 Gwarancją realności zamierzeń planu na 1977 r. i dalsze
lata jest znaczne pogłębienie efektywności gospodarowania i osz­
czędności we wszystkich dziedzinach życia gospodarczego i spo­
łecznego. Zakłada się, że udział wydajności pracy w przyroście

l moce przetwórcze przemysłu
mięsnego, przetwórstwa mleka, owoców

produkcji wyniesie w przemyśle ponad 93 proc., a w budowni­
ctwie — całe 100 proc. Będziemy godziwie opłacać rzeozywisty
wzrost wydajności pracy i zwiększać w tym kierunku zachęty
materialne.

0 W związku z coraz ostrzej występującymi problemami pali­
wowymi, surowcowymi i materiałowymi wymagane będzie
zmniejszenie udziału kosztów materiałów w wartości produkcji
i usług o ponad 9 proc, w przemyśle i o blisko 3 proc, w bu­
downictwie.

H W podnoszeniu jakości i efektywności pracy sprawę naj­
większej wagi stanowi coraz szersze włączanie nauki i techniki
w realizację kluczowych zadań gospodarczych. W latach 1976—80
nakłady na naukę i badania oraz wdrażanie icb dorobku wy­
niosą ok. 200 mld zł, czyli o 70 mld zł więcej niż w minionym
5-leciu.

y Zasadniczą płaszczyzną dokonywanego ^przegrupowania
środków czynimy program inwestycyjny, jego rozmiary i struk­
turę oraz jego efektywność. Nakłady inwestycyjne w bieżącym
5-leciu wzrosną o 43 proc., ale nastąpi zmiana proporcji w ich

podziale na poszczególne potrzeby, zgodnie z głównymi priory­
tetami obecnego 5-lecia, Będzie się też przeznaczać znaczne środ­
ki na podstawowe inwestycje w górnictwie i hutnictwie, w prze­
myśle surowcowym i chemicznym, drzewno-papierniczym i ma­
teriałów budowlanych, jako że mają one również ogromny wpływ
na wzrost produkpji przedmiotów spożycia. Będzie się nadal
zwiększać inwestycje transportowo-komunikacyjne aby nadro­
bić dotkliwe opóźnienia w tej dziedzinie; planuje się też po­
ważne środki na rozbudowę łączności telefonicznej, radiofonii
i telewizji.

g| Istotną cechą rozwoju gospodarczego w ostatnich 5 latach
jest wielki wzrost powiązań gospodarczych z zagranicą. Zakła­
damy, że na szerszą skalę zacznie owocować — w postaci zwięk­
szonego wyraźnie eksportu — potencjał przemysłowy jaki stwo­
rzyliśmy m. in. dzięki spożytkowaniu kredytów zagranicznych,
zakupom nowoczesnej techniki i technologii. Szybszy wzrost eks­
portu niż importu jest tym bardziej konieczny, że w obecnym
5-leciu musimy zmniejszyć zadłużenie państwa, które wynikło
także z niepomyślnego przebiegu produkcji rolnej i niekorzyst­
nych'warunków handlu zagranicznego w latach 1974—76. Zakła­
damy, że eksport zwiększy się w ciągu 5 lat o 75 proc., a import
tylko o jedną czwartą.

B W obrotach naszego handlu zagranicznego w bieżącej 5-lat-
ce systematycznie będzie wzrastał udział partnerów socjalistycz­
nych.

H Zawarte w planie na nadchodzący rok cele i zadania spo-
projekcie budżetu
Większe niż w br.

i będą rosnąć w

Jów socjalistycznych, w tym z Polski, na radzieckich statkach

kosmicznych.
| 0 Dalszemu rozwojowi wszechstronnej współpracy bratnich
krajów i umacnianiu polityki odprężenia dobrze służyć będą
wyniki narady Doradczego Komitetu Politycznego Państw-Stron
Układu Warszawskiego w Bukareszcie.

Q Oczekujemy, że koła polityczne na Zachodzie zajmą rzetelne
stanowisko wobec propozycji zawarcia układu, na mocy którego
sygnatariusze aktu końcowego KBWE zobowiązaliby się nie użyć
jako pierwsi broni jądrowej przeciwko sobie.

0 Projekty planów przedstawionych Sejmowi nie są łatwe
i niełatwo będzie je realizować. Mimo trudniejszych dla gospo­
darki warunków wewnętrznych 1 międzynarodowych, zamierze­
nia te są w pełni realne i możliwe do wykonania.

0 Zadania dotyczące poprawy warunków życia narodu stano­
wią kluczowy element planu. Nie schodzimy z tej drogi, choć

jest ona dziś trudniejsza i wymaga istotnego manewru, którego
dokonujemy nie wbrew dotychczasowej strategii, lecz w imię
jej kontynuacji.

0 Przedłożone Sejmowi projekty stanowią program przezwy­
ciężania trudności i napięć wynikających z wysokiego tempa roz­
woju kraju i nieprzewidzianych okoliczności. Jest to zarazem

program dalszego rozwoju i postępu, wykładnia naszych szans

i ambicji. v

0 Troska o poziom życiowy całego narodu i każdego obywa­
tela, o pozycję Polski w świecie, była i jest podstawą naszej
polityki społeczno-gospodarczej.

POGODA

Zachmu-

większymi
okresami o-

górach śnie-
Temperatu-
dniem od 4

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska jest pod
wpływem niżu z systemem

frontów atmosferycznych.
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ:
rżenie duże z

przejaśnieniami,
pady deszczu, w

gu. Zamglenia,
ra maksymalna
st. w rejonach górskieh do 7
na pozostałym obszarze, mi­
nimalna nocą odpowiednio
od—1do+3st.Wysokow
Tatrach dniem —4, nocą —8.
Wiatry słabe lub umiarko­
wane, w rejonach górskich
dość silne i porywiste, połud­
niowo-wschodnie i południo­
we skręcające stopniowo na

zachodnie.
ORIENTACYJNA PROG­

NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13-TEJ:
Szczecin 3, Koszalin 0, Gdańsk
2, Olsztyn 5, ~-

Warszawa 3, .

łona Góra I,
pole 7, Łódź '

Sandomierz 7,
Przemyśl 9,

BIOMET
Znaczne obniżenie spraw­
ności działania, silne objawy
pogorszonego samopoczucia.
Widzialność umiarkowana.
Drogi przeważnie śliskie.

Białystok G,
Poznań 3, Zie-
Wrocław 6, O-
7, Lublin

, Rzeszów
Katowice

«,
9,

' ZYUŁUWłCe 6,
INFORMUJE:

Sprostowanie
Biedny chochlik korektor-

ski nie wiedział kim był
Zbigniew Oleśnicki. Dlatego
w artykule pt. „Wielcy i ma­
li”, wydrukowanym dziś na

str. 4 pojawił się zamiast nie­
go niejaki Zbigniew Olesiń-
ski.

Odbiorcy gazu z Bochni
Karpackie Zakłady Gazownic­

twa — Rejon Gazowniczy Tar­
nów, ul. Bandrowskiego 16, za­
wiadamia wszystkich odbiorców
gazu w m. Bochni, że w ponie­
działek 6 grudnia odbędzie się
okresowe przedawkowanie środ­
ka nawaniającego gaz — w ce­
lu ‘wykrycia i usunięcia nie­
szczelności w instalacjach i sieci

gazowej w Bochni.
■Wszystkie przypadki nieszczel­

ności należy zgłaszać pod adre­
sem: Rozdzielnia Gazu — Boch­
nia, ul. Proszowska 12, tel. nr

228-64.
Usuwanie nieszczelności. w in­

stalacjach wewnętrznych w bu­
dynkach, z wyjątkiem nieszczel­
ności przy gazomierzach, należy
do obowiązków administracji i
właścicieli budynków.

3$4?«

łeczno-gospodarcze znajdują wyraz i oparcie w

państwa, który zakłada dochody o ok. 9,5 proc,
wydatki zwiększą się natomiast o ok. 9 proc,
tempie wolniejszym niż dochody.

H Niezachwianą wytyczną polityki PRL jest0 Niezachwianą wytyczną polityki PRL jest niezłomny sojusz,
braterska przyjaźń i wszechstronna współpraca z ZSRR. W tych
właśnie wymiarach należy oceniać listopadową wizytę partyjno-
państwowej delegacji PRL na czele z Edwardem Gierkiem w

ZSRR.
0 W planie na lata 1976—80 założyliśmy wzrost obrotów han­

dlowych z ZSRR do 28 mld rubli, tj. ok. 1,7 raza. Uzgodniliśmy
dodatkowe coroczne dostawy z ZSRR szeregu ważnych dla nas

surowców, a także maszyn i urządzeń, zwłaszcza dla rolnictwa.
0 Rozwój współpracy naukowo-technicznej symbolizuje poro­

zumienie o przygotowaniu wspólnych lotów kosmonautów z kra-

Q W dziale usług zakłada się do 1980 r. przyspieszenie tempa
i wzrost wynoszący 70 proc, (uchwała VII Zjazdu Partii wskazuje
na konieczność co najmniej 60 proc, wzrostu do 1980 r.). Wzrost
ten będzie więc szybszy niż wzrost produkcji przemysłowej i

przychodów pieniężnych społeczeństwa. Niektóre rodzaje najbar­
dziej potrzebnych, usług zostaną podwojone, a nawet potrojone.

© Rząd zamierza przeznaczyć na rozwój usług poważne środki
inwestycyjne, materiałowe i kądrowe. Komisja Planowania w

przedstawionych projektach planów uwzględniła w pełni potrze­
by materiałowe i surowcowe.

0 Proponowane są też odpowiednie decyzje systemowe, a więc
ekonomiczno-finansowe i organizacyjne. Utrzymany będzie szero­
ki zakres ulg i zwolnień podatkowych dla tego działu. Proponuje
się upowszechnienie prowizyjnego 'systemu płac dla pracowników
zakładów usługowych oraz rozszerzenie formy zryczałtowanego
rozrachunku, czyli przechodzenia na formę ajencyjną, eliminując
nadmiar dokumentacji i czynności administracyjnych.

0 W działalności usługowej i w produkcji rynkowej rzemiosło
odgrywać powinno należną mu rolę. Aby mogło zaspokajać po­
trzeby społeczne rząd przedstawia projekty ustaw i przepisów
wykonawczych o fundamentalnym znaczeniu dla rozwoju rze­
miosła. Dotyczą one nowej koncepcji podatkowej i nowej kon­
cepcji ubezpieczeń społecznych dla rzemieślników. Dostosowując
politykę podatkową do aktualnych zadań i statusu społecznego
rzemiosła rząd proponuje umocnienie zasady stabilności opodat­
kowania, znaczne zbliżenie podatku dochodowego do obciążeń
podatkowych innych grup ludności oraz zapewnienie udziału
samorządu rzemieślniczego w ustalaniu podatków. Proponuje się
m. in. podwyższenie granicy dochodu wolnego od opodatkowania
z 12 tys. zł do 72 tys. zł, Wydatnie złagodzona zostanie progresja
podatkowa.

0 Dla zapewnienia poczucia stabilizacji nie będzie się zmieniać
raz ustalonego podatku za lata ubiegłe, czyli skończy się z prak­
tyką dokuczliwych dla rzemiosł domiarów.

0 Projekt ustawy o ubezpieczeniu społecznym rzemieślników

przewiduje włączenie ich do systemu powszechnych ubezpieczeń
społecznych w kraju.

0 (k) W CZWARTEK od­
było się w Genewie kolejne,
drugie w ciągu ostatnich
dwóch dni spotkanie przewo­
dniczących delegacji biorą-
cych udział w rozmowach
na temat przyszłości1 Rodezji
(Zimbabwe).

0 PREZYDENT elekt,
Jimmy Carter na spotkaniu
z członkami senackiej komi­
sji spraw zagranicznych o-

świadczył, że przywiązywać
będzie główną uwagę do roz­
mów prowadzonych przez
USA z ZSRR w sprawie o-

graniczenia strategicznych
broni ofensywnych.

Z dalekopisu
0 W BELGRADZIE po­

twierdzono, że na zaprosze­
nie prezydenta Jugosławii,
Josipa Broz Tito złoży ofi­
cjalną wizytę w tym kraju
szef państwa francuskiego
Valery Giscard d’Estaing.

0 W CZWARTEK na tere­
nie całego Laosu rozpoczęły
się uroczyste obchody pierw­
szej rocznicy proklamowania
Laotańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej.

0 POLICJA hiszpańska
aresztowała 30 działaczy KP

Hiszpanii w Asturii. Rozpro­
wadzali oni w większych
miastach tej prowincji — O-

viedo, Gijon, Aviles, Langreo
i Mieres dziennik KP Hisz­
panii „Muńdo Obrero”.

0 DWÓCH bandytów na

motocyklach dokonało w

czwartek napadu na pracow­
ników jednego z banków w

Lyonie w chwili gdy przeno­
sili oni ok. 10 min franków
w drobnych banknotach i
monetach do skarbca banko­
wego. Napastnicy porwali
dwie ciężkie skrzynki z pie­
niędzmi i szybko uciekli na

motocyklach.
0 AGENCJA AFP podaje

z Wilhelmshaven (RFN), że
w czwartek uległ katastrofie
tankowiec panamski trans­
portujący 212 tys. ton ropy
naftowej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
num KC PZPR postawiło przed
rządem zwiększone zadania i
obowiązki związane z rozwojem
i zarządzaniem gospodarką,
wzmożeniem funkcji koordyna­
cyjnych i kontrolnych, z konie­
cznością podniesienia dyscypli­
ny w całej działalności gospo­
darczej i administracyjnej. Pre­
zes Rady Ministrów zwrócił też

uwagę, że kilku wicepremierów
sprawuje równocześnie . inne
bardzo odpowiedzialne funkcje.
Sytuacja ta, a także konieczność
wzmożenia ze strony Prezydium
Rządu kontroli i nadzoru w rea­
lizacji zadań bieżącego 5-leeia
uzasadniają zgłoszone J
wnioski dotyczące składu
zydium Rządu.

Premier zaproponował

Obrady Sejmu PRL

Izbie
Pre-

Izbie

dokonapie następujących zmian
na stanowiskach ministrów:

— odwołanie Stefana Olszow­
skiego ze stanowiska ministra

spraw zagranicznych w związku
z powołaniem go przez V Ple­
num KC PZPR na stanowisko
sekretarza KC. Premier wyra­
ził S. Olszowskiemu podzięko­
wanie za owocne kierowanie
pracami naszej służby zagranicz­
nej;

— powołanie Emila Wojtaszka
na stanowisko ministra spraw
zagranicznych — z równoczes­
nym odwołaniem go ze stanowi-

ska ministra administracji, go­
spodarki terenowej i ochrony
środowiska;

— powołanie na stanowisko

ministra administracji, gospodar­
ki terenowej i ochrony środowi­
ska Marii Milczarek;

— odwołanie Jerzego Gawry­
siaka ze stanowiska ministra
handlu wewnętrznego i usług, w

związku z przewidzianym przej­
ściem do służby dyplomatycznej,
dziękując mu za dotychczasową
pracę; >

— powołanie na stanowisko

ministra handlu wewnętrznego I
usług Adama Kowalika;

— odwołanie Macieja Wirow-
skiego ze stanowiska ministra
przemysłu chemicznego i powo­
łanie go na ministra — członka
Rady Ministrów. Premier poin­
formował, że ma zamiar powie­
rzyć M. Wirowskiemu funkcję
I zastępcy przewodniczącego Ko­
misji Planowania przy Radzie
Ministrów;

— powołanie na stanowisko
ministra przemysłu chemicznego
Henryka Konopackiego.

Sejm jednomyślnie podjął u-

chwały w sprawie zmian w skła­
dzie Rady Ministrów.

W ostatnim punkcie porządku
dziennego Sejm uchwalił zmiany
w składzie komisji sejmowych.

Pożegnanie
Iwana

Jakubowskiego

SPRAWOZDANIEEDWARDAGIERKA:
z wizyty delegacji PRL w ZSRR

z narady Doradczego Komitetu Politycznego

Leonid Breżniew, Nikołaj
Podgórny, Aleksiej Kosygin i
inni przywódcy radzieccy peł­
nili 2 bm. wartę honorową
przy trumnie marszałka Iwana

Jakubowskiego.
Członkowie kierownictwa

KPZR i rządu radzieckiego zło­
żyli wyrazy głębokiego współ­
czucia rodzinie i krewnym
Zmarłego.

Marszałek I. Jakubowski bę­
dzie pochowany na Placu Czer­
wonym przy Murze Kremlow-
skim.

SPORT • SPORT

W sprawozdaniu na V Plenum KC Edward Gierek omawiając
przebieg wizyty delegacji partyjno-państwowej PRL w ZSRR
stwierdził m. in.:

0 Do wizyty w Związku Radzieckim przywiązywaliśmy wiel­
ką i szczególną wagę. Wynika to ze znaczenia stosunków jakie
utrzymujemy z Krajem Rad.

0 W przeprowadzonych. w toku wizyty rozmowach z sekre­
tarzem generalnym KC KPZR L. Breżniewem oraz czołowymi
działaczami partii i państwa radzieckiego, podczas całego pobytu
mieliśmy możność przekonać się, że umacnianie braterskich sto­
sunków z naszym narodem, z Polską jest również niezłomną
wolą KPZR, radzieckiego państwa i narodu radzieckiego.

0 Rozmowy moskiewskie stały się ponownym i szczególnie
mocnym potwierdzeniem ideowej jedności naszych partii, soju­
szniczego zespolenia obu państw, pomyślnego rozwoju naszej
współpracy dwustronnej oraz bliskiego współdziałania w umac­
nianiu całej wspólnoty państw socjalistycznych i w realizacji
pokojowego kursu na arenie europejskiej i światowej. Odzwier­
ciedleniem tego jest wspólne oświadczenie.

0 Dzięki szczególnie dynamicznemu rozwojowi w ostatnich
latach'stosunki polsko-radzieckie weszły na nowy, wyższy, jako­
ściowo etap. Znajduje to wyraz we wszystkich dziedzinach życia.

0 Wiele uwagi w moskiewskich rozmowach poświęciliśmy
najważniejszym sprawom rozwoju i zacieśniania ekonomicznych
związków między naszymi krajami. Wyraziliśmy obopólne za­
dowolenie z szybkiego wzrostu obrotów handlowych w minio­
nym 5-leciu, które osiągnęły blisko 74 mld zł dew. i wyznacze­
nia wysokich, sięgających wartości 123 mld zł dew. na obecne
5-lecie. ■)

0 Podczas wizyty potwierdzone zostały ustalenia dotyczące
szczególnie dla nas obecnie ważnych radzieckich dostaw zboża,
surowców, maszyn i wyrobów przemysłowych.

0 We wspólnym oświadczeniu daliśmy wyraz zdecydowaniu
obu partii i państw, by nadal konsekwentnie umacniać jedność
i zwartość wspólnoty socjalistycznej, stanowiącej rodzinę brat­
nich, równoprawnych i suwerennych narodów.

0 W rozmowach naszych wysoko oceniliśmy sukces berliń­
skiej Konferencji Partii Komunistycznych i Robotniczych Eu­
ropy.

0 Delegacja nasza powróciła do Polski p.od wrażeniem wiel­
kiego rozmachu, z jakim narody Kraju Rad rozwijają budow­
nictwo komunizmu. ,

0 Będziemy nadal czynić wszystko, by polsko-radziecką przy­
jaźń, sojusz i współpracę nieustannie umacniać, by zacieśniać

polsko-radzieckie braterstwo.
Omawiając z kolei przebieg narady Doradczego Komitetu Po­

litycznego Państw-Stron Układu Warszawskiego w Bukareszcie
— Edward'Gierek stwierdził m. in.:

0 Narada Doradczego Komitetu Politycznego stała się wyda­
rzeniem o wielkim znaczeniu międzynarodowym.

0 Podobnie jak wszystkie inne kraje Układu Warszawskiego
opowiedzieliśmy się za dalszą intensyfikacją działań wspólnoty
państw socjalistycznych na rzecz ugruntowania odprężenia i u-

czynienia go nieodwracalnym.
0 Na naradzie podpisaliśmy deklarację: „O nowe perspekty­

wy odprężenia międzynarodowego, o umocnienie bezpieczeństwa
i rozwój współpracy w Europie” oraz zaaprobowaliśmy projekt
układu o zobowiązaniu — państw sygnatariuszy aktu końcowe­
go konferencji helsińskiej do nieużywania jako pierwsze broni

jądrowej.
0 Deklaracja zawiera ocenę przemian w sytuacji międzyna­

rodowej oraz wytycza program dalszej ofensywy państw socja­
listycznych na rzecz odprężenia, bezpieczeństwa międzynarodo­
wego i współpracy.

@ Deklaracja zawiera rozszerzoną koncepcję planowanego w

1977 roku spotkania przedstawicieli ministrów spraw zagranicz­
nych, w Belgradzie.

0 Postulat zaprzestania wyścigu zbrojeń i urzeczywistnienia
rozbrojenia, zwłaszcza rozbrojenia nuklearnego, ujęty został
nie tylko w kontekście niezbędnego warunku nieodwracalności

odprężenia, lecz także jako przesłanka rzeczywistego bezpieczeń­
stwa w świecie. Udzielono poparcia propozycji zawarcia świato­
wego układu o niestosowaniu siły w stosunkach międzynarodo­
wych.

Wskazano na celowość podjęcia nowych wysiłków na rzecz

likwidacji baz wojskowych na obcych terytoriach, tworzenia
stref pokoju w różnych regionach i redukcji budżetów wojsko­
wych państw. Wypowiedzieliśmy pię również za umocnieniem
reżimu nierozprzestrzeniania broni jądrowej, a równocześnie za

dostępem wszystkich państw do wykorzystywania energii nu­
klearnej w celach pokojowych pod efektywną kontrolą między­
narodową. Ponawiając gotowość do rozwiązania Układu War­
szawskiego jednocześnie z rozwiązaniem organizacji Paktu Pół­
nocnoatlantyckiego, wystąpiono z nową częściową propozycją —

jednoczesnego zawieszenia stosowania artykułu 9 Układu War­
szawskiego i artyk-ułu 10 Paktu Północnoatlantyckiego, tj. nie-
rozszerzania istniejących sojuszów.

0 W deklaracji podkreślono znaczenie wszechstronnej współ­
pracy, zwłaszcza gospodarczej, dla pokoju w Europie.

0 Wielkie znaczenie dla narodów Europy i świata ma zaapro­
bowany na naradzie projekt układu w sprawie przyjęcia przez

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rok 1977 (tekst uchwały publi­
kujemy na str. 1).

W drugim punkcie porządku
obrad uczestnicy Plenum zapo­
znali się ze sprawozdaniem I se­
kretarza KC PZPR Edwarda
Gierka z oficjalnej wizyty przy­
jaźni delegacji partyjno-pań­
stwowej PRL w Związku Socja­
listycznych Republik Radziec­
kich i narady Doradczego Ko­
mitetu Politycznego Państw-
Stron Układu Warszawskiego
(omówienie zamieszczamy obok).

Plenum podjęło jednomyślnie

uchwałę aprobującą sprawozda­
nie (tekst uchwały publikujemy
obok).

W sprawach organizacyjnych
— Plenum wybrała sekretarza­
mi KC: członka Biura Politycz­
nego Stefana Olszowskiego i
członka KC, Alojzego Karkosz­
kę.

Plenum powołało w skład
członków KC Emila Wojtaszka
— zastępcę członka KC.

Komitet Centralny przyjął do
wiadomości informację Biura
Politycznego o proponowanych
zmianach w składzie Rady Mi­
nistrów i jej Prezydium.

Skrót wystąpienia Józefa Nowotnego
członka KC, I sekretarza KF PZPR w HiL

Dalszy rozwój gospodarki,
wzrost produkcji rynkowej,
budownictwa mieszkaniowego,
uzbrojenie 'techniczne rolnictwa,
zmiana struktury eksportu wy­
magają dynamicznego zwiększe-

• nia produkcji stali i stałego po­
głębiania jej przetwórstwa.
Znajduje to wyraz w przedsta­
wionym projekcie planu, który
zakłada w 1980 r. wzrost produk­
cji stali do ponad 22 min ton
i wyrobów walcowanych do 16,4
min ton.

My krakowscy hutnicy jesteś­
my dumni, że dane nam jest
opanować supernowoczesną tech­
nologię produkcji blach tran­
sformatorowych. W ciągu pier­
wszych 4 miesięcy wstępnej ek­
sploatacji walcowni wyproduko­
waliśmy 4.150 ton blach o ja­
kości, zgodnej z założeniami; d-o
końca br. przekroczymy zada-

nia''planowe w produkcji blach

transformatorowych o 1600 ton.

Trudności zaopatrzeniowe, ja­
kie towarzyszą nam w całym
1975 r. nie ominęły również hut­
nictwa. Konieczność daleko po­
suniętej oszczędności surowców,
zwłaszcza importowanych, jest
przez załogi hutnicze dobrze zro­
zumiana.

Przewidziane w planie wydat­
ne zwiększenie

' dostaw na ry­
nek, wzrost nakładów na -bu­
downictwo mieszkaniowe oraz

na wytwarzanie środków pro­
dukcji dla rolnict.wa i gospodar­
ki żywieniowej spotykają się z

pozytywnym oddźwiękiem wśród'
komunistów i bezpartyjnych lu­
dzi pracy Krakowa. Hutnicy za­
łożenia te przekuwać będą w

czyn swą codzienną pracą. Plan

produkcji' stali w Kombinacie
im. Lęnina przekroczymy w br.
o 50 tys. ton-

wszystkie państwa — sygnatariuszy aktu końcowego KBWE —

zobowiązania nieużycia jako pierwsze broni jądrowej przeciwko
sobie. ' ‘

@ Ważnym tematem obrad narady bukareszteńskiej było do­
skonalenie mechanizmów wielostronnej współpracy Państw —

Stron Układu, zwłaszcza w sferze politycznej. Powołany został
Komitet Ministrów Spraw Zagranicznych; a także Zjednoczony
Sekretariat, jako organy Doradczego Komitetu Politycznego.

© Narada — po wysłuchaniu referatu szefa Sztabu Zjednoczo­
nych Sił Zbrojnych nt. wykonania uchwał DKP podjętych na

poprzednich, posiedzeniach w latach 1969—1974 w części
dotyczącej organizacji wojskowej Układu Warszawskiego —

przyjęła do aprobującej wiadomości dotychczasową działalność
oraz zaakceptowała przedstawione wnioski.

@ Polska Rzeczpospolita Ludowa, będzie nadal wnosić aktyw­
ny i twórczy wkład do wcielania w życie szerokiego pokojowe­
go programu przyjętego na bukareszteńskiej naradzie.

Uchwala V Plenum
Komitet Centralny aprobuje sprawozdanie z wizyty partyjno-

państwowej delegacji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, której
przewodniczył I sekretarz KC PZPR, towarzysz Edward Gierek,
w Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich.

Przebieg i rezultaty przeprowadzonych w toku wizyty rozmów
z sekretarzem generalnym Komitetu Centralnego Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego, towarzyszem Leonidem Breż­
niewem oraz czołowymi działaczami partyjnymi i państwowymi
ZSRR, serdeczne przyjęcie polskiej delegacji w Moskwie, w So­
cjalistycznych Republikach Radzieckich Kazachstanu i Biało­
rusi stały się nowym dobitnym potwierdzeniem ideowej jedno­
ści obu partii, niewzruszonego sojuszu obu państw i wiernej
przyjaźni obu narodów.

Komitet Centralny PZPR przyjmuje z aprobatą i zadowole­
niem podpisane w czasie wizyty wspólne oświadczenie: „O dalszy
rozwój wszechstronnej współpracy między Polską Rzecząpospoli-
tą Ludową a Związkiem Radzieckim i o umocnienie przyjaźni
między narodem polskim i narodem radzieckim”. Doniosły ten

dokument odzwierciedla niezłomną wolę obu partii i narodów
stałego zacieśniania braterskiej współpracy PRL i ZSRR, która
weszła w ostatnich latach w nowy, wyższy etap rozwoju. Wyra­
ża on również wolę obu partii i rządów ścisłego współdziałania
w ugruntowywaniu pozycji sił socjalizmu i pokoju.

Wszechstronne umacnianie braterstwa obu narodów i polsko-
radzieckiej współpracy, odpowiadające żywotnym interesom Pol­
ski i ZSRR, ma fundamentalne znaczenie dla pełnej realizacji
uchwał Vn Zjazdu PZPR, dla budownictwa socjalistycznego w

naszym kraju, dla niepodległości, suwerenności i pomyślnego roz­
woju naszej ojczyzny — Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Komitet Centralny aprobuje również sprawozdanie polskiej
delegacji z narady Doradczego Komitetu Politycznego Państw-
stron Układu Warszawskiego, która odbyła się w dniach 25—26

listopada w Bukareszcie.
Przyjęte na naradzie dokumenty i wysunięte na niej nowe

inicjatywy stanowią doniosły program pełnego wcielania w ży­
cie zasad i postanowień aktu końcowego Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie, umacniania procesu odprężenia
poprzez zahamowanie wyścigu zbrojeń i otwarcie dróg ku roz­
brojeniu, rozszerzaniu pokojowej współpracy międzynarodowej
i pogłębiania wzajemnego zaufania. Wielką wagę ma inicjatywa
dotycząca zawarcia przez państwa sygnatariuszy aktu końcowego
KBWE układu, w którym zobowiązałyby się one do nieużycia
jako pierwsze broni jądrowej przeciwko sobie.

Komitet Centralny PZPR stwierdza, że obecnie szczególnie
ważnym zadaniem partii i władz państwowych jest aktywne
realizowanie nakreślonych w czasie wizyty delegacji partyjno-
rządowej kierunków rozwoju polsko-radzieckiej współpracy, jak
też aktywne współdziałanie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

we wcielaniu w życie programu zawartego w dokumentach na­
rady Doradczego Komitetu Politycznego Państw — Stron Układu

Warszawskiego.
KOMITET CENTRALNY PZPR

PIŁKARSKIE OSTATKI

Kto zdobędzie tytuł
mistrza jesieni

Ostatnia kolejka spotkań w

ekstraklasie piłkarskiej prze­
biegała będzie pod znakiem ry­
walizacji o tytuł mistrza jesie­
ni. Kandydują do niego dwa

zespoły. Rewelacyjnie spisujący
się zespół ŁKS z dorobkiem 21

punktów i Śląsk Wrocław, który
gorszy jest od łodzian tylko o

1 pkt.
Łodzianie na własnym boisku

podejmują aktualnego mistrza
Polski mielecką Stal. Duża bojo-,
wość zespołu łódzkiego i atut

własnego boiska przemawiają
na‘ich korzyść. Drugi kandydat
do premiowanego miejsca Śląsk
wystąpi w Krakowie. Wisła po
zwycięstwie nad Górnikiem Zab­
rze będzie zapewne chciała
podtrzymać dobrą o sobie opinię
i odnieść zwycięstwo. Początek
meczu o godz, 12.

W pozostałych meczach grają:
Arkonia — Widzew, Lech —

Górnik, Odra — Szombierki,
ROW — Pogoń, Tychy — Legia,
Zagłębie — Ruch.

W kilku wierszach
0 W towarzyskim meczu pił­

karskim w Rio de Janeiro, Bra­
zylia pokonała ZSRR 2:0 (0:0).

0 W eliminacyjnym meczu

juniorów o puchar UEFA, mło­
dzi piłkarze Szwajcarii zremi­
sowali w Neuchatel z Hiszpanią
0:0.

0 Piłkarze Salwadoru zremi­
sowali w San Salvador w meczu

eliminacyjnym piłkarskich mi­
strzostw świata z Kostaryką 1:1.

Kalendarzyk sportowy
SOBOTA: Hutnik — Stocznio­

wiec Gdańsk — godz. 16.30 mecz

o mistrzostwo I ligi siatkówki

mężczyzn. Hutnik — AZS Rze­
szów godz. 19.00 mecz o mistrzo­
stwo II ligi koszykówki kobiet.
Wawel — GKS Wybrzeże godz.
17.00 mecz o mistrzostwo I ligi
piłki ręcznej mężczyzn. AZS
Kraków — Piotrkovia godz.
20.00 mecz o mistrzostwo II D-d

koszykówki mężczyzn.
NIEDZIELA: Wisła — Śląsk

godz. 12.00 mecz o mistrzostwo I

ligi piłki nożnej. Hutnik — AZS

Olsztyn godz. 10.00 mecz o mi­
strzostwo II ligi piłki siatkowej
mężczyzn. Hutnik — AZS Rze­
szów godz. 12.30 mecz o mistrzo­
stwo II ligi koszykówki kobiet.
Wawel — Wybrzeże godz. 10.30
mecz o mistrzostwo I ligi piłki
ręcznej mężczyzn. AZS Kraków
— Piotrkovia godz. 14,00 mecz,o
mistrzostwo II ligi koszykówki
mężczyzn.
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upiory... całko-

Nie ma-w tym nic dziwnego — bo przecież
tomskiego Przedsiębiorstwa Robót Górniczych,

Barbórkowe święto czci się na ogół w kopal­
niach albo w górniczych uczelniach. W tym ro­
ku część górniczej braci tradycyjny kufel wy-

Jamie podchyli w miejscu osobliwym: w Smoczej
Wawelem.

ZBIGNIEW

ŚWIĘCH

Str. 1

miastem, zawsze pasjo-
podziemnym światem o-

wyrobisk
legendami,

Projekt budynku nad

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
erzy Spałek, z zawodu nauczy­
ciel, związany od dzieciństwa ze

swoim
nował się
kolicznych
owianych
jemnic i upiorów.

Niekiedy były to nawet
wicie ziemskie. -Przed ostatnią wojną, ki­
lometr od Tarnowskich Gór przebiegała

g niemiecka granica. Mieszkał tu niejaki
Donesmark w domu, otoczonym- dużym
parkiem, do którego jednak nikt nie miał
wstępu. Donesmark. mimo polskiego oby­
watelstwa, służył gorliwie hitlerowskim
Niemcom. Wylot jednej z odnóg sztolni
znajdował się po stronie niemieckiej, a

szyb wejściowy — w parku Donesmarka.
Otóż sztolnią tą przedostawali się hitle­
rowscy szpiedzy i dywersanci, po czym na

powierzchnię wychodzili (przy pomocy
Donesmarka) wspomnianym, szybem w je­
go parku, przenikając w ten sposób na

górniczych,
pełnych ta-

Kopalnią Zabytkową.
górniczych pod samym miastem, a kończy
się niedaleko Zbrosławic — podziemnym
wylotem, który daje zarazem początek
rzece Dramie, dopływowi Małej Panwi i

Odry. Po dawnych tarnogórskich gwar­
kach pozostały do dziś ślady kopczyków w

miejscu dawnych 20 tysięcy szybów. By­
ły to nieduże wykopy, drążone dotąd, do­
póki nie wtargnęła do nich woda. Pozo­
stał jednak inny — bardziej widomy ślad
z czasów rozkwitu miejscowego górnictwa.
Pod miastem i okolicą przebiega bowiem
150-kilometrowa plątanina wyrobisk, cho­
dników, przekopów. Tu narodziło się
pierwsze w Polsce i pierwsze w świecie
prawo górnicze. To właśnie Jan Pierni-
karczyk, jeden z miejscowych kronikarzy
i działacz Stowarzyszenia Historii i Za­
bytków Ziemi Tarnogórskiej, odnalazł we

Wrocławiu pierwszą pisaną polską usta­
wę górniczą „Ordunek Górny” z 1528 roku
i wydał w formie broszury w niewielkim
nakładzie, Dokument ten ogłosił w języku
polskim Jan, książę opolski. Chłop, któ­
ry uciekł od swojego pana i zaczął praco­
wać w Tarnowskich Górach, stawał się w

górnicy by-
______________ ________

.... .
____

. pod bezpo­
średnim dowództwem nadsżtygara JOZEFA GURBIELA ra­
towali zagrożoną jaskinię, a całością prac kierował prof. dr
ZBIGNIEW STRZELECKI, dyrektor Instytutu Projektowa­
nia i Budowy Kopalń AGH, ten sam, który uratował wiele
s'arych naszych miast, a teraz zabezpiecza lochy Krakowa.
Prace trwały dokładnie 10 lat. Niecierpliwi turyści, zwiedza­
jący wawelskie wzgórze często nytali. dlaczego zamknięto
Smoczą Jamę i kiedy nastąpi jej ponowne otwarcie. Dziś

z wreszcie możemy odpowiedzieć jednoznacznie: 8 grudnia br.
o godz; 16. Czytając ten artykuł dowiecie się, jakiego wyczy­
nu dokonali górnicy i ile wszyscy dążący do „Mekki Pola­
ków” — Wawelu, mają im do zawdzięczenia.

— 'Zagrożenie
'

Smoczej Jamy — mówi prof, dr ZBIGNIEW
STRZELECKI — spowodowane niebezpieczeństwem jej częścio­
wego zawalenia, narastało sukcesywnie ód bardzo długiego cza­
su. Był to proces powolny, objawiający się m. in. stopniowym
odpadaniem od stropów lub ociosów skał, małych i większych
kawałków lub nawet dużych bloków. Szczególnie wstrząsy, wy­
nikające z działań wojennych (wysadzenie* pobliskiego mostu

Dębnickiego), przyspieszyły niszczenie Jamy. W tatach pięćdzie­
siątych i’ sześćdziesiątych odpadanie skał niebezpiecznie postę­
powało; coroczne inwentaryzacje i inspekcje stwierdzały wzra-

. stające niebezpieczeństwo dla zwiedzających, a było tu zawsze

tysiące turystów! Podejmowano doraźne akcje zabezpieczające
o charakterze profilaktycznym, ale ekipy, którym zlecano te

prace nie dysponowały żadnymi szczegółowymi planami, prze­
krojami, inżynierskimi dokumentacjami typu hydrogeologiczne­
go, umożliwiającymi powstrzymanie zagrożeń i trwałe zabezpie­
czenie Jamy. W listopadzie 1966 podpisałem w imieniu zespołu
z AGH umowę o badaniach i całościowym zabezpieczeniu Smo­
czej z prof. dr ALFREDEM MAJEWSKIM, kierownikiem Odno­
wienia Zamku Królewskiego na Wawelu.

OSOBNYM, ale przecież współbrzmiącym problemem, był
ciąg badań hydrogeologicznych w sąsiedztwie jaskini, z

które nadzorował inny uczony z grupy prof. Zbigniewa
"

Strzeleckiego, wybitny znawca nroblemu — prof. dr ANTO­
NI KLECZKOWSKI z AGH. Obserwacje warunków wodno-

ziemnych prowadzono tu nieprzerwanie w latach 1964—72.
Te obserwacje były bardzo owocne, zwłaszcza po roku 1965,
gdy wskutek zbudowania stopnia wodnego w Dąbiu poziom
Wisły pod Wawelem podniósł się o blisko 2 metry. Ą prze­
cież krążenie wód podziemnych w skale wawelskiej uzależ­
nione jest, od szczelin w wapieniu... W Smoczei doliczono s’ę
aż
“‘ ”

..............

OCA­
LENIE

SMO
CZEJI

0

JAMY
■•‘I

opadowe dostawały się do wnętrza, powodując korozje ska-a
ły wapiennej. Zapadły decyzje o usunięciu warstwy nasy­
pów, co zmniejszy lub całkowicie wyeliminuje przenikani*
wód do jaskini — z góry.

W części prac badawczych, których zadaniem było m. in. okre­
ślenie grubości tych nasypów, zalegających z dawna nad Smoczą
Jamą — w ekipie prof. Zbigniewa Strzeleckiego — uczestniczyli
również bezinteresownie, w czynie społecznym, pracownicy nau­
kowi zaprzyjaźnionej z AGH Wyższej Szkoły Górniczej w Ostra­
wie, pod kierunkiem docenta JAROSLAVA VOROPłNOVA. Oni

to właśnie metodami geofizycznymi (akustyczną i elektrooporową)
— odkrywali obszary pustki w ścianach, sugerujące istnienie od­
nóg lub nawet oddzielnych korytarzy. Być może — w przyszło­
ści okaże się — że pod Wawelem jest kilka Smoczych Jam!

Metodą sejsmiczną stwierdzono granice zwietrzenia skały*
'

jurajskiej, co ma podstawowe znaczenie dla zabezpieczeń.
Przez cały czas prowadzenia badań i robót górniczych ekipa
współpracowała z wawelskimi archeologami, którzy mają w

planie odsłonięcie w przyszłęści. w bezpośrednim sąsiedztwie
Smoczej, parku archeologicznego. Jest celna dokumentacja
(geologiczne przekroje pionowe i poprzeczne) szybu „Smok”;
zgłębiono go aż do sztucznego sklepienia największej komory
B.

NA CZYM POLEGA istota zabezpieczenia Smoczej Jamy?
Na podstawie rozeznań wykonano specjalny diagram, na

którym badacze zebrali wyniki przyczepności zapraw do
próbek wapienia. Chodziło bowiem o scalanie tych fragmen­
tów górotwbru jamy, które najbardziej bvłv narażone na in­
filtrację wód. Co ciekawe — okazało się. że większą przy­
czepność wykazały próbki skał z gładkimi powierzchniami
(np. po odcięciu piłą mechaniczną), najmniejsza natomiast
próbki o powierzchniach „naturalnego”, zdroweso wapienia,
posmarowane ciemnym, wapiennrrń biotem, pobranym ze

Smoczej. Postanowiono więc w niektórych partiach jaskini
łączyć naderwane skały poprzez uorzednie dokładne oczysz­
czenie powierzchni łączonych, z użvciem spreżoneao powie­
trza. Tę metodę jednakowoż uznać można za tradvcvina. Re­
welacja prac zabezpieczających w Smoczej Jamie polegała
na zastosowaniu innej możliwości: dla wzmocnienia osłabio­
nego przez wieki górotworu, zgodnie z wynikami teoretycz­
nych obliczeń. wne*rze jaskini — całv górotwór Smoczej
Jamy — został idealnie scalony w jedność ooorzez zastoso­
wanie sneciąlnvch kotwi stalowych, które osadzono w

łach. Założono blisko 1800 takich kotew — zgodnie z

kor—"'atorów sa nnp zupełnie niewidoczne!
ÓRNICT URATOWALI SMOCZĄ JAMĘ. Podczas

przekazywania jej gospodarzom wawelskiego wzgórza:
profesorom — Alfredowi Majewskiemu i Jerzemu Sza­
błowskiemu po południu 8 grudnia, uroczyście święcić

będą swą Barbórkę. Ponieważ Smocza nie jest tak duża, żeby
pomieścić wszystkich chętnych, z konieczności będzie to impreza
zamknięta. Telewizja
zdania, a więc i my,
uczestniczyć.

ska-
wolą

TADEUSZ STEC
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243 takie szczeliny. One najbardziej zawiniły: tędy wody

17; ~

Polska.nada z tych uroczystości sprawo-
choć pośrednio, będziemy mogli w nich
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Piof. dr Zbigniew Strzelecki, Fot. Jacek
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Bugucki Fot. Emil Rachwal

stronę polską. Odeszły upiory tamtych
czasów, a dziś sztolnia dzięki takim zapa­
leńcom, jak Jerzy Spałek — zgrupowa­
nym w Stowarzyszeniu Historii i Za­
bytków Ziemi Tarnogórskiej, służy tury­
stom. Towarzystwo, działające już w okre­
sie międzywojennym, doprowadziło do od­
budowania i udostępnienia sztolni „Czar­
nego Pstrąga”. Zwiedza ją rocznie ponad
50 tysięcy turystów.

I oto nasze łodzie, pokonawszy 600-me-
trową trasę sztolni, dobijają do szybu
„Sylwester”. Zatrzymujemy się w pod­
szybiu. Rozświetlona specjalnie reflekto­
rami sztolnia odbija się w lustrze prze­
źroczystego
ale zniknęła
jej miejscu
sztolni.

strumienia wody, jakby na-

woda wypełniająca dno, a na

pojawił się odwrócony obraz

Sztolnia

Pstrąga”, proszę państwa„Czarnego
objaśnia przewodnik — jest fragmentem
jednej z sześciu sztolni odwadniających
wyrobiska, pozostałe po kilkuwiekowym
górnictwie galmanu, gąleny i srebra w

Tarnowskich Górach. Całość nosiła nazwę
sztolni Kościuszki, wybudowanej w latach
1821—1835. Zaczyna się ona w niezbada­
nym dotąd labiryncie starych wyrobisk

myśl ustawy „Ordunek Górny” wolny !
nie mógł być ścigany.

I oto jeszcze jedpa wyprawa, tym ra­
zem — do tarnogórskiej kopalni zabytko­
wej.

Kopalnia - pierwsza tego typu
w Polsce

— Jest nowo zbudowanym obiektem,
który nie został jeszcze oficjalnie' przeka­
zany do użytku. Nadziemną część kopal­
ni stanowią piękne, funkcjonalnie roz­
wiązane' budynki, w których mieszczą się
eksponaty obrazujące historię tarnogór-
skiego górnictwa. Przypomina ona, że tu
w roku 1788 zainstalowano pierwszą na

kontynencie maszynę parową do napędu
urządzeń wyciągowych.

Zjeżdżamy xyindą na głębokość 50 me­
trów. W kopalni, mimo iż jest ona obiek­
tem muzealnym, wszystko podporządko­
wane zostało Wymogom prawa górnicze­
go, zapewniającego pełne bezpieczeństwo
ludziom, którzy będą ją zwiedzać. Niemal
tuż od samego podszybia rozpoczynają
się wielkie podziemne komory, z których
ongiś dobywano rudy cynku i ołowiu. Nie
ma tu stempli, czy obudów, jakie spoty­
ka się w kopalniach węglowych, gdyż zło­
ża galmanu i galeny mieściły się w war­
stwach dolomitów, zabezpieczających
górotwór przed zawaleniem. Niemniej
zdarzały się katastrofy powodujące śmierć
ludzi. Dlatego w eksploatowanych' komo­
rach stawiało się zawsze stempel. Jeśli

zaczynał trzeszczeć, sygnalizowało to ru­
chy w górotworze i ostrzegało ludzi przed
niebezpieczeństwem.

Dziś tarnogórskie złoża
■ są do cna wyeksploatowane. Miasto źy-
je z przemysłu metalowego i z pracy na

kolei. -Tarnowskie Góry należą do naj­
większych w kraju węzłów komunika­
cyjnych. Zachowano tu jednak — dzięki
godnym uznania staraniom — pamiątki
dawnych dziejów,
szłość

W
SUKIENNICACH POJAWIŁY SIĘ JUŻ DWA TYGODNIE TEMU,
MALEŃKIE POSTACIE BRÓDACZY, W DŁUGICH, LAMOWA­
NYCH FUTREM PŁASZCZACH I OCZYWIŚCIE Z WORKIEM CU­
DOWNOŚCI NA RAMIENIU. ICH OBECNOŚĆ ZAPOWIEDZIAŁA

CZAS MIKOŁAJOWYCH ZAKUPÓW, ZAROIŁO SIĘ W SKLEPACH Z ZA­
BAWKAMI OD MAM. i OJC0W, POSZUKUJĄCYCH STOSOWNEGO
PREZENTU. NADSZEDŁ CZAS, KIEDY ŚWIAT RZECZY MA SZAN­
SĘ SPOTKANIA ZS ŚWIATEM MARZEŃ I TO SZANSĘ WYJĄTKO­
WĄ. JAK TO SPOTKANIE WYGLĄDA W NASZYCH RODZINACH?

odkrywać uroki naprawiania czy
kompletowania starych (wbrew po­
zorom dzieci bardzo to lubią). Umiej­
my też zauważyć momenty zniechę­
ceń w zabawie, majsterkowaniu, przy
malunkach Czy budowie wspaniałych
pałaców z (jakże trudno osiągalnych)
klocków. Nasza właściwa ingerencja
w trakcie „załamania się” dziecięcej
energii jest bardzo potrzebna. Bo to
bardzo ważne, aby dziecko poznało
— przy naszej pomocy — smak pra­
cy ukończonej, radość z wypełnienia
zamiaru.

Nie zapomnę triumfu, z jakim pe­
wien znajomy chłopak po raz pierwszy

Pa co. te wspomnienia? Bo chwa­
ląc pamięć mojego ojca, chwalę
zarazem wszystkich tych rodzi­

ców, którzy umieją towarzyszyć
wzrastaniu własnego dziecka,
którzy umieli stworzyć w domu oso­
bliwy i zobowiązujący klimat ocze­
kiwania na twórczy wysiłek
dziecka i umieją być pierwszymi od­
biorcami tego wysiłku.

No i proszę, dokąd nas zaprowadzi­
ła wędrówka do sklepu z klockami. A

wszystko po to, aby udowodnić so­
bie i wam, że naprawdę w tej całej
„filozofii obdarzania” liczy się:

Nie ilość, lecz jakość prezentu J

— Są klocki?
— Nie ma.
— Niemożliwe. Niechże pani

sprawdzi. Żadnych? Najlepsze były­
by drewniane, kolorowe, i żeby by­
ły kwadraty i prostokąty, klocki trój­
kątne i z łukamk..

— Przecież nie ma, mówię. Jak
już tak chce pani koniecznie, to są te

plastykowe z zaczepami.
— Wszystkie elementy jednakowe?
-r Tak. I kolor ten sam.
— Nie, dziękuję. To dla przyszłego

projektanta koszar.
Tak. Nie bardzo jest w czym wy­

bierać, ale i to prawda, że ciągle, z

roku na rok odbębniamy ten wyma­
rzony przez dziecko zakup w ostat­
niej chwili. Zmęczeni i zrezygnowani
kupujemy ostatecznie, co nam w rę­
kę wpadnie. Byle co, byle zbyć. Pi-
sząc „byle co” nie wyrażam tym sa­
mym pogardy dla tańszych zabawek,
to nie o to chodzi. „Byle czym” mo­
że być także lalka za 800 złotych plą­
czącą na zawołanie jak niemowlę, je­
śli nasze dziecko — nasyciwszy cie­
kawość — odstawi ją na półkę obok
dziesięciu innych, jako obojętny, ele­
ment kolekcji.

Niestety, mamy mało czasu (i chęci),
»by bliżej poznać własne dziecko, włą­
czyć się czasami w jego zabawę, poob­
serwować: czym zajmuje się ono naj­
chętniej? O czym marzy? Co jest naj­
ważniejsze w świecie jego wyobraźni?
Gdybyśmy posiedli sztukę wrażliwej
obserwacji, może byłoby mniej bezsen­
sownych darów w postaci plastyko­
wych szkaradzieństw, z którymi potem
nie wiadomo co zrobić, bo nie nadają
się do żadnej „prawdziwej” zabawy.
Nie byłoby też tylu pomyłek z kupnem
zabawki nie dostosowanej do wieku
dziecka. A niee-tety, sprzedawca nie za­
wsze umie bezbłędnie doradzić, nawet

jeśli trafimy na jego dobry humor — i

jak najlepszą wolę.

Bakie więc, przykładowo, mają być
Kowe prezenty „z pomyślunkiem”?
•Dwulatkowi sprawi największą ra­
dość czerwony konik z żółtym wo­
zem, wspaniale turkoczący, rodem z

Sukiennic czy Kleparza. Można tę
nieśmiertelną zabawkę (ile ona już
roczników zachwyca) do woli ciąg­
nąć, albo popychać — sprawa naj­
cenniejsza w tym wieku. Pięciolet­
niej dziewczynce mogą najbardziej
przypaść do serca kolorowe ubranka
dla ulubionej lalki, „Mały lekarz”
bardzo przydatny w wypadku, r gdy
lalki i misie zaczynają nagminnie
chorować ńa grypy i katarki, dzie­
sięciolatek... .

Tak wyliczać można by nieskoń­
czenie, ale nie w tym rzecz. Chodzi o

to, abyśmy obdarzając dzieci nie hoł­
dowali rutynie, szablonowi, bylejako-
ści. Bo np. kto powiedział, że tylko
zabawka nadaje się na prezent dzie­
cięcy? Równie dobrze mogą to być
farby i pędzel, kolorowe motki przę­
dzy do haftowania, lampka na stół
do nauki, wymarzona skrytka na

dziesięce skarby, karmnik dla pta­
ków, narzędzia do majsterkowania,
maleńkie akwarium czy pamiętnik,
w którym koleżanki wpiszą: na gó­
rze róże, na dole fiołki...

No i dobrze. Właśnie tak powinno
być. W otoczeniu naszych dzieci
szczególne miejsce należy się przed­
miotom. które stają się z biegiem
czasu bliskie, osobiste, bo wiążą się
z dzieckiem poprzez jego emocje,
wysiłki, troskę, pamięć. Wiadomo, że
to się najbardziej ceąi, co wymaga
pewnego wkładu serca. Nie zarzucaj­
my więc dzieci wciąż nowymi za-'
bawkami, ale umiejmy razem z nimi

EWA OWSIANY

I? 1\

OBOWIĄZKI NASZEJ MIŁOŚCI (V)

SĘDZIA OGŁASZA WYROK. Nawet surowy. Włady­
sław K. skazany zostaje na rak i 8 miesięcy pozba­
wienia wolności.

Ujście sztolni „Czarnego Pstrąga

które ukazują prze-
____

nie tylko miejscowego górnictwa.
Natomiast dawną rolę Tarnowskich Gór

przejmuje w naszych, współczesnych cza­
sach rozwijające się prężnie zagłębie rud
cynku i ołowiu w rejonie Olkusza. Rudy
.te były tam przed wiekami, są także i
teraz — a starczy ich na dziesiątki lat.

Niestety wszyscy tu, w tej sądowej sali rozpraw wiemy, ze ro

odbyciu kary Władysław K. znowu wróci do domu, znowu bę­
dzie udręką dzieci i prawdopodobnie znowu kobieta, która była
mu najbliższą, będzie szukała pomocy w prokuraturze, w sądzie...

Zawierali to swoje małżeństwo z przekonaniem o trwałości
uczuć, z pewnością, że ich rodzina należeć będzie do szczęśliwych.
Szybko jednak Alfreda K. mogła się przekonać, że życie zą
sprawą męża okazało się po prostu brutalne. Władysław K. był
bowiem pospolitym pijakiem i awanturnikiem. Nim cokolwiek

zdążyło się ułożyć, na świat przyszło troje dzieci. Awantury
jednak nie ustawały, lecz z biegiem, lat nawet się potęgowały.
„Pan i władca” uważał, iż ma prawo w pijanym widzie do wy­
mierzania opacznie pojętej sprawiedliwości, że może się znęcać
nad żoną, nad dziećmi. . ■

Alfreda K. należy do kobiet, które uważają rozwód za ostate­
czność. Ale i ona po 17 latach małżeństwa doszła do wniosku, ze

jedynym ratunkiem może się okazać prawne rozwiązanie związ­
ku. W 1974 roku do sądu wpłynął stosowny pozew i po kilku

rozprawach orzeczono rozwód z wyłącznej winy Władysława Ii.

SAD ROZWIĄZilJĄC MAŁŻEŃSTWO załatwia sprawę w ka­
tegoriach formalnych. To, jak ułożą się dalsze, kontakty byłych
małżonków, zależy wyłącznie od ich kultury, stosunku do dru­
giego człowieka. Niestety, większość rozwiedzionych małżeństw
— z uwagi na trudności mieszkaniowe — skazanych jest na

tpspólne mieszkanie w tym samym lokalu. Podobnie było także
m rodzinie K.

złapał „w sieć” własnoręcznie zmaj­
strowanego przez siebie odbiorniezka

radiowego — hejnał mariacki. Każdy z

nas może przywołać ze swoich wspo­
mnień równie silne przeżycie — dowód

emocjonalnego związku ze światem

gracianego kąta dzieciństwa. Szorstkie
wieko krakowskiej skrzynki g kluczy­
kiem w kształcie liścia koniczyny jest
dla mnie po dziś dzień symbolem skar­
bów sezamu i wartości niepodważal­
nych, a strata błękitnego misia, stałego
mieszkańca kieszeni w szkolnym far­
tuszku silnym doznaniem pierwszej w

życiu żałoby. Nie zapomnę też. owej
późnej jesieni zamierzchłego już roku

kiedy udało się wreszcie skompletować
pierwszą półkę dziecinnej biblioteczki,
z książkami starannie oprawionymi
przy pomocy ojca w szary, pakunkowy
papier.

£ Nie komisowa metka, lecz mądry
wybór

Nie własna satysfakcja ofiarodaw­
cy, lecz radość obdarowanego

• Nie błyskotliwość daru, lecz to, co

w nim inspiruje dziecko do tworzenia.
. Już dawno bowiem nie bez racji

stwierdzili mędrcy, że lepiej dawać niż
brać i radośniej tworzyć niż otrzymy­
wać rzeczy gotowe.

Bo
patrząc perspektywicznie chodzi

o to, aby nasze dzieci nie zaczę­
ły z czasem uważać, że jedynym
sposobem bycia na świecie jest

tkwienie w strudze coraz to nowych, i

coraz to bardziej beznamiętnie przyj-
, mowanycb rzeczy, które spływają na

nas po to tylko, aby zapobiec (na chwi­
lę) rozpaczliwej skardze: tato, mamo,
żono, szefie — nudzę się.

i

Zderzenia

zTemIdą
Chociaż już przestali być małżeństwem, Władysław K. w dal­

szym ćiągu uważał, że jego „prawo" do znęcania się nad byłą
żoną i .dziećmi nie wygasło. Dziećmi na co dzień się nie intereso­
wał, nie płacił na nie alimentów — jednak robił wszystko, aby
współlokatorom, obrzydzić życie. W końcu. 21 października 1974
roku stanął przed sądem, oskarżony o uchylanie się od płace­
nia alimentów, o fizyczne i moralne znęcanie się nad rodziną.
Sąd uznał winę oskarżonego za udowodnioną i skazał go wów­
czas na rok i S miesięcy pozbawienia wolności.

Pobyt Władysława K. w więzieniu nie skłonił go do refleksji,
nie wpłynął pozytywnie na jego dalsze postępowanie. Znowu
wrócił do domu i znowu, tak jak dawniej, sprawował swoje
„rządy". Doszło w końcu do tego, że krakowski Sąd dla Nie­
letnich zwrócił, się dó Prokuratury z prośbą o interwencję. Sy-

tuacja bowiem, zwłaszcza dla dzieci, stawała się coraz bardziej
groźna.

PRZED DOMEM-ZJAWIŁ SIĘ MILICYJNY RADIOWÓZ. Wła­
dysław K. nie miał jednak żadnej ochoty na rozmowę z proku­
ratorem, towarzystwo milicjantów także mu wyraźnie nie. od­
powiadało. Stawiał czynnjj opór, nie chcąc słyszeć o opuszczeniu
mieszkania. W końcu milicjantom nie be2 trudu udało się spro­
wadzić awanturnika do samochodu. — tyle tylko, że jedynie w

samych slipkach...
Był więc Władysław K. recydywistą i w takim charakterze

stanął ponownie przed sądem. Zdążył jednak złożyć jednozna­
czną i raczej cyniczną w swojej treści prośbę: „zwracam się z

uprzejmą prośbą o przyznanie mi obrony z urzędu. Prośbę moją
motywuję, że moje warunki materialne w obecnej chwili nie

pozwalają mi na opłacenie adwokata. Ja mam troje dzieci
(sic!), które uczęszczają do szkoły”.

Rzecz jasna sąd prośby nie uwzględnił. Wysłuchał za to z

uwagą zeznań świadków, a przede wszystkim relacji byłej żony-
oskarżonego, Alfredy K. O tym, co działo się w tym mieszka­
niu, świadczy drobny cytat złożonych zeznań: „...mój były mąż
groził mi stale pozbawieniem życia mówiąc ty k...o utnę ci tym
nożem łeb. Obawiałam, się tych gróźb znając oskarżonego cha­
rakter, tym bardziej że kupił, sobie specjalnie długi, kuchenny
nóż, który stale ostrzył”.

A oskarżony? Oczywiście wszystkiemu zaprzeczał. Z autenty­
cznie pijackim uporem twierdził, że jest człowiekiem porząd­
nym, nie pije, a jego była żona to pospolite ladaco i straszna
kłamczucha. Dziwi się więc, dlaczego stoi przed sądem. To oczy­
wista pomyłka. .

Władysław K. nie dziwił się natomiast, *gdy zarabiająca 2.200
zł jego była żona. — by utrzymać rodzinę — musiała podjąć do-
datkowe zatrudnienie przy roznoszeniu mleka, przy której to

pracy pomagały jej dzieci łącząc obowiązki uczniów z doro­
słymi obowiązkami uczestniczenia w utrzymaniu domu. Ta­
tuś miał wprawdzie płacić tysiąc złotych alimentów, ale uważał,
że czynić tego nie musi. .

TRĄBIŁ WIĘC WŁADYSŁAW K. ponownie do więzienia. Za
ileś tam miesięcy jednak je opuści. Wtedy wszystko zacznie się
prawdopodobnie od nowa. I w rodzinie K., i w dziesiątkach ro­
dzin jej podobnych. Bo zwyrodnienie ojców i mężów nie jest,
niestety, zjawiskiem'rzadkim. Kara pozbawienia wolności jest
jedynie represją nie wywołującą u pospolitych pijaków i awan­
turników pozytywnych zmian postępowania.

JANUSZ HAŃDŁREK
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CO
TAM PANI, umrzeć z nudów w tej Dębicy można! Gdyby czło­

wiek nie miał telewizora to koniec! Nawet do kina nie ma na co iść.

— 30 tysięcy mieszkańców a jeden dancing w „Magnolii”. Nie ma

co robić! Siedzi się wieczorem w domu i ogląda telewizję, bo co innego zo­
stało...

— Jestem, proszę pani, pracownikiem „Stomilu”
i na brak propozycji kulturalnych nie mogę narze­
kać. W naszym zakładowym domu kultury codzien­
nie prawie dzieje się coś ciekawego. Naprawdę jest
w czym wybierać. I teatr przyjeżdża i spotkania ro­
bią z ciekawymi ludźmi. A najbardziej wszyscy lu­
bią turniej wydziałów, bo wtedy każdy się bawi
i każdy może sam coś wymyślić.

— Ja nie potrzebuję żadnych rozrywek kultural­
nych, mam telewizor, gazety, dwoje dzieci i młodą
ładną żonę — to są moje rozrywki.

Te wypowiedzi zebrałam „z" dębickiej ulicy”.
By obraz propozycji kulturalnych, jakie oteruje
Dębica swoim mieszkańcom był pełny — krótka

charakterystyka. Ma Dębica dwa kina „Uciecha”
(stare, nieogrzewane, prawie rozlatujące się) i
„Kosmos” przy ZDK „Stomil”. Była jeszcze „Śnież­
ka” ale kino zamknięto — bo ponoć deficytowe.
Tymczasem w pobliżu byłej „Śnieżki” rośnie o-

gromne nowe osiedle mieszkaniowe. Od 1 wrze­
śnia rozpoczęło działalność Biuro Wystaw Ar­
tystycznych — prócz wystaw organizować będzie
otwarte spotkania typu szkoleniowego z teorii
malarstwa, podstaw architektury, elementów hi­
storii sztuki itp. Jest kilka podrzędnych restau­
racji. Nie ma muzeurp. Są dwa zakładowe i je­
den młodzieżowy dom kultury. To tyle.

Zapytałam o poziom potrzeb kulturalnych, o

nawyk uczestniczenia choćby biernego w kul­
turze, o kulturalne przyzwyczajenia dębiczan.
Usłyszałam, że niczego takiego nie ma.

Nie ma potrzeb, nie ma nawyków?

Dębica jest typowo robotniczym miastem, o

przeważającej większości ludności napływowej
— mówili — potrzeby kulturalne zaspokaja te­
lewizor i od czasu do czasu kostiumowy, kolo­
rowy film w kinie. Takie nawyki trzeba dopiero
kształtować — podsumowano — uczyć ludzi się­
gania po dobra kulturalne. Więc szukam kto w

Dębicy „robi” kulturę. Po plakatach i afiszach
zorientować się można, że program imprez kul­
turalnych oferują jedynie dwie placówki przy­
zakładowe.

Rozmawiam z Januszem Ożogiem (kierowni­
kiem Klubu Zakładowego Wytwórni Urządzeń
Chłodniczych) i Piotrem Kopańskim (dyrekto­
rem Zakładowego Domu Kultury „Stomil”):

JANUSZ OZOG: Może zacznę od tego, czym dy­
sponujemy. Niedawno własnym sumptem wyre­
montowaliśmy i adaptowaliśmy budynek, w pla­
nach mamy aranżację parku, budowę amfiteatru,
muszli koncertowej, malej kawiarenki, fontanny i
kortów tenisowych. Działalność klubu opieramy na

kilkunastu kołach zainteresowań, zespołach mu­
zycznych i teatralnych. Piękne jubileusze obchodzą
w tym roku: teatr dramatyczny (25 lat), kabaret
„Skra” (15 lat), zespoły muzyczne: „Melodix” (25
lat) i. „Dos Amigos" (5 lat). Mamy kapelę ludową
i podwórkową, orkiestrę dętą, grupę estradowo-ka-
baretową, dziecięcy zespół akordeonistów i klub
tańca ludowego. Prowadzimy kursy języków ob­ Fot. Archiwum

cych, kursy tańca towarzyskiego i nowość w Dębi­
cy — zajęcia rekreacyjne i gimnastyczne dla doro­
słych.

PIOTR KOPAŃSKI: Opracowujemy co miesiąc
program stałych imprez, cyklicznych. W każdą wol­
ną sobotę jest koncert pt. „Ludziom dobrej robo­
ty”, druga niedziela i poniedziałek każdego miesią­
ca to spotkania z bajką dla przedszkolaków i dzie­
ci najmłodszych, w ostatnie soboty odbywa się im­
preza pt. „Sam na sam” czyli wieczór pytań i od­
powiedzi. W spotkaniach brali (i wezmą) udział m.

in. dyrektor naczelny DZOS „Stomil”, naczelnik mia­
sta, główny architekt Dębicy, redaktor naczelny „E-
cha Załogi”. Raz w miesiącu organizujemy również

imprezy w terenie pod hasłem „Z wizytą u was”, kon­
certy umuzykalniające dla podopiecznych szkół, spo­
tkania z ciekawymi ludźmi, uniwersytet dla rodzi­
ców, dla młodzieży prelekcje i pogadanki o tema­
tyce światopoglądowej i popularno-naukowej. Dru­
gie poniedziałki miesiąca to spektakle naszego Tea­
tru Małych Form połączone z dyskusją, zaś w

pierwsże soboty odbywają Się niezwykle interesu­
jące wieczory poetyckie ,JBarwry poezji i kwiatów”.
Na terenie naszego Domu Kultury organizujemy
wystawy, odbywają się dyskoteki i wieczorki roz­
rywkowe. Raz w miesiącu zapraszamy artystów z

Estrady i muzyków z Filharmonii, raz w miesiącu
gościmy teatr z Tarnowa lub Rzeszowa.

Propozycje więc różnorodne i ciekawe.

W jakim stopniu korzystają z nich mieszkań­
cy Dębicy? Czy- krąg odbiorców nie ogranicza się
jedynie do pracowników „Stomilu” i WUCh-u?

JANUSZ ÓZOG: Większość naszych imprez ma

charakter' otwarty. Ponieważ miasto nie posiada
sali widowiskowej zapraszamy do nas, do „Śnież­
ki”. Nie zliczyłbym, ilu widzów obejrzało 26 spek­
takli naszego teatru dramatycznego. Dzieci nie tyl­
ko naszych pracowników tworzą teatr kukiełkowy
oraz teatr najmłodszych na żywym planie. Powstał

REGINA TURKIEWICZ

niedawno teatr poezji. Z programem artystyczno-
rozrywkowym wyjeżdżamy również na spotkania
środowiskowe.

PIOTR KOPAŃSKI: Ponieważ Dębica nie posia­
da własnego ośrodka kultury, ZDK „Stomil” jest
automatycznie placówką miejską, międzyzakłado­
wą, Imprezy, które wymieniłem są przeznaczone
dla wszystkich. Jedynie turnieje wydziałów oraz

koncerty w czasie przerw śniadaniowych organi­
zowane są wyłącznie dla „stomilowców”.

Nastawiona tak optymistycznie ruszam do dę­
bickiej filii Wojewódzkiego Ośrodka Kultury. Tu
jednak zaskoczenie. Słyszę słowa pełne goryczy
i zniechęcenia. W filii, WOK w Dębicy pracuje
kierownik i dwóch instruktorów. Mają pod opie­
ką miasto i 10 gmin. Słyszę, że nie mają planu
pracy, żadnych wskazówek z Tarnowa, nie ma­
ją pieniędzy ani podstawowego sprzętu audio-

TAJEMNICZA CYWILIZACJA

Na Półwyspie Indochińskim na po­
graniczu Tajlandii i Laosu znaleziono w

dżungli ślady najstarszej cywilizacji z

epoki brązu. Archeolodzy natrafili tu

na wyroby metalowe, datowane na ok.
3600 lat p.n.e. Przypuszcza się, że nie­
które z nich są jeszcze o ok. półtora
tysiąca lat starsze. Oprócz licznych wy­
robów metalowych — ozdób, narzędzi
i naczyń z brązu znaleziono także na­
czynia glinane oraz wyroby z kości

Słoniowej. Prawdziwą rewelacją jest

znalezienie starych wyrobów z brązu.
Do tej pory przypuszczano, że począt­
ki metalurgii brązu sięgają IV tysiąc­
lecia p.n .e i wywodzą się z Mezopo­
tamii.-

ANOMALIE POGODY

Kaprysy pogody występują w .osta­
tnich latach nie tylko na półkuli pół­
nocnej. Podobne anomalie Obserwowa­
ne są również na półkuli południowej.
W Nowej Zelandii we wrześniu 1973 r.

notowano upały sięgające 41 st C. Był
to — w tym rejonie absolutny rekord

ciepła. W latach 1974 — 1975 r. na

wschodnim wybrzeżu występowały w

porze suchej bardzo silne opady. W li-

pcu 1975 r. zanotowano na Wyspie Po­
łudniowej — najwyższą w historii No­
wej Zelandii — temperaturę zimową
— 22 st,, gdy w centralnej części Wy­
spy Północnej, a więc w strefie cie­
plejszej występowały silne opady śnie­
gu.

Naukowcy przypuszczają, że anoma­
lie te mają związek ze zmianomi ukła­
du wyżów w rejonie Bieguna Południo­
wego. Na półkuli południowej wystę­
pują — podobnie jak na północy —

przesunięcia granic klimatycznych.

stojący na niej człowiek, do liczby i <"•
.tempa ruchów itp. S

Podłogi — produkowane zgodnie z za- ®
sadami ergonometrycznymi zwiększają ®

wydajność pracy. Zapobiegają schorze- ®
niom zawodowym, a tym samym przy- B

czyniają się do zmniejszenia liczby ®

zwolnień lakarskich.
3

OŁÓW /,.. STARZENIE SIĘ
aa

Statystyka potwierdza stały wzrost 83
długowieczności życia ludzkiego. Ge- H
rontolodzy prowadzą liczne badania BI
związane z zapobieganiem procesom ®

wywołującym przedwczesne starzenie 9
się człowieka. Ostatnio uczeni amery- ■
kańscy ustalili, że przyczyną wcześ- 3
niejszej sklerozy może być ołów. Eks- (3
perymenty przeprowadzone na króli- H
kach wykazały, że w tych wypadkach, 0
kiedy zrobiono im zastrzyk z czteroe- 83

tylu ołowiu — w centralnym systemie ®

nerwowym zwierząt doświadczalnych @

zachodziły zmiany, takie jakie zacho- S
dzą u ludzi cierpiących na starczą skle- 01
rozę mózgu. Eksperyment znalazł po- 3
dobne potwierdzenie w czasie badań S
klinicznych. Okazało się, że ludzie za- Q
truwani ołowiem cierpią na tę star- B
czą chrobę już od 40 roku życia.

ELASTYCZNE PODŁOGI

'Jedna ze szwedzkich firm rozpoczęła
produkcję prefabrykowanych podłóg
fabryczhych o różnej twardości. Po­
szczególne segmenty, wytwarzane z

tworzywa sztucznego, mają wymiary
50X75 cm i są" perforowane, co poma­
ga utrzymać należytą: czystość.

JAK MUZYKOWANO W EPOCE
KAMIENNEJ?

Sensacyjnego odkrycia dokonał pro­
fesor Sergiusz Bibikow, członek-kore-

spondent Akademii Nauk Ukraińskiej
SRR. Stwierdził mianowicie, że odkryte
przez ekipę archeologów malowane ko-'
śći marriuta w miejscowości Mezipo na . .B

, Ukrainie/nie. 'są niczym innym, jak ®
Produkcję takich podłóg podjęto ńa instrumentami muzycznymi ludzi żyją- B

0
3

zlecenie ortopedów. Twierdzą oni, że

zbyt miękka lub zbyt twarda podłoga
przy stanowisku roboczym może powo­
dować schorzenia nóg', a nawet kręgo­
słupa. Twardość podłogi powinna być
ich zdaniem dostosowana do wagi prze­
dmiotów, jakie podczas pracy unosi

cych przed 20 tysiącami lat*.

Fragment Akropolu.

RATOWANIE AKROPOLU

W Grecji podjęto szereg decyzji, któ- |

rych celem jest zabezpieczenie przed |

corocznym, dwumilionowym potopem |

♦urystycznym Akropolu — jednej z |

najcenniejszych pamiątek po cza- I
sach starożytnych. Ogłoszony plan I

przewiduje m. in. wycofanie ru- I
chu pieszego z rejonów zabyt- I

kowych obiektów z marmuru i skie- I
rowanie go na specjalnie przygotowa- I

ne, wysypane piaskiem trakty. Będą I
one miały trzy do czterech metrów ' I
szerokości — a w razie potrzeby moż- I
na je będzie w krótkim czasie zlikwi- I
dować. Wzgórze, na którym stoją po- I
zostałości po wspaniałych budowlach I

rzymskich, poddane zostanie zabiegom i

wzmacniającym, co, zapobiec ma ewen­
tualnym obsunięciom się górzystego' J

terenu. Część akropolskich rzeźb z

frontu zachodniego przeniesiona już zo­
stała do Muzeum Akropolu, natomiast
zachodni fryz Partenonu pokryje dach.

Planuje się również odnowienie połud­
niowych kolumn Akropolu. Kariatydy
staną w Mużeum, a na ich miejscu u-

mieści się kopie. Renowacji poddana zo­
stanie scena festiwalu ateńskiego — Te­
atr Dionizosa.
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W ostatnich latach znaleziono na ziemiach polskich kilka skarbów
i pojedynczych egzemplarzy monet rzymskich. Są one śladem dawnych

'

ożywionych kontaktów handlowych ludów zamieszkujących tereny nad
Wisłą i' Odrą z imperium rzymskim. Przez ziemie polskie wiodły waż­
ne drogi handlowe m. in. słynny szlak bursztynoiuy. Badania znajdowa­
nych monet rzymskich m. in. liczącego ponad 1200 monet skarbu z Drze-
wiczd pod Żyrardowem ujawniły występowanie monet, które nie po­
chodziły z rzymskich mennic. Są to monety będące tylko naśladownic­
twem rzymskich. Monety rzymskie będące czymś w rodzaju „dolarów
starożytności” rozchodziły się daleko poza granice imperium i były
w obiegu jeszcze po jego upadku.

Monety będące naśladownictwem pieniędzy rzymskich spotykane są
na terenach Francji, Czechosłowacji, Rumunii, Węgier, Austrii, RFN,
NRD, Polski, ZSRR, Danii i Szwecji. Najwięcej takich naśladownictw

występuje na Nizinie Węgierskiej oraz na wybrzeżach Bałtyku. Są to

tzw. barbarzyńskie naśladownictwa wykonywane przez ludy sąsiadują­
ce z Rzymem. Różnią się one od oryginałów bardziej uproszczonym
rysunkiem, prymitywniejszym u:ykonaniem oraz napisami, które nic
nie znaczą. Naśladowcy traktowali napisy jako rodzaj ornamentu.

Ozdabiali swoje monety kompozycją z dowolnie wybranych liter. Imi-
. towano głównie denary z 1 i U wieku oraz solidy z IV i V wieku.

Naśladowanie obcych monet jest zjawiskiem często spotykanym od

starożytności aż po późne średniowiecze. Wiąźe się to z rozszerzaniem
wpływów gospodarczych, politycznych i kulturalnych głównych ośrod­
ków ’

cywilizacyjnych danej epoki. Często spotykane "były naśladow­
nictwa monet greckich, a później rzymskich, zaś w średniowieczu także
monet arabskićh, bizantyjskich, anglosaskich, niemieckich, włoskich.

'W starożytności'naśladownictwa były wykonywane na terenach przyle­
gających do granic imperium rzymskiego, m. in. w Panonii, Dacji,

, Galii oraz krajach Bliskiego Wschodu.
Naśladowanie monet rzymskich nie miało na celu dezorganizacji sy­

stemu finansowego imperium. Były to próby tworzenia własnych sy­
stemów-pieniężnych przez sąsiadujące z Rzymem ludy. We wczesnym

średniowieczu spotyka się bardzo wiele naśladownictw obcych monet

na obszarach nadbałtyckich, w Skandynawii, na Połablu. Na ziemiach
słowiańskich najczęściej naśladowano monety niemieckie, anglosaskie,
węgierskie. Również najwcześniejsze monety polskie z czasów Mieszka I
i Bolesława Chrobrego wykazują silne wpływy niemieckie, anglosaskie,
czeskie i włoskie. Z kolei monety polskie były naśladowane u schyłku
średniowiecza w innych krajach m. in. Mołdawii.

Fałszerstwa monet różnią się od naśladownictw głównie celem, dla

jakiego zostały wykonywane. Twórcy fałszerstw zamierzali w ten spo­
sób osiągać własne zyski. Fałszowano monety już w starożytności, ale

zja wisko to występuje szczególnie silnie w okresie późnego- średniowie­
cza. W całej Europie wykonywano wielkie ilości fałszywych monet

miedzianych lub posrebrzanych.
W Polsce zjawisko to występuje szczególnie silnie w XIV i XV wie­

ku. W tym czasie działa wiele warsztatów fałszerskich m. in. w Mało-
polsce, na Śląsku i Pomorżti. Proceder ten uprawiali ópróez drobnych,
pokutnych fałszerzy także przedstawiciele znaczniejszych rodów miesz­
czaństwa i rycerstwa działający niekiedy przy poparciu miejscowych
władców. Fałszoioanie monet było w średniowieczu szczególnie surowo

karane. Akta sądowe wielu państw europejskich wspominają o schwy­
tanych fałszerzach, których skazywano na Ucięcie ręki lub spalenie na

stosie. Mimo tych kar nie udało się aż do schyłku średniowiecza wyple­
nić w Europie tego bardzo dochodowego procederu. (MARK)
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Zamiast trojących odpadów

Zakłady Chemiczne w Alwerni specjalizują się w

produkcji — dla kraju i na eksport — dwuchromia­
nu sodu, z którego uzyskuje się związki chromu. Roz­
wój produkcji uzależniony jest od rozwiązania pro­
blemu odpadów — szkodliwych dla środowiska. Za­
kłady nawiązały więc współpracę z Politechniką
Krakowską. Naukowcy z Instytutu Chemii i Tech­
nologii Nieorganicznej PK poszukują, sposobów
zwiększenia produkcji — przy mniejszym zagroże­
niu dla środowiska.

Naukowcy opracowali koncepcje dotyczące moder­
nizacji produkcji — m . in. metodę pozwalającą od­
zyskiwać z odpadów cenny chrom. Poszukuje się
sposobów wykorzystania odpadów zalegających na

hałdach — m. in. w produkcji lekkich materiałów

budowlanych. Proponowana zmiana technologii pro­
dukcji polegałaby na pro’/ rdzeniu jej w fazie cie­
kłej, bez dodawania wielkich Ilości dolomitu —

głównego źródła odpadów. Jak dotąd, na 1 tonę pro­
dukcji przypada 4 t odpadów — a są przesłanki, że
ich ilość można 4-krotnie zmniejszyć.
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Pomoc dla bezwładnych rąk

Na międzynarodowej — zorganizowanej w br. w

Polsce — wystawie aparatury medycznej wzbudził

ogólne zainteresowanie prezentowany aparat dyspo­
zycyjny dla pacjentów leżących z całkowitą dys­
funkcją kończyn górnych — połączony z urządze­
niami sterowanymi przez pacjenta.

Oto szczegóły dotyczące nowego aparatu: pneuma­
tyczny sygnał sterujący, który pow7staje w układzie

oddechowym pacjenta, przetwarza się w układzie

elektronicznym. Umożliwia to włączanie i wyłącza­
cie oświetlenia, wentylatora, uruchomienie systemu
do zmiany pozycji w łóżku, włączenie odbiornika

radiowego i telewizyjnego, zmianę programu radio­
wego i TV, a nawet przyjmowanie rozmów telefo­
nicznych i wybieranie numerów'. Aparat dyspozy­
cyjny jest pierwszym tego typu rozwiązaniem w

krajach RWPG i jednym z najlepszych tego typu
urządzeń w świecie.

Aparat jest dziełem Zespołu Badawczego z Cen­
tralnego Ośrodka Techniki Medycznej w Poznaniu.
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Z
DOKTRYNALNEGO punktu widze­
nia nic nie stoi na przeszkodzie, aby
papieża wybierał światowy episko­

pat, czy — powiedzmy — sobór.
Jednakże oki-eślone układy i nacisk konser­

watywnego sposobu myślenia sprawiają, że oba­
lenie przywileju kolegium kardynałów wydaje
się mało prawdopodobne. Przynajmniej w naj­
bliższej przyszłości.

Przez długi czas nie cichły pogłoski jakoby za

Spiżową Bramą przygotowywano pewną — choć
raczej ograniczoną — reformę elekcji papieża.
Przyczyniły się do tego m. in. wypowiedź przy­
jaciela Pawła VI, pisarza J. Guittona zamiesz­
czona na łamach „Osservatore Romano” oraz in­
formacje o pracy specjalnej komisji mającej —

jak twierdzono — opracować nowe zasady wy­
boru papieża. Na przygotowywanie reformy
wskazywały także wypowiedzi samego Pawła VI
(z 1973 i 1974 roku), w których była mowa o roz­
szerzeniu składu konklawe o biskupów — człon­
ków stałego sekretariatu synodu. Wszystko to

pozwalało wierzyć, że reforma konklawe, posze­
rzenie go — przynajmniej o przedstawicieli epi­
skopatów narodowych, jak swego czasu sugero­
wano — jest rzeczą zupełnie realną.

ADZIEJE te rozwiały się ostatecznie rok te­
mu, kiedy to dyrektor Radia Watykańskie­
go, jezuita Roberto Tucci, poinformował

dziennikarzy o nowej „konstytucji apostolskiej”
z 13 listopada 1975 r. W zasadzie nie wprowadzi­
ła ona żadnych istotnych zmian, jeśli nie liczyć
szczegółów dotyczących przepisów o tajemnicy
konklawe. Przepisy te, grożące ekskomuniką nie­
dyskretnym kardynałom,-zostały złagodzone. U-
stalono także, że konklawe nie musi odbywać się
w Kaplicy Sykstyńskie.i.

Tak więc, w rezultacie nacisków konserwa­
tywnego skrzydła Kurii Rzymskiej, nic się prak­
tycznie nie zmieniło. Paweł VI odebrał wpraw­
dzie kardynałom przywilej noszenia wielkich
czerwonych kapeluszy i czerwonych butów ze

srebrnymi klamrami, ale pozostawił nietknięte
ich przywileje. Kardynałowie, zgodnie ze znacze­
niem słowa („cardinalis” — „najważniejszy”) na­
dal są najważniejszymi — obok papieża — oso­
bistościami w Kościele.

'Napisałem: obok, a nie: po papieżu, ponieważ
wpływy kardynałów, szczególnie kurialnych,
równoważą niejednokrotnie władzę biskupa
rzymskiego.

Szczególna rola biskupa Rzymu nie była kwestio­
nowana nawet przez zwolenników koncyliaryzmu
— teorii głoszącej wyższość soboru nad papieżem —

mimo to spór o władzę nad Kościołem i wielekroć

ponawiane przez kardynałów dążenie do ogranicze­
nia na swoją korzyść władzy papieskiej mają już
długą historię.

- Jednym z najwcześniejszych przykładów owej
walki może być konklawe w 1352 roku, kiedy to

kardynałowie zażądali od kandydata na papieża —

Stefana Auberta z Limousin, czyli Innocentego XI
— aby przelał na kolegium część swych uprawnień.
Innocenty przyjął owę „pacta conventa”, jednakże
zostawszy papieżem ogłosił je za nieważne.

TYTUŁ EMINENCJI przyznał kardynałom do­
piero papież Urban VII w 1590. Ale-już w

dwunastym < stuleciu, Innocenty III pozwolił
im nosić tunikę i pierścień, Innocenty IV przy­
znał kardynałom prawo noszenia- czerwonego ka­
pelusza, a' Bonifacy VIII — purpurowej szaty. Te

zewnętrzne oznaki splendoru szły w parze z ich
rosnącą w Kościele i. w państwie kościelnym po­
zycją. W XII wieku kardynałowie — stanowiący
zgodnie z brzmieniem prawa kanonicznego —

„senat Kościoła” — faktycznie współrządzili z

papieżem. Członkowie konsystorza (consistorium
— rada, zebranie), w skład którego wchodzili
między innymi kardynałowie: kanclerz l wice­

kanclerz, kardynał-penitencjariusz i kardynał-
inkwizytor generalny, podpisywali każdy' doku­
ment sygnowany przez papieża. Był okres, kie­
dy konsystorz był nie tylko radą, ale i trybu­
nałem, do którego wolno było — przynajmniej
teoretycznie — składać skargi nawet na samego
papieża.

Także w późniejszych stuleciach rola kardyna­
łów nie była mniejsza. Kardynałowie, pochodzą­
cy najczęściej z możnych, nieraz książęcych ro­
dów — niejednokrotnie ludzie świeccy — zaj­

mowali najważniejsze stanowiska w administra­
cji państwa kościelnego, dowodzili wojskami pa­
pieskimi, wywierali znaczący wpływ na polity­
kę Rzymu.

Niemało było wśród nich ludzi przeciętnych, ka­
rierowiczów, którzy godność swą wykorzystywali
dla pomnożenia majątku, prowadzenia wystawnego
czy wręcz hulaszczego życia. Historia zanotowała

jednak nazwiska ludzi, którzy odegrali wybitną ro­
lę w dziejach Kościoła. Przykładem może być dzia­
łalność świeckiego kardynała Gasparo Contariego,
doradcy Pawła III, poświęcona reformie Kurii, czy
— kardynała Giovanniego Morone, zręcznego poli­
tyka, który odegrał ogromną rolę na soborze try­
denckim. i)

Biorąc to wszystko pod uwagę, trudno się dzi­
wić, że kardynałowie byli zazdrośni o swoje
wpływy i władzę i że bardzo niechętnie z niej
rezygnowali, gdy na tronie św. Piotra zasiadał
papież autokrata. nie liczący się Z opinią i radą
kolegium. Bywało więc,. że kolegium kardynal­
skie przekształcało się w opozycję, a ta z kolei

prowadziła nawet do buntów i spisków zmierza­
jących do obalenia papieża.

Spory tego rodzaju nierzadko kończyły się
tragicznie. Tak np. papież Bonifacy VIIf, panu­
jący na przełomie XIII i XIV w. kazał spalić na

stosie dwóch kardynałów, a Urban VI, wykryw­
szy, na krótko przed śmiercią (w 1389 r.) skie­
rowany przeciwko sobie spisek sześciu kardy­
nałów, skazał ich na tortury, a następnie pięciu
z nich kazał stracić.

PRZEZ TYSIĄC LAT istnienia państwa ko­
ścielnego Rzym był nie tylko centrum dyspo­
zycyjnym Kościoła, ale także świeckim dwo­

rem papieża-monarchy, na którym panowały nie
mniej świeckie, niż na innych dworach zwycza­
je i obyczaje.

„Doszły nas słuchy — pisał w czerwcu 1460 r. pa­
pież Pius II do kardynała Rodriga Borgii (później­
szego papieża Aleksandra VI) — jakoby trzy dni te­
mu kilkanaście dziewcząt zgromadziło się w ogro­
dach Giouanniego Bichi i że Ty, niepomny na-swą

godność, przebywałeś wraz z nimi, mając za towa­
rzysza innego kardynała (;..) Doszło do nas, jakoby
tańcowano tam w sposób nie nazbyt skromny. Nie
brakło rozlicznych igraszek miłosnych. Przystojność
nie dozwala nam wymienić tego wszystkiego, co tam

jakoby zaszło, są to rzeczy, których samo nazwanie
nie licuje z piastoioaną przez Ciebie godnością. Mę­
żom, ojcom, braciom i innym krewnym, jacy owym
niewiastom towarzyszyli, wybroniono wstępu, iżbyś-
cie mogli zażywać większej swobody w zabawie...”

Zachowane dokumenty dowodzą, że . Rodrigo
Borgia nie był wyjątkiem. Bogactwo, wystawny,
a nawet hulaszczy tryb życia wielu kardynałów
stanowiły przez wieki całe nieodłączny — ostro

zresztą krytykowany — element rzymskiej rze­
czywistości. Mówi o nim m. in. bulla żyjącego w

drugiej połowie XV w. Sykstusa IV, w której
czytamy, że „kardynałowie winni powstrzymy­
wać się od krzykliwych wypraw na polowanie
(...) które to wyprawy tak gorszą osoby świec­
kie”. Tenże papież zalecał także, aby w czasie
uczt kardynałowie przestrzegali skromności i
trzeźwości.

Warto w tym miejscu przypomnieć, że walczą­
cy z zepsuciem na dworze papieskim Sykstus IV,
był mnichem; nim w 1471 r, wybrano go papie-'

żem pełnił funkcję generała zakonu franciszka­
nów.

W skład kolegium kardynalskiego nierzadko
wchodzili zakonnicy. Wiąże się to z tradycją, na

mocy której pewne zakony miały swoich przed­
stawicieli w kolegium2). W rezultacie na liście
papieży można też znaleźć mlnichów. Tak np. z

zakonu franciszkanów wyszli, oprócz Syktusa
IV, Mikołaj V, Syktus V (od 1585), Klemens XIV
(od 1769). Dominikanami byli — Benedykt XI

(od 1303), Pius V (przed wyborem w 1566 był
wielkim inkwizytorem), Benedykt XIII (od 1724).

O ZASŁUŻONEGO dla Kośćioła zakonu be­
nedyktynów należeli: uczony mnich Grze­
gorz I (przełom VI i VII w.), Agaton (+ 682),
pustelnik Celestyn V, który zrzekł się pa­

piestwa pod naciskiem kardynała Gaetaniego (Bo­
nifacego VIII), przeor klasztoru w Marsylii Gri-
mond de Grisac czyli Urban V (został papieżem,
choć nie był kardynałem). Ze słynnego opactwa w

Cluny, które swego czasu zapoczątkowało wielką
reformę w Kościele, wyszli Urban II (1088) i orga­
nizator pierwszej krucjaty, Paschalis II (w 1099).
Cystersami byli Lucjusz III i Eugeniusz III, ka-
medułą był Grzegorz XVI ^831—46), augustiani-
nem-eremitą — Eugeniusz IV.
' W aktualnym kolegium kardynalskim także
nie brak zakonników. Tak np. podczas konsysto-
rza w 1974 r. godność kardynała otrzymali: sa­
lezjanin Paul Silva z Chile, franciszkanie P. E.
,Arns z Brazylii i J. C. Ricketts 'Z Peru, jezuita
P. V. Munoz z Ekwadoru, redemptorysta .1. Mau­
rer z Boliwii. Czterech zakonników otrzymało
godność kardynała na tegorocznym konsystorzu:
jezuici: L. Trevor Pisacby -z Kalkuty oraz V. Ra-
zafimahatratra z , Madagaskaru, franciszkanin
A. Lorscheider z Brazylii i benedyktyn. B. Hunie
z Anglii.

>) Pierwszym kardynałem narodowości polskiej
był Mateusz z Krakowa, biskup Wormacji i legat
papieża na Niemcy, który godność tę otrzymał od

Grzegorza XII (1406—15). Współczesny mu Zbigniew
Olesiński kapelusz kardynalski dostał najpierw' od

anlypapieża, a następnie — od papieża.
!)Także ordynariusze niektórych włoskich

zji są tradycyjnie kardynałami, < -
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Na przykład: Dębica

wizualnego. Właściwie nie robią nic, poza spora­
dycznymi wizytami w podległych GOK-ach.

Mówi instruktorka HALINA SZPUNAR: „Wszy­
stko zło bierze się z niesamowitego bałaganu or­
ganizacyjnego. Właściwie .wisimy w próżni, bo na­
sza „racja bytu” jest do tej pory nieustalona. WOK
nie ma jeszcze koncepcji pracy swoich filii. Chodzą
słuchy, że mamy być samodzielnym Miejskim
Ośrodkiem Kultury. Planu pracy nikt od nas nie

wymaga, wskazówek żadnych nie dostajemy. Zre­
sztą na co by się to zdało, skoro nie mamy za co

zaprenumerować gazet. GOK-i są w rozsypce. Lu­
dzie w terenie rozżaleni, z 15 istniejących zespo­
łów amatorskich d!o dziś nie zachował się ani jeden.
Rosną wymagania, rośnie standard — a my mamy
w dalszym ciągu stare, małe, nieogrzewane lokale.
Nasuwa się przypuszczenie, że kultura w Dębicy

jest traktowana przez władze wojewódzkie jak pią­
te koto u wozu".

Opinię z dębickiego WOK-u konfrontuję z wy­
powiedzią z-cy dyrektora WOK w Tarnowie BAR­
BARY KURCZAB: „Rzeczywiście, nie ma do dziś
jasnej koncepcji jak mają w ramach WOK-u funk­
cjonować filie. Sam pomysł gradacji: WOK — filia
— GOK jest korzystny i ma duże perspektywy. Bę­
dziemy wzmacniać GOK-i a w takich miastach jak
Dębica robić centra kulturalne. Trzeba sobie jed­
nak uświadomić, że tworzeniem kultury zajmują
się przecież ludzie. Od nich wymaga się operatyw­
ności, inicjatywy, a właśnie tego Dębicy brakuje.
Skoro ci sami ludzie sprawdzali się w działalności

kulturalnej Poradni Powiatowej, to co się nagle
stało? Dlaczego teraz przejawiają tak mało inwen­
cji? Czyżby z wygodnictwa? Pieniądze na działal­
ność mamy. Nikt z Dębicy o nie nic prosił. Uważam,
że w Dębicy jest mało fachowa, mało operatywna
kadra”.

Do całości dębickich dylematów kulturalnych
potrzebne są jeszcze ogniwa:

, udział młodzieży
w tworzeniu kultury oraz zamykająca obraz o-

pinia Wydziału Kultury Urzędu Miejskiego- w

Dębicy.
W 56 kolach zainteresowań i 8 pracowniach

przedmiotowych Młodzieżowego Domu Kultury
zrzeszonych jest ponad 1200 osób. Pracują mię­
dzyszkolne chóry, zespoły muzyczne i recytator­
skie, teatr kukiełkowy, zespół małych form tea­
tralnych, pracownie plastyczne. Młodzież wy­
jeżdża na wystawy, spektakle teatralne, koncer­
ty muzyczne. Emilia Jakubek dyrektor MDK ca­
ły czas w wypowiedzi podkreśla konieczność
zachęcania, wręcz zarażania młodzieży najpierw
biernym, a potem czynnym uczestnictwem. w

kulturze.
Większość młodych dębicząn to młodzież , pra­

cująca- Udzielają się na terenie swoich zakła­

dów, działają w domach kultury. W oparciu o

taki aktyw kulturalny Rada Miejska FSZMP już
po raz drugi organizuje w Dębicy jesienne kon­
frontacje amatorów (twórców i 'wykonawców)
muzyki młodzieżowej. To międzywojewódzki
przegląd zespołów artystycznych, mający na ce­
lu orientację w aktualnych możliwościach ama­
torskiego ruchu artystycznego młodzieży. Cały
przegląd wraz z koncertami laureatów jest im­
prezą otwartą.

1 jako się rzekło, po zamykającą problem wy­
powiedz udaję się do Wydziału Kultury Urzędu
Miejskiego.

Rozmawiam z ALEKSANDRĄ KONSUR, któ­
ra na terenie Dębicy odpowiedzialna jest za kul­
turę, wychowanie fizyczne i turystykę:

— „W tym właśnie szkopuł, że jestem właściwie

referentem w trzech różnych dziedzinach. By wy­
wiązać -się ze swoich obowiązków nie mogę ogra­
niczać godzin pracy do 8 służbowych. Więcej zro­
biłabym w dziedzinie kultury, gdybym się tylko
nią mogła zajmować. Ale jestem mimo tego pełna
optymizmu i zapału. Nie jest w Dębicy tak. źle,
dużo się dzieje, jest w czym wybierać. Kuleje tro­
chę propaganda wizualna, ale Z tym również sobie

poradzimy. Organizujemy co rok „Dni Dębicy" —

barwne widowisko, cieszące się dużym zaintereso-
waniem mieszkańców. Rozważane są w Tarnowie

koncepcje stworzenia Robotniczego Centrum Kul­
tury w Dębicy, ale na razie nie wiem o żadnych
konkretnych decyzjach".

Aleksandra Konsur ukończyła w Krośnie 2-
letnie studium pracowników kulturalno-oświato­
wych. Ma 22 lata.

Gdzie prawda?
Nigdy, nikt mnie nie przekona, że w Dębicy,

czy gdziekolwiek indziej ludziom niepotrzebna
jest kultura. Że nie interesują się teatrem, ki­
nem, muzyką, plastyką. To nieprawda. Może bra­
kować tradycji kulturalnych, nawyków i przy­

zwyczajeń, lecz to właśnie jest zadanie dla twór­
ców, działaczy, jednym słowem animatorów kul­
tury. Odnoszę wrażenie, że w Dębicy brakuje do­
brej działalności propagatorskiej i. organizacyj­
nej oraz koordynacji wszelkich kulturalnych po­
czynań. Swoją ścieżką idzie WUCh, swoją „Sto­
mil”. Przydałaby się koncentracja, jeżeli nie po­
przez miejscowy referat kultury, to może po­
przez wspólną radę programową, która ustaliła­
by profil programowy poszczególnych placówek?

W Dębicy „idzie” cyrk, striptiz, lekkie łatwe
komedyjki, program rozrywkowy serwowany
przez Estradę. Nie ma w tym nic zdrożnego. Ale
trzeba przełamywać barierę niechęci do muzyki
poważnej, rezerwę do teatru, do wystaw malar­
stwa i grafiki. Początkowo „ciężko” była w Dę­
bicy przyjmowana Filharmonia. Z inicjatywy
dyrektora Kopańskiego zaczęto organizować ka­
meralne koncerty, kwintetów i kwartetów smycz­
kowych. Przychodziła garstka melomanów. Z
czasem coraz więcej jest, zajętych miejsc na wi­
downi. Gdy nie było frekwencji na spektaklach
teatralnych — zaczęto organizować dyskusje z

aktorami. Na kilka dni przed przyjazdem np.
„Panny Julii” z Tarnowa, odbywały się pre­
lekcje o teatrze tarnowskim, o Strindbergu, o sa­
mej sztuce. I chwyciło.

NAJŁATWIEJ więc opuścić ręce i narzekać
na brak funduszy. Jeżeli nie ma w Dębicy
bazy do organizowania konkretnych dużych

ogólnopolskich imprez, to rola pracowników filii
WOK powinna polegać właśnie na takich przed­
sięwzięciach, które przygotowywać będą do od­
bioru różnych kulturalnych faktów. Od samych
dębicząn i dębickiej inteligencji zależy jak długo
jeszcze będzie się powtarzało opinie o inercji kul­
turalnej miasta. Czekanie na nowe placówki kul­
turalne nie jest żadną szansą. Czytelnicy jak są­
dzę znają miejscowości, w których stoją piękne
domu kultury strasza.ee nudą.

OD LAT wzbudzają zachwyt publiczności Krakowa i Dijon,
Katowic i Leningradu, Magdeburga i Erewania, Pragi i Bel­
gradu, Kartaginy i Marchienne au Pont... Zaskakują i oczaro-

wują widownią pięknem polskiego folkloru, wdziękiem i lekkoś­
cią, wysokim poziomem artystycznym.

Krakowscy studenci z Zespołu Pieśni
i Tańca AGH „Krakus” — osiągają
przy tym perfekcję wykonania, o jaką
trudno byłoby posądzić amatorów. A

przecież są amatorami,
-k

KIEDY przeglądam kronikę zespołu,
składającą się z kilkunastu tomów, bę­
dącą zapisem 27 lat działalności i re-

strady krajowe, a od 1965 roku i świa­
towe. Tego właśnie roku wyjazd ze­
społu na XXXV Międzynarodowy Fe­
stiwal Folklorystyczny na wyspie Lef-
kas w Grecji, przyniósł w konkurencji
22 zespołów z Europy, Azji i Afryki —

jedną z pięciu równorzędnych nagród.
Weszli przebojem do grona najlep­
szych, stając się rewelacją Festiwalu.

WARTO chyba zastanowić się przez g
moment nad miejscem i rolą krakow- g
skiego zespołu w twórczości grup fol- g
klorystycznych. Jest, to o tyle ciekawe, g
że wybrali własną, oryginalną metodę g
kultywowania sztuki ludowej.

Prezentują folklor stylizowany, a- gg
daptowany scenicznie, starając się w je- g
go przetworzeniu zachować klimat' i g
charakter danego regionu. Ich spek-
takie — z bardzo interesująco i nowo- g
cześnie rozbudowaną choreografią i g]
dojrzałym opracowaniem ins.trume.ntal- jg
no-wokalnym, mają wszelkie znamio- J2
na autentyzmu. Doc. dr inż. Wiesław
BIAŁOWĄS — jeden z twórców zespo- Ej
łu i jego wieloletni kierownik, bardzo U

KRZYSZTOF CIELENKIEWICZ

Studenckie

trafnie określał tę szczególną cechę
„Krakusa” — (...) Prezentujemy auten­
tyzm wyuczony. Ma on wartość ' po­
drobionego autentyku... Ta umiejętność
wyboru własnej koncepcji, przy dużej
swobodzie w opracowaniach tematycz­
nych, zachowuje rzeczywiste wartości

tego gatunku sztuki i jest jednym ze

składników ich sukcesu.

★

MAZOWSZE
lacją z ponad 1000 koncertów — prze­
suwają się przed oczyma twarze i wy­
darzenia z lat minionych, utrwalone na

zdjęciach występy w wielu krajach E-

uropy, Azji, Afryki...
Zaczynali w 1949 roku jako pierw­

szy studencki, a zarazem jeden z

pierwszych w Polsce zespołów tego ty
pu. Skromnie, niemal zgrzebnie, gdyż
taki był ten czas'w kraju. Sześciu, po­
tem dziewięciu studentów, kulawy for­
tepian podparty stołkami. Pierwsze in­
strumenty: trzy akordeony, gitara i

skrzypce były własnością prywatną.
Na pierwszy sukces zespołu, który

potem rozbudował się znacznie — trze­
ba było czekać 5 lat. W 1953 roku zdo
byli I miejsce na Ogólnopolskim Festi­
walu Zespołów Studenckich we Wro­
cławiu. Od tej chwili rozpoczął się —

obfitujący w osiągnięcia — pochód ze­
społu krakowskich studentów przez e-

O BIEŻĄCEJ pracy, planach i za­
mierzeniach rozmawiam z kierowni­
kiem Zespołu mgr inż. Stanisławem
RUSINKIEM. Program koncertów kra­
jowych przedstawia się bardzo obszer­
nie. A plany zagraniczne? W roku

przyszłym w czerwcu i lipcu tournee

po Skandynawii; w sierpniu udział w

Międzynarodowym Festiwalu Folklo­
rystycznym w JACA (Hiszpania) po­
łączony z tournee po Włoszech, RFN,
Szwajcarii i Francji. Planowana jest

•Zbierają wkrótce kolejne łaury:
„Brązową Kolię Książąt Burgundzkich”
na XXII Międzynarodowym Festiwalu

Folklorystycznym w Dijon (Francja —

1967 r.); I miejsce ną I Międzynarodp- także pierwsza podróż zespołu za. Oće-
wym Festiwalu Studenckich Zespołóio -an

Folklorystycznych w Katowicach (1969
r.); „Grand Prix” na XI Międzynarodo­
wym Festiwalu Folklorystycznym w

Marchienne au Pont (Belgia, — 1971 r.);
„Złote Grono” na XXV Międzynarodo­
wym Festiwalu Folklorystycznym w

Dijon (Francja — 1971); I miejsce na

Ogólnozwiązkowym Festiwalu „Stu­
dencka Wiosna Kulturalna” w Erewa­
niu (ZSRR — 1973 r.). Sukces ubiegłe­
go, 1975 roku, to jedna z głównych na­
gród na X Międzynarodowym Festi­
walu Sztuki Ludowej w Kartaginie. 1

wszędzie tam, gdzie się dotychczas po-
jatpili — towarzyszy im entuzjazm wi­
downi i bardzo pochlebne recenzje.

- do Stanów Zjednoczonych i Ka­
nady. Przy tak dużym obciążeniu kon­
certowym pracujemy wciąż nad po­
ziomem i kształtem naszych wystę­
pów. Jesteśmy już w trakcie opraco­
wania nowego programu artystyczne­
go na XXX-lecie zespołu.

★

OSIĄGNIĘCIE perfekcji i utrzymanie
jej od lat na tak wysokim poziomie
jest wynikiem usilnej i żmudnej pracy
wszystkich 130 członków zespołu. Ama­
torów! Potrafili jednocześnie stworzyć
właściwą atmosferę. Tej' atmosfery
przyjaźni, wspólnej pracy i rozrywki,
wszyscy im zazdroszczą.
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ISTNIEJE
W ŻYWCU BESKIDZKA KONFRA­

TERNIA LITERACKA „GRONIE”, NOSZĄCA
IMIĘ EMILA ZEGADŁOWICZA, ZWIĄZANA
Ściśle z towarzystwem miłośni­

ków ZIEMI ŻYWIECKIEJ.

Piękna ta ziemia, znana turystom i wczaso­
wiczom głównie od strony widoków, niezwykłe­
go krajobrazu, gór i rzek, lasów, malowniczo

położonych miejscowości, jest także kolebką
wielu samorodnych, ludowych talentów.

Należy do nich bardzo popularny w Żywiec­
czyźnie poeta i wybitny wieloletni działacz . w

„Groniach”, zresztą współzałożyciel tej konfra­
terni! i jej wieloletni przewodniczący, HENRYK
BIŁKA. Jego wiersze zamieszczane były w róż­
nych antologiach poezji ludowej, pisali o nim
badacze tej literatury, a jego utwory drukowa­
ły różne pisma) nie tylko należące do ruchu lu­
dowego. Przed wojną był współpracownikiem
czasopisma „Wieś — jej pieśń”, potem „Nowej
Wsi”, brał udział w ruchu ludowym także od
strony politycznej, kontaktuje się i przyjaźni
z takimi znanymi poetami ludowymi jak Fer­
dynand Kuraś czy Jantek z Bugaja. Brat udział
w kampanii wrześniowej, w której odniósł licz­
ne kontuzje, a po wrześniu powrócił znów do

pracy na swej ukochanej ziemi żywieckiej,
gdzie też działał w partyzantce i organizował
miejscowe punkty oporu w różnych miejscowo­
ściach.

■'yt>? £-■ i' S ...

•

PRASĄ wiele pisze o życiu
i twórczej pracy czołowych
tancerek wielu scen opero­
wych. A jak wygląda powsze­
dni dzień tancerki z Teatru

Wielkiego w ...Moskwie —■An­
ny Fiodorowej?

Dorastająca Ania Fiodorowa marzyła
o tym, aby zostać fizykiem, ewentual­
nie uczyć matematyki w szkole. Do­
datkowo, podobnie jak wiele dzieci w

Związku. Radzieckim, uczęszczała do
szkoły baletowej, poza tym uprawiała
gimnastykę artystyczną. Trenerka ra­
dziła, aby Ania wybrała karierę... cyr­
kową. A jednak...

POETA
laadówef

NITY
Po wojnie jego wiersze ukazują się w pismach

ludowych, ale także w „Życiu Literackim”,
„Kamenie”, „Gazecie Krakowskiej”, „Dzienniku
Polskim”, a w roku 1969 święci jubileusz pracy
literackiej,- jej 40-lecie, w Domu Kultury w

Pałacu pod Baranami, Ostatnio ukazał się wy-
wybór jego wierszy pt. „Medytacje chłopskie”
właśnie staraniem żywieckich „Groni”.

Ten tomik, spóźniony debiut książkowy poety
ludowego osiadłego w ostatnich latach w Andry­
chowie, jest wzruszającą lekturą, ukazującą silę
samorodnej poezji, której żywe źródło bije w ty­
lu regionach naszego kraju, a wśród nich także
właśnie w ziemi żywieckiej, mogącej się pochlu­
bić wieloma osiągnięciami w dziedzinie kultury.

.(W. Z.)

Maksimowa czy Bessmiertnowa. Obe­
cnie tańczę w „Jeziorze łabędzim” i
„Fauście”. Pracujemy dziennie prze­
ciętnie przez siedem godzin, z czego
trzy godziny — to nieustanne (próby.
Co miesiąc mam 18 występów.

— Życie prowadzimy, niezwykle,
czynne i pracowite. Na załatwianie
spraw osobistych nie mamy zbyt , wiele
czasu. Dzięki temu jednak, że wybiera­
ny przez nas co roku od nowa Komi­
tet Zakładowy Związków Zawodo­
wych działa bezbłędnie, wiele spraw
rozwiązuje się właściwie bez naszego
udziału. Wystarczy kijka słów, aby na

przykład otrzymać wczasy nad Morze
Czarne czy Bałtyckie lub pojechać do

jednego ze tarspąniale wyposażonych

— Dowiedziałam się dość przypad­
kowo, że Teatr Wielki, zresztą jak co

reku, zaprasza do swojej szkoły bale­
towej. Zostałam przyjęta. Potem mia­
łam szczęście trafić do zespołu. Co ro­
ku ■z 50 absolwentów szkoły przytea-
tralnej trafia, do zespołu tylko 4—5
osób.

Ćwiczyć od rana do wieczora

Młodzi tancerze mają wiele okazji,
aby się wybić. Między innymi co ro­
ku organizowane są konkursy, w" wy­
niku których pewna grupa osób trafia
do corps de ballet. Tak było ze mną.
Od kilku lat mam przyjemność i szczę­
ście ćwiczyć codziennie pod okiem zna­
komitego pedagoga Maryny Siemiorio-
wej, która opiekuje się tak znanymi
primabalerinami Teatru Wielkiego jak

„teatralnych” domów pod Moskwę na

sobotę i niedzielę. Tancerze po prze­
pracowaniu 20 lat w zawodzie otrzy­
mują emeryturę. W ten sposób mając
około 40 lat jesteśmy już emerytami.
Zresztą wielu po osiągnięciu tego wie­
ku pracuje nadal. Jesteśmy najmłod­
szą chyba grupą zawodową emerytów,
nic wzięć dziwnego, że chętnie przyj­
mują nas do pracy zarówno domy
kultury, kluby przyzakładowe, szkoły
baletowe i inne placówki.

W domowym zaciszu
— Tancerka żyje nie tylko wielką

sztuką i teatrem. Jak każdy przeciętny
człowiek, ma zazwyczaj własny dom i
rędzinę. Mam męża od lat 10-ciu, z za­
wodu inżyniera. Uwielbiam gotować
dobre rzeczy i szyć modne sukienki.

(APN Nowosti)

Historia „Kopciuszka"

Królowa mody
Historia Chanel przypomina zfianą''bajkę o „Kopciuszku".

Urodziła się jako córka ubogiej rodziny wieśniaczej z Ceuen-
nes na południu Francji, umarła jako milionerka i zawdzię­
czała to wszystko głównie sobie samej, choć w tej drodze ku

bogactwu i sławie pomagali jej nie tyle królewicze z bajki,
co zamożni protektorzy. Dzieje życia tej niezwykłej kobiety
przypomniała Edmonde Ćharles-Roux, która również może się
pochwalić sukcesami choć na innym polu. Mme Roux jest
znaną pisarką francuską, laureatką nagrody Goncourtów, noś

jako żona gubernatora Marsylii i polityka Gaston Deferre’a.
i córka byłego ambasadora Francji w Watykanie, od dziecka
obraca się w tzw. „wyższych sferach", a więc sprawy wy­
kwintnej mody i jej mitów nie są autorce z pewnością, obce.
Jednak z biografią słynnej Chanel miała sporo kłopotów,
poza garstką plotek, ulotnych wspomnień i legendy nie zo­
stało po dyktatorce mody prawie nic. Nie napisała pamiętni­
ków, .korespondencję ograniczała do minimum. Z tego skąpe­
go materiału E. Charles-Roux odtworzyła'niezwykle interesu­
jącą, a przy tym wierną sylwetkę słynnej „Coco”. Mając nie­
całe 17 lat ok. 1900 r. Gabrielle Chanel, opuszcza rodzinę, by
zarabiać na życie jako modystka, nie gardzi też pomocą ze

strony zamożnych protektorów. Próbuje następnie szczęścia
jako piosenkarka i tancerka w małych teatrzykach prowin­
cjonalnych. Z tych czasów pochodzi jej przydomek „Coco”.
Do Paryża przyjechała, gdy zbliżała się już do trzydziestki.
Jest już zamożna i otoczona bogatymi wielbicielami. Dlacze­
go żaden z nich nie zdecydoicał się na ożenek, trudno powie­
dzieć. Być może od tego kroku odstraszała jej zbyt silna in­
dywidualność. W Paryżu zakłada salon mody i w krótkim
czasie robi zawrotną karierę. Staje się dyktątorką mody.

Chanel mimo wielkiego powodzenia u mężczyzn pozostała
do końca życia sama. Miłosne przygody i przeżycia nie prze­
szkadzały jej w prowadzeniu firmy. Pod eteryczną, zwiewną
postacią kryła się mentalność twardej chłopki, która znała,
wartość pieniądza. i umiała go pomnażać. Chanel ozdoba sa­
lonów, była człowiekiem interesu i doskonałym administra­
torem swego przedsiębiorstwa. Umarła mając 67 lat. Pozo­

stała po niej nazwa najwykicintniejszych perfum francuskich
i najdroższych domów mody w centrum Paryża.

(HG)

Dramaturgia
norweska dla przecięt­

nego bywalca naszych teatrów łą­
czy się z nazwiskiem Ibsena. Autor

Upiorów, Nory, Budowniczego Solnessa

czy Peer Gynta wdarł się — obok swe­
go szwedzkiego kolegi po piórze, Strind-

berga — przebojem do historii drama­
tu i teatru światowego

Obaj zaś wywarli ogromny wpływ, nazywany
tu i ówdzie wpływem wielkich Skandynawów,
na pisarstwo dramatyczne z przełomu poprze­
dniego i naszego stulecia. Ibsena zaś uważa się
za jednego z ojców symbolizmu na scenach eu­
ropejskich i północno-amerykańskich. Jego sztu­
ki — w mniejszych lub większych odstępach
czasu — systematycznie goszczą aw polskich tea­
trach, a choćby Peer Gynt w ostatnim dziesię­
cioleciu aż trzykrotnie, w różnych insceniza­
cjach, przewinął się przez Kraków. Najpierw,
jako wizyta sceny tarnowskiej — w napoły fil­
mowym ujęciu Lidii Zamków, potem w wyda­
niu Teatru Jeleniogórskiego (w wizji słowno-
pańtomimicznej Henryka Tomaszewskiego) i
wreszcie na scenie Teatru im. J. Słowackiego,
gdzie Krystyna Skuszanka wystawiła tę opo­
wieść o pogoni ąa młodością i ..straconymi złu­
dzeniami — w formie posępnej bajki filozofi­
cznej na odwieczny temat zmienności oraz prze­
mijania czasu. W ten sposób przybliżały się na­
szym pojęciom — niezależnie od wszelkich zna­
czeń uniwersalnych — sagi i mity staronorwe-
skie. świat rzeczywista przemieszany ze swoistą
egzotyką skandynawską.

i WŁAŚCIWIE to wszystko, co — poprzez
teatr — wiemy o Norwegii. Dopiero pra­
premiera polska Niewolnika Karka Pede?

xa Cappelena (w tłumaczeniu na język poetycki

Józefa Ozgi-Mlchalskiego, na podstawie prze­
kładu filologicznego Stanisłatua Łęckiego), wpro­
wadza współczesną dramaturgię norweską do
Teatru im. -J. Słowackiego. Niejako w charak­
terze łącznika pomiędzy Ibsenem z Peer Gynta
a najnowszą inscenizacją Skuszanki — po jej,
wcześniejszej, wizycie reżyserskiej w Norwegii.
Sztuka Cappelena, mimo że napisana i zagrana
w Teatrze Narodowym w Oslo przed dwoma la­
ty, a więc należąca do współczesnej twórczości
dramatycznej — przenosi czas i miejsce akcji

w okres zderzenia się starego z nowym na prze­
łomie X i XI w. Jest tedy odwoływaniem się
współczesności do historii, czyli pretekstem —

pod którym pisarz, chce wyrazić ponadczasowe,
tęsknoty człowieka przeciętnego, słabego, nic nie
znaczącego — a stawianego w sytuacjach osta­
tecznych wobec sił i racji determinujących jego
los.

Pisze o tym sam autor,. poprzedzając prapre­
mierę Niewolnika Karka w Oslo krótkim ko­
mentarzem do wydarzeń, wokół których toczy
się „historyczna” akcja dramatu:

„Nasza .epoka przypomina wielki tygiel, w któ­
rym idee, myśli i tradycje przetapia się i kształtuje

na noico. Stare ośrodki władzy ulegają rozbiciu,
napierają nowe wzorce życia (...) Można wskazać
taki punkt, kiedy stare czasy zderzają się z no­
wymi, stara wiara z nową, oko w oko — jest to

rok 995. W tym to momencie zwrotnym spotykają
się dwie najsilniejsze i najciekawsze osobistości na­
szej (czytaj: norweskiej, przyp. JB) historii: pogań­
ski Jarl Hakęn i awanturnik walczący pod zna­
kiem krzyża Olaf Tryggwison. Przy Hakonie stoją
Tora z F.imul i niewolnik Kark; pierwszy niewol­
nik wymieniony w sadze, niewolnik walczący o

swą wolność. Przy Olafie — przede wszystkim jego
własny awanturniczy los i księża Tangbrand i Jon

Singurd (...) Wokół Hakona kipi życie, panuje kult

płodności, to barokowe, nieco groteskowe środowi­
sko ‘korzysta jak może z życia (...) Wokół Olafa
trzeźwe, purytańskie środowisko wojowników i

księży — celem jestrtu jeden król i jeden język —

centralizacja władzy i wiary”.

MAMY WIĘC zarysowany konflikt racji, któ­
rych nosiciele na szczycie walczą o władzę,
podczas gdy niewolnik Kark walczy o swo­

ją, osobistą wolność. Tragizm walki Karka po­
lega na tym, że Hakon uzależnia jego wyzwo­
lenie dó życia wolnego od zwycięstwa nad Ola­

fem. Żeby to zwycięstwo wyjednać od bogów,
zgodnie ze zwyczajami pogańskimi, przyrzeka
ofiarę z życia syna. Ale sam tego nie zrobi. Wy­
korzystując pragnienie wolności u Karka —

czyni go zabójcą. Taka jest początkowa cena

wolności... Hakon jednak przegrywa starcie o

władzę. Zdradzają go poddani, Olaf żąda jego
głowy. Obiecuje nagrodę. Kark, miotany rozpa­
czą — zapatrzony w wymykającą mu się „wol­
ność” — zabija Hakona i przynosi jego głowę
Olafowi. Lecz zamiast wolności, zostaje ska­
zany na śmierć. Sztuka zadaje pytania: czy
Kark jest zwykłym zdrajcą, czy buntownikiem
przeciw poddaństwu: ciała i duśzy? Czy w°^"
ność, o jakiej marzy, zrówna go w prawach
tam, gdzie istnieją tylko stopnie zależności od
umacniających się feudałów? Czy były niewol­
nik, bez oparcia i poparcia podobnych mu je­
dnostek, jako zorganizowanej siły Społecznej,
może w ogóle liczyć na udział w w.olnym
życiu? Czy pozostanie jedynie igraszką w rękach
walczących stron o interesy nie uwzględniające
jego egzystencji?

CAPPELEN, jak widać, pragnie zmusić pu­
bliczność w teatrze do przemyśleń proble­
mu wolności przy sprzecznych racjach sta­

nu i na tle roz-woju (lub niedorozwoju) społe-’
cznego. Ale, czy dramat równie wyraziście, jak
jego fabuła historyczna, rozwija tezy filoźofi-
czno-społećzne? Wydaje mi się, że nie. Opowieść
sceniczna — mimo skrótów dokonanych przez
reżyserskę i scenarzystkę (układ tekstu) Krystynę.
Skuszankę — dłuży się w partiach wstępnych
i dopiero pod koniec spektaklu przybiera akcen­
ty w pełni dramatyczne. Jest jeszcze, jednym
przyczynkiem do serii baśni o Czasie i poję­
ciach władzy — jak np. w Peer Gyncie, w

Szekspirowskiej Opowieści zimowej i czy Lilii
Wenedzie przy czym materiał Karka nie wy­
starcza tu, w przeciwieństwie do . dzieła Słowac­

kiego, by przedstawienie stało się odskocznią do
wielkiej dysputy historiozoficznej i społecznej —

■obrachunków współczesności z przeszłością. Jest
ińteresujątym wprowadzeniem w sagi i dzieje
Norwegii (pod wieloma względami podobnych
do naszych dziejów) — z udziałem dość jedno­
znacznych „rycerzy Krzyża”, ma parę scen dra­
pieżnych dramatycznie i kilka zgrabnie zaryso­
wanych sylwetek postaci, lecz budzi jakby nie-;
dosyt w całościowej konstrukcji utworu.

AKTORZY grają na ogół czysto i poprawnie,
a najwyraziściej czyni to Andrzej Balce-
rzak. (Kark), dodając swej postaci scenicz­

nej więcej tragizmu i psychologii, niż sam tekst
roli. Z dużą ostrością okrucieństwa zapowiada­

jącego erę purytanizmu, grają: Wojciech Ziętar-
ski (Olaf) i Jerzy Kryszak (ksiądz niemiecki
Tangbrand), zaś Anna Lutosławska (Tora)
oszczędnie zaznacza symboliczne ciepło kobiety,
odrzuconej przez Hakona (Witold Gruszecki).
.Barokowe (?) rozpasańiie ilustruje żywiołowo
Irena Szramowska (Unn Głębokooka), podczas
gdy lirykę dziewczęcą uosabia Anna Sokołow­
ska jako córka Hakona. Bardzo dobre epizody
„komentatora” przypowieści o niewolnict’ "e i
wolności demonstruje Józef Harasiewicz (Busfe,
stary niewolnik), a scenki rodzajowe dworzan
i zdrajców z otoczenia Hakona. utrzymane w to­
nie tragikomicznym, prezentują z ekspresją: Le­
szek Kubanek i Julia.n Jabc.zyński. Ponadto
występują — R. Michalewski. K. Jedrysek, F.
Szajnert, P. Galia, H. Krzyski, J. Sagan i J.
Zawirski. —

Oryginalny wystrój scenograficzny drewnia­
nego dworu Hakona — od poziomu „Chlewu” po
łuki okien wychodzących na niebo, ciemne lub
odbijające łuny pożarów — zaprojektowała goś­
cinnie Helge IIoff-Monsen. Ilustrację muzyczną
skomponował Adam Walaciński.
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BARCELONĘ tradycyjnie zwiedza się, rozpoczynając od
placu Catalonia, stąd o krok Ramblas — promenada turystów
i miejsce spotkań rodzimych barcelończyków — służy różnym
celom: właśnie na Ramblas ktoś wetknął mi do ręki ulotkę,
zawierającą li tylko tajemniczą datę. Coś miało zdarzyć się
jutro, jak wskazywała data na ulotce. Oczywiście w następ­
nym dniu znalazłam się na Ramblas.

Miasto w tym dniu przystroiło się w barowy Katalonii, choć

otwarte sklepy, banki, instytucje nie wskazywały na oficjal­
ne święto. Złoto-czerwone paski zdobiły klapy męskich ubrań
i włosy dziewcząt, dwubarwnymi chorągiewkami powiewały
dzieci...

W pobliżu pomnika Kolumba, u wylotu Ramblas, ustawili
się policjanci. W hełmach, uzbrojeni w pałki i karabinki słu­
żące do wystrzeliwania ładunków gazu łzawiącego. Większe
posiłki czekały w samochodach ustawionych w bocznych u-

liczkach. Tłum gęstniał. Obok młodzieży niosącej dwubarwne
sztandary, z błyskiem w oku spieszyli weterani ruchu kata-
lońskiego, zaprawieni w wieloletnich starciach z frankistow-

WALERIA KORYCKA HISZPANIA

tradycji, o prawa dla ludu. Tym razem hasła, pod którymi
demonstrowali, obok aspektów politycznych miały i inne —

gospodarcze. Pracowici, przedsiębiorczy,' gospodarni, o-

szczędni Katalończycy, chętnie manifestujący wyższość tej
prowincji nad innymi rejonami Hiszpanii, nie chcą pracować
za inne regiony kraju.

TO PRAWDA, że w okresie nasilającego się bezrobocia w kraju
ludzie poszukujący pracy ściągają właśnie do Katalonii, przede
wszystkim do Barcelony. Można tu ich spotkać, drzemiących na

ławkach barcelońskicb parków, z plecakami i węzełkami zawie­
rającymi ich dobytek. To prawda, że rozwinięty przemysł Kata­
lonii budzi większe nadzieje na pracę. Wytwarza on nadal znacz­
ną część dochodu narodowego Hiszpanii; sama Barcelona z przy-
ległościami ogarnia ponad 20 proc, hiszpańskiej produkcji prze­
mysłowej, Katalonia nie chce więc uczestniczyć w gospodarczych
kłopotach „centrali”, ponosić odpowiedzialności za spekulację,
tempo wzrosty drożyzny i bezrobocia. Robotnicza Katalonia (sam
przemysł zatrudnia tu 1200 tys. osób) łączy się z dążeniami po­
stępowej Hiszpanii do reform, do demokratyzacji kraju.

— Aspiracje polityczne Katalonii — wyjaśniał mi na Ram­
blas mój rozmówca, reprezentujący sfery drobnej burżuazji —

wywodzą się m. in,‘ stąd, że większość jej potencjału ekono­
micznego znajduje się w naszym ręku, bez udziału obcego ka­
pitału. Weźmy SEAT, dający ponad 50 proc krajowej pro­
dukcji samochodów, czy inne większe zakłady przemysłowe
w Katalonii. Właśnie względy ekonomiczne są ważnym czyn­
nikiem separatystycznych dążeń Katalonii, która od czasów
średniowiecza utrzymuje pozycję najlepiej rozwiniętego rejo­
nu Hiszpanii, a tylko parę razy, na krótko, uzyskiwała nie­
podległość. Katalończycy. uważają, że wykorzystuje ich Ka­
stylia, Madryt. .

ZA CZASÓW REPUBLIKI Katalonia miała szeroką autonomię,
wsparła też ją w wojnie domowej, którą faktycznie zakończył
upadek Barcelony. Franco odebrał Katalończykom autonomię, ich

język został wyrugowany ze szkół, kościołów, urzędów, prasy.
Przez wszystkie te lata Katalonia włączała się do akcji antyfran-
kistówskich, rozwinął się tu ruch intelektualistów, studencki, sil­
ne były wystąpienia robotnicze.

Obecnie przywrócono prawa językowi katalońskiemu. Ale to

już Katalonii nie wystarcza...
— Jaki jest cel obecnych dążeń separatystycznych? — zapy­

tałam jednego z miejscowych intelektualistów, noszącego w

klapie dwu barwną odznakę. Otóż on sam — tak jak wielu
przedstawicieli sfer intelektualnych — wymarzył sobie Ka­
talonię jako państwo niepodległe. Ale poglądy są podzielone.
Ekonomiści, sfery gospodarcze, stawiają na szerszą autonomię,
dostrzegając korzyści w związku z Hiszpanią, posiadającą za­
soby surowcowe (Katalonia ma tylko boksyty, węgiel bru­
natny i sól potasową), zapewniającą dopływ siły roboczej i
możliwości zbytu bez cła wytwarzanych dóbr. .

TYMCZASEM tłumy mieszkańców Barcelony wciąż napływają
na Ramblas. W ślad za nimi postępuje kordon policji. Wygląda
na to, że zakazano jej bezpośrednich ingerencji, ma natomiast nie

dopuścić do tworzenia się większych skupisk. A ludzie zatrzy­
mują się, gromadzą, ktoś przed nami rozdaje dwubarwne opaski,
już ma je na rękach straż porządkowa, dbająca o ład i spokój w

tym niezwykłym pochodzie...

ALEKSANDER

MOJSIEJEW

HAITI

PIEKŁO
z widoczkiem RAJU

\ - •-

„Odwiedź Haiti — najpiękniejszą
wyspę świata, perłę Morza Karaibskie­
go, Mekkę turystów!” — wzywają re­
klamy w dziennikach i czasopismach
Zachodu. „Niczego się nie obawiaj —

przekonuje swych czytelników popular­
ny „Paris-Match” — przecież na Haiti
nie ma już krwawej dyktatury; nie ma

„wilkołaków” w postaci złowrogich
„tonton-macoutes”. Na wyspie panuje
spokój i szczęście. Jedź na Haiti! — u-

rozmaicony 10-dniowy pobyt zorganizuje
Ci biuro „Air-Ąlliance”.

Po przybyciu do stolicy republiki —

Port-au-Prince przewodnik wycieczki
nie omieszka zwrócić uwagi turystów na

panującą tam czystość i brak jakichkol­
wiek oznak czy śladów nędzy. Okazuje
się, że reżim Jean-Claude’a Duvaliera,
coraz uporczywej zapewniający o libe­
ralizacji stośunków w , Hai-ti, uczynił

, Port-au-Prlnce „oknem ■wystawowym”
republiki. W tym celu ze stolicy syste­
matycznie wywozi się żebraków i nę­
dzarzy. Robi się to nader sprawnie i po
cichu.

Przy dokonywaniu aresztowań nie stosu­
je się już brutalnej siły, nie używa samo­
chodów pancernych, nie wzywa uzbrojo­
nych po zęby żołnierzy. Upatrzone ofiary
represji śledzi się cichaczem i chwyta nie­
postrzeżenie.

Postępuje się tak, aby nie odstraszyć tu­
rystów. Bo właśnie dzięki wieściom o li-

. beralizacji, która rzekomo nastąpiła w re­
publice Haiti, daje się zaobserwować oży­
wienie turystyki. Jest to oczywiście na rę­
kę dyktatorskiemu reżimowi Duvaliera, a

także firmom amerykańskim i zachodnio­
europejskim. W republice ulokowało się
mnóstwo zagranicznych przedsiębiorstw.
Nic w tym dziwnego, Haiti jest bowiem

„strefą wolną”, wobec czego cudzoziemcy
nie płacą tam żadnych podatków i mogą
dysponować swoimi kapitałami i dochoda­
mi bez jakiejkolwiek kontroli.

Znaczna część dochodów z turystyki i-
dzie do kieszeni ęzłonków rodziny Duva-
lier, a niewiele na tym korzysta ogół o-

bywateli. Przeciętne dochody Haitańczy-
ków wynoszą zaledwie 50 centów dziehnie.

Represje i tortury stosowane za fasa­
dą „liberalizacji” zakrojone są na taką
samą skalę, co dawniej. Tyle tylko, że

policja uczy się postępować bardziej de­
likatnie. Reżimowi Duvaliera pomaga w

tym północny sąsiad: wielu amerykań­
skich doradców trenuje oddziały „lam­
partów”, które zastąpiły osławionych
„tonton-macoutes”. Ale np. niedawno w

pobliżu stolicy został zamordowany mło­
dy dziennikarz pod zarzutem, „nielojal­
ności wobec rządu”...

Rzecz oczywista, turyści zagraniczni
nie usłyszą o niczym podobnym, byłoby
to przecież niekorzystne dla „Air-Allian-
ce”. Natomiast cicerone na pewno opo­
wie o tym, że Haiti jest pierwszym pań­
stwem latynoamerykańskim, które wy­
walczyło sobie niepodległość i zlikwido­
wało niewolnictwo. Poprowadzi ich też
na pobliski szczyt górski, skąd będą mo­
gli napawać się widokiem malowniczej
zatoki Port-au-Prince i podziwiać o-

gromne starannie pielęgnowane planta­
cje trzciny cukrowej i kawy, stanowiące
główne bogactwo rajskiego zakątka,
zwanego Haiti.

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. darowizna Zagłoby dla króla szwedzkiego.

8. zakąska do piwa, 9. akrobatyczna figura pilotażu, 11. ■
niska i miękka kanapa, 13. rzadka tknina bawełniana uży­
wana przez tapicerów, 15. rzeka syberyjska, na której zbu­
dowano wielkie elektrownie, 17. kaptur. 19. żelazo walco­
wane o różnych profilach, 22. wczesnowiosenny kwiat,
25. wszystkiego się boi, 27. dwóch, który’ lepszy?, 28. do

mazania, 29. niemożność sprawnego wykonywania ruchów,
30. dwuwierszowa strofa poetycka, 31. robi najwięcej ha­
łasu w orkiestrze.

PIONOWO: 1. płyn, pozostałość przy produkcji sera,
2. gra pojedyncza w tenisie, 3. telegram, 4. słodkie wino
węgierskie. 5. odgałęzienie, 6. wenecka, międzynarodowa
wystawa sztuki współczesnej. 10. wznosząca się stopniowo
sala widowiskowa, 12. na palcu, 14. znany średniowieczny
poeta i filozof uzbecki, 16. dużo ich na campigu, 17. ską­
piec, dusigrosz, 18. teren wodny. 20. idzie dobrowolnie
do wojska, 21. szwaczka, 23.' napędzanie zwierzyny pod
strzały, 24. kolonista, 26. zapora saperska z drutu kolcza­
stego, 27. wydaje kasjerka.

DAGNY PRZYBYSZEWSKA była tylko jedną 1 licz­
nych przedstawicielek płci piękne/, które na prze­

łomie naszego wieku aktywnie włgczyły się do

cieszącego się już wówczas dużym poparciem ruchu
na rzecz równości prawa kobiet i mężczyzn na terenie

RUDOLF HOFFMAN NORWEGIA

Norwegii.
Czy dzisiejszym Norweżkom

udało się uzyskać to, o co wal­
czyły ich babcie i matki? Na

przykład w dziedzinie życia
małżeńskiego?

Opublikowane ostatnio dane

Centralnego Biura Statystyczne­
go Norwegii wykazują, że
współczesna Norweżka chętniej
niż przed pół wiekiem korzy­
sta z możliwości rozwodu jeśli
uważa, iż jej małżeństwo jest
nieudane i nie daje jej pełni
szczęścia.

Jeśli na przełomie wieku są­
dy norweskie udzielały rocznie
przeciętnie 36 rozwodów w ska­
li całego kraju, to w latach
1956—1965 przeciętna ta wzrosła
do 2 tysięcy. Natomiast rok

1915 jest pod tym względem re­
kordowy — przyniósł aż 5 577
rozwodów oraz 6943 orzeczenia w

sprawie separacji. Zjawiska te­
go nie można jednak tłumaczyć

wzrostem ilości zawieranych
związków małżeńskich. O ile
bowiem w roku 1969 zawarto w

Norwegii 29 630 małżeństw, o ty­
le w roku następnym już tylko
25 898 małżeństw. Tymczasem
liczba rozwodów wzrosła. Jedy­
nym wytłumaczeniem tego zja­
wiska jest stały wzrost nieza­
leżności materialnej kobiet w

tym kraju, ich rosnąca pozycja
zawodowa i społeczna.

Najwięcej rozwodów notuje
się w Oslo, gdzie na 10 tysięcy
mieszkańców przypada ST,4 roz­
wodów, podczas gdy w prowin­
cji Sogne na taką samą ilość
mieszkańców przypada zaledwie
14. Mężczyźni najczęściej rozwo­
dzą się w wieku od 25—44 lat,
podczas gdy kobiety decydują się
na ten krok przeważnie tylko
do 34 roku życia.

Ale .wzrost liczby rozwodów
nie jest zjawiskiem typowym
tylko dla mieszkańców Norwet-

rzuca garnki
gii. Pod tym względem Norwe­
gowie zajmują ostatnie miejsce
wśród Skandynawów. O ile bo­
wiem w latach 1966—74 liczba
rozwodzących się małżeństw w

Norwegii wzrosła o 70 proc., to

wDanii—o89proc., a wSzwe­
cji aż o 160 proc.

Jako powód rozwodu coraz

częściej podoje się wygaśnięcie
uczuć, brak wspólnych zaintere­
sowań, a ze strony kobiet —

traktowanie przez męża jedynie
jako obiektu zainteresowań se-

ksualnych i obarczanie nadmia­
rem tradycyjnych zajęć domo­
wych.

Częściej niż dotychczas korzy­
sta się także z separacji małżeń­
skiej, co daje możliwość dłuż­
szego przemyślenia sytuacji ro­
dzinnej i przebrnięcia kryzysu,
jakie dane małżeństwo przeży­
wa. Taka „kuracja ostudzająca”
dobrze robi często obu powa-
śnionym stronom i doprowadza
do odnowienia zagrożonego
związku małżeńskiego.
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Prywatna inwazja
krawca

„Turyści i ludzie interesu wbijali mi w

głowę: jedź pan do Europy, a zbije pan
tam grube pieniądze”. — pochwalił, się
dziennikarzom krawiec z Hongkongu, nie­
jaki Aszok, reprezentujący firmę „Aszok
i spółka”.

Firma stała się błogosławieństwem dla
klienteli na rynku europejskim, ponieważ
Szyje odzież miarową w granicach kosztów

produkcji gotowej konfekcji. Stanowi do­
bry interes dla Ąszoka et consortes i...

.zmorę dla europejskich krawców. Ci ostat­
ni, twierdzą, że nie mogą za wykwintny
męski garnitur liczyć taniej, niż 2 tys ma­
rek RFN. Świetny i renomowany krawiec
hamburski Krueger twierdzi, że nawet za

produkcję tandety jego ubodzy koledzy po
fachu w RFN nie mogą zejść poniżej
1000—800 marek, bo to już jest granica o-

płacalności.

IRAK: Połów ryb w dorzeczu Eufratu i

Tygrysu. CAF

Krawiec z Hongkonku nie ukrywa ta­
jemnic powodzenia Swej firmy. Wyznaje
wprost, że w -Europie w zasadzie tylko
bierze miarę i dokonuję przymiarek lub

poprawek. Szycie przekazuje krawcom z

Hongkongu, zaś poprawki, rodakom, we­
getującym w krajach europejskich. Robo­
cizna kosztuje go 15 razy taniej, niż kraw­
ców europejskich. Koszta handlowe obniża
mu,, przy tym niezmiernie... komputer i

olbrzymie archiwum wzorców wymiarów
odzieży; poszczególne elementy potrafi
przy pomocy elektroniki krzyżować i

komponować tak, że przeważnie obywa się
bez przymiarki i jest w stanie kazać szyć
z pamięci... dokładnie zakodowanej maszy­
ny matematycznej. Krawiec z Hongkongu
posiada bogaty zbiór typów przedstawicie­
li Europejczyków, ponieważ penetruje ry­
nek tego kontynentu już od 1964 roku.

NEANDERTALCZYK

Amerykańscy antropolodzy odkryli nie­
dawno w afrykańskiej dżungli nad rzeką
Kongo nie znane dotąd człekokształtne
stworzenie. Nazwali je Oli cer i zabrali do
Stanów Zjednoczonych dla dalszych nad
nim studiów.

Olirer ma 1,26 m. wzrostu. Jego ciało,
podobnie jak u małp, jest owłosione, jed­
nakże — zdaniem naukowców — od małp
znacznie się różni. Forma jego oczu i

warg bardziej przypomina ludzkie niż

małpie 1 tak jak człowiek porusza się on

pionowo na obu nogach. Oliver, którego
wiek ocenia się na 7 lat, najchętniej zja­
da owoce i warzywa. Od małp i niektó­
rych innych zwierząt Olivera różni szcze­
gólnie to, że pociągają go ludzie i chętnie
z nimi nawiązuje kontakt.

Naukowcy, którzy obecnie badają i ob­
serwują Olivera, nie potrafili na razie u-

stalić jego przynależności. Przypuszczają,
że należy do nie znanego dotąd rodzaju ho­
minidów, a więc istot człekopodobnych i
że tak właśnie musieli wyglądać neander­
talczycy, którzy żyli w okresie górnego
plejstocenu, 70 tys. do 35 tys. lat temu.

TAK NIE MÓWIĄ
NIGDZIE

Językiem, którym nie mówi się nigdzie
na świecie posługuje się około tysiąc mie­
szkańców wioski' Chinalug, położonej wy­
soko w górach Azerbejdżanu, na granicy
wiecznych śniegów. Naukowcy stwierdzi­
li, że należy on wprawdzie do grupy ję­
zyków ibero-kaukaskich, ale posiada
skomplikowany system gramatyczny i nie

spotykane w innych ..językach zgłoski. Ma
również bogate słownictwo, częściowo
przejęte z języka arabskiego, t perskiego,
azerbejdżańskiego i rosyjskiego. Odosob­
nienie tej wioski w trudno dostępnych gó­
rach Kaukazu spowodowało — jak sądzą
językoznawcy — że mieszkańcy Chinalugu
mogli przez tysiące lat zachować i rozwir

jać swój odrębny język. Po kilkuletnich

pracach lingwistów radzieckich, w tym ro­
ku powstała gramatyka języka Chinalug.

Coraz więcej szkół

w Indiach
n

Od początku obecnego roku szkolnego w

1700 wioskach indyjskich stanu Pandżab

powstały szkoły podstawowe. Każda wieś

tego stanu obecnie posiada już własną
szkołę, choć tylko część z nich mieści się
w trwałych budynkach. W pozostałych
nauka odbywa się w cieniu drzew, pod go­
łym niebem. W ostatnich paru latach
wzrosła też znacznie liczba nauczycieli: o-

becnie jeden z nich przypada na każde 50
uczniów, co należy uznać za bardzo po­
ważne osiągnięcie.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia IÓ.
XII. br. (decyduje data sterńpla pocztowego) 2 dopiskiem
na kopercie: „Krzyżówka nr 47”. Wśród czytelników, któ­
rzy nądeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 45

POZIOMO: 7. margerytka, 8. embargo, 9. nalewka, 11. solo,
13. brunet, 15. amator, 17. kapłon, 19. konstytuanta, 22. aka­
cja, 25. trojak, 27. Kalina, 28. smog, 29. puklerz, 30. Ukraina,
31. akwatorium.

PIONOWO: 1. Plymouth, 2. Madryt, 3. zgłoska, 4. Tyrnowo,
5. Skalda, 6. maskotka, 10. oberżysta, 12. Trafalgar, 14. euforia,
16. mantyka, 17. kasta, 18. Niasa, 20. krogulec, 21. zmiennik,

■23. koszmar, 24. jaguary, 26. kiecką, 27. korpus.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zdań w krzyżówce nr 45, z dnia
20/21. XI. 1976 r. KSIĄŻKI otrzymują: K. Thomas, S. Wę­
grzyn, A. Grzywa, J. Chodakowska, S. Stachura, W. Kowal­
ski, A. Wit — Kraków, M. Michalczyk — Paszkówka 15, M.
Gebel — Nowy Targ, M. Wojewoda —.Bochnia.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

Znaczki
HUTA „KATOWICE” JUŻ U... FILATELISTÓW. 7 stycznia

1972 r. zapadła decyzja Prezydium Rządu PRL o budowie
Huty „Katowice”, największego tego typu obiektu w Polsce
i jednego z największych w Europie. Budowa rozpoczęła
została natychmiast, a termin przekazania pierwszych obiek­
tów do eksploatacji określono na IV kwartał br. Podjęcie
produkcji stali przez Hutę upamiętni znaczek pocztowy, któ­
rego pierwszy dzień obiegu ustalono na 26 listopada. Zna­
czek, wart. 1,50 zł, wydany w nakładzie 6 min szt., posiada
symboliczny rysunek kadzi do rozlewu stali. Projektował art.

plastyk M. Zabagło. Znaczki drukowano techniką offsetową
na papierze kredowanym; w arkuszach po 20 szt.

Wcześniej znalazła się w obiegu karta pocztowa, ze znacz­
kiem wart. 1 z! „Huta Katowice”.

57500 DOLARÓW OSIĄGNĄŁ NA AUKCJI filatelistycznej
w Nowym Jorku znaczek ż podobizną Beniamina Franklina.
W 1851 r„ kiedy ów znaczek został wydany, jego wartość
nominalna wynosiła 1 cent. Informację na ten temat za­
mieścił miesięcznik „Filatielija SSSR”.

ZNACZEK, KTÓRY ŚWIECI w ciemnościach, jest dziełem

poczty Wielkiej Brytanii. Jego nominał wynosi 8 1/2 p., a

przedstawia portret królowej. Wydano go dla celów ekspe­
rymentalnych, drukując na papierze, świecącym w ciemnoś­
ciach.
. JESZCZE TRWAŁA OLIMPIADA w MONTREALU, a

poczta USA przypomniała dwoma znaczkami, że w kraju
tym myśli się o zimowych igrzyskach olimpijskich w 1980 r.

Wiadomo, iż gospodarzem będzie miasto Lakę Placid, w któ­
rym odbyły się igrzyska w r. 1932. Owe dwa znaczki, przed­
stawiające narciarza i lyżwiarkę, znalazły się w serii po­
święconej igrzyskom w Montrealu, (zg)

-
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g PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

POLMOZBYT
w KRAKOWIE, al. 29 LISTOPADA 90

$ w związku z systematyczną rozbudową i poszerzaniem
działalności usługowo-handlowej

| zatrudni wykwalifikowanych pracowników w zawodach:

4 MONTERA SAMOCHODOWEGO

0 ELEKTROMONTERA SAMOCHODOWEGO

LAKIERNIKA SAMOCHODOWEGO

BLACHARZA SAMOCHODOWEGO
4 ŁADOWACZY.

Przedsiębiorstwo zapewnia wynagrodzenie wg Ulda-
| du Zbiorowego Pracy Pracowników Przemysłu Maszy-

H nowego w. systemie prowizyjnym, bez ograniczenia
fe wysokości zarobku, a ponadto odpowiednie warunki

H socjalne.

K ■Bliższych informacji udziela Dział Osobowy —

h Kraków, al. 29 Listopada 90, parter, pokój nr 6.

K-8S94

POMIESZCZENIA

GIEŁDĘ -

KRAKOWSKA CENTRALA MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH
i WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH

w KRAKOWIE

organizują w dniach 13 i 14 grudnia 1976 r.

w godzinach 7.15—17, w sali świetlicy WZSR

KRAKÓW, ul. SZLAK nr 65

j materiałów

_ zbędnych i nadmiernych
zgłoszonych do upłynnienia przez wszystkie przedsiębior-

twa resortu budownictwa,
a mianowicie:

♦ WYROBY HUTNICZE
ARTYKUŁY INSTALACYJNO - SANITARNE

♦ ARTYKUŁY METALOWE
♦ MATERIAŁY BUDOWLANE
4 TOWARY BRANŻY CHEMICZNEJ

4 CZĘŚCI ZAMIENNE DO MASZYN
i URZĄDZEŃ.

Na giełdzie przedstawiciele poszczególnych przedsię­
biorstw udzielać będą informacji oraz przyjmować za­
mówienia nń podstawie szczegółowych wykazów towa­
rów zgłoszonych do upłynnienia.

W związku z tym, że celem giełdy jest polepszenie za­
opatrzenia rynku w. wymienione wyżej materiały, orga­
nizatorzy zapraszają wszystkie Spółdzielnie ,.Samopomoc
Chłopska” z terenu woj. miejskiego krakowskiego, Kie­
rowników branżowych sklepów, Przedstawicieli Spół­
dzielczości Pracy, Izby Rzemieślniczej w Krakowie oraz

indywidualnych odbiorców. K-8915

w Nowym Sączu

o pow. około 50 m2

z przeznaczeniem

na biura

weźmie w najem
natychmiast.

Okręgowe Przedsię­
biorstwo Geodezyjno-
Kartograficzne, Zakład

Terenowy w Nowym
Sączu, ul. Szwedzka 2,

telefon 227-66.

K-8769

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA
\<drUŁLlO SPOŻYWCÓW w KRAKOWIE

ODDZIAŁ GASTRONOMII

zatrudni w zakładach gastronomicznych:
• KUCHARZY ® POMOCNICE KUCHENNE
• PRACOWNICE do zmywania naczyń
• ROBOTNIKÓW PORZĄDKOWYCH.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, Kraków', ul. Wa­
ryńskiego 4 — telefon 572-96.
Ponadto:
ODDZIAŁ STOŁÓWEK i BUFETÓW
zatrudni w stołówkach:

• POMOCNICE DO KUCHNI.
• PRACOWNICE do zmywania naczyń
• ROBOTNIKÓW PORZĄDKOWYCH.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr — Kraków7, ul.
Krowoderska 17 — telefon 280-01.

ODDZIAŁ PRODUKCJI RÓŻNEJ
zatrudni w zakładach garmażeryjnych:

• MASARZY
• ROZBIERACZY-WYKRAWACZY MIĘSA
« KUCHARZY, GARMAŻERÓW
• POMOCNICE DO KUCHNI.
• PORTIERÓW REWIDENTÓW.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, Kraków, al. Sło­
wackiego 29 — telefon 333-70.

Istnieją możliwości zatrudnienia również w niepeł­
nym wymiarze godzin pracy. — Warunki pracy i płacy
według układu zbiorowego pracy pracowników spół­
dzielczości spożywców. K-86447
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NIEDZIELA
B MDK W MYŚLENICACH za­

prasza na BŁYSKAWICZNY TUR­
NIEJ PIŁKI SIATKOWEJ oraz

WIELOBÓJ SPRAWNOŚCIOWY —

9, Kabaret DROPS — 14.30, pro­
gram estradowy BAWMY SIĘ
RAZEM z udziałem artystów
scen krakowskich — 15 oraz O-
SIEDLOWY TURNIEJ SZACHOWY
— 16 B STOWARZYSZENIE POL.

ART, MUZ. (Mikołajska 14) :

Spotkanie z Klarą HAVLIKOVĄ
pianistką - solistką Fllh. Słowackiej
w Bratysławie. W programie mu­
zyka słowacka — 18 H DK przy
Krak. Zakł. Sod. (Zakopiańska
62): Dyskoteka — 17 B DK HiL

(Majakowskiego 2): Występ ka­
baretu POD POSTACIĄ — 17 .

PONIEDZIAŁEK

■ ESTRADA KRAKOWSKA za­
prasza do . jTEATRU STAREGO
na występ koncertu popularnych i

nowych utworów Marka GRE-
■CHUTY wraz z Olą MAURER,

którym towarzyszy zespół mu­
zycznyANAWA—17i20BKDK
POD BARANAMI (Rynek Gl. 27):
Wykład dr Z. SIATKOWSKIEGO
— TEATR WOJCIECHA BOGU­
SŁAWSKIEGO — 18 B SARP (Ja-
na 11): Zebranie Kola SARP —

18 B KLUB NOT - KOLO KROS-
NIAN (Straszewskiego 28): Pre­
lekcja I sekretarza KM PZPR,
przewodniczącego MRN w Kroś­
nie mgr A. PIENIĄDZA nt. „PO­
TENCJAŁ PRZEMYSŁOWY MIA­
STA KROSNA” — 18.30 B MU­
ZEUM NARODOWE — NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1) : Otwarcie

wystawy dziel EDWARDA MUN-
CHA i GUSTAWA VIGELANDA
ze zbiorów Muzeów Norweskich
— 12. B MDK (Szeroka 16): CO
TO JEST? Przyjdźcie, to zobaczy­
cie — Impreza dla dzieci — 10
B DK HiL (Majakowskiego 2):
Teatr Jednego Aktora PAŁAC w

wykonaniu J. KOPCZEWSKIEGO
— 18.30 B DK KOMBINAT HiL

(os. Młodości 1): Spotkanie z

„MIKOŁAJEM” oraz występ ka­
baretu DROPS i filmowe bajki —

10 B KLUB SRÓDPOLE (os. Na

Wzgórzach 17a): Konsultacje dla
uczestników konkursu ADAPTA­
CJE FILMOWE LITERATURY
POLSKIEJ — 16 B KLUB KUŹNIA
(os. Złotego Wieku 14): MIKOŁAJ
oraz spotkanie z kabaretem
DROPS — ŁAPCIE CIAPTAKA —

16.30,

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

W. Zukrowskl: Porwanie w Tiu­
tiurlistanie — 11, MINIATURA (pl.
Ducha 2): Eurypides: Ijon — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): S. Wys­
piański: Warszawianka' — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): B. Schulz: Sklepy cynamono­
we — 19.15, BAGATELA (Karme­
licka 6): G. Gorln: Zapomnieć o

Herostratesie — 19.30, LUDOWY

(os. Teatralne 34): T. Kwinta:

Krawcy szczęścia — 11 (przedst.
zamkn. abonamenty nieważne),
MUZYCZNY (Lubicz 48): Fr. Le-
har: Hrabia Luxemburg — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): Przysz­
liśmy tu po kolędzie — reż. Z . Mi­
kulska — 10 (przedst. zamkn.) 1 17.
JAMA MICHALIKA (Floriańska
45): Kabaret ,,De RevolutionibusM
— 22.

SOBOTA

SŁOWACKIEGO: Teatr na goś­
cinnych występach w Katowicach,
MINIATURA: Eurypides: Ijon —

19.15, STARY: s. Wyspiański: War­
szawianka — 19.15, KAMERALNY:
J. Janczarski: Kopeć — 19.15, BA­
GATELA:* L. M. Montgomery: A-
nia z Zielonego Wzgórza — 15, LU­
DOWY: T. Kwinta: Krawcy szczę­
ścia — 16 (przedst. zamkn., abo­
namenty nieważne). MUZYCZNY:
Fr. Lehar: Hrabia Luxemburg ■—
19.15, GROTESKA: M. Poiiwano-
wa: Wesołe niedźwiadki — 10,
12 (bilety w kasie), KOLEJARZA
(Bocheńska 5): Porwanie Sabinelc

— 19, JAMA MICHALIKA: Kaba­
ret „De Revolutionlbus" — 22.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: eh. Gounod:
Faust — 14 (scena operowa), MI­
NIATURA: Eurypides: Ijon —

19.15, STARY: s. Wyspiański: War­
szawianka — 19.15, KAMERALNY:
M. Karpiński: Małe kroki, wielkie
kroki — 16, J. Janczarski:

Kopeć — 19.15, BAGATELA: L.
M. Montgomery: Anią z Zielonego
Wzgórza — 16.30, LUDOWY: T.
Kwinta: Krawcy szczęścia — 16
(przedst. zamkn. abonamenty 'nie­
ważne) , GROTESKA: Przyszliśmy
tu po kolędzie — reż. Z . Mikulska —

10 (przedst. zamkn.), M. Poliwano-
wa: Wesołe nigdżwiadki .

— 15
i 17 (bilety w kasie), KOLEJA­
RZA: Porwanie Sabinek — 15 i 19,
JAMA MICHALIKA: Kabaret „De
Bevolutlonibus” — 22, .

PR0P0zvcj
PIĄTEK

■ SCK POD JASZCZURAMI
(Rynek Gl. 7): BARBÓRKA 76 —

19, Teatr FANTASTRON — „ZDE­
GRADOWANY” wg „Końcówki”
S. BECKETTA (s. teatralna) — 20*
■ SCK ROTUNDA (Oleandry 1):
JAZZ CLUB — Polskie nagrania
jazzowe za granicą — spotkanie
prowadzi J. Poprawa — 20,30 ■
DK HiL (Majakowskiego 2): Pro­
jekcja filmu „Gdzie pani jest De­
ry” — prod. węg., wprowadzenie
J. KOROSADOWICZ - 19 ■ MDK

(Grunwaldzka 5): WESELE — film
iab. prod. pols. — 17 .B KLUB
PRACOWNIKÓW AGH zaprasza
na wystawę Anny DROZD pt.
MALARSTWO COLAG (naklejanie
różnokolorowych skrawków futer)
— 9—16 ■ MDK (Szeroka 16): Ce­
le i znaczenie ochrony przyrody
— 17 B DOM KULTURY przy
'Krak. Zakł. Sod. (Zakopiańska
62): „PUŁAPKA” — film prod.
poi. — Klub Tańca Towarzyskiego
— 17.

SOBOTA
■ KLUB MPiK (Mały Rynek 4):

ALPY FRANCUSKIE I NARCIAR­
STWO WYSOKOGÓRSKIE — pre­
lekcja M. TARNOWSKIEGO (bar-'
wne przeźrocza) — 18 wstęp wol­
ny B MDK w Myślenicach za­
prasza na imprezy z cyklu „3XR”
m. in.: Na sztalugach dzieło E.
ŁAWRUSIEWICZ — WSPOMNIE­
NIE NR 1 — 11-18, Rzeźby i umi­
łowane pamiątki, M. MADE.IO-
WICZ — 12—18, Błyskawiczny tur­
niej , kometki — 18 B MDK (Sze­
roka 16) : „PRZYJDŹ DO NAS I
ROZGOŚĆ SIĘ — poranek poetyc­
ki — 11.30, POLSKA GOLA —

film prod. poi. — 16BDKprzy
Krak. Zakł. Sod. (Zakopiańska
62): BARBÓRKA dla pracowników
Wydz. Kamieniołomu — 20 B
KLUB SRÓDPOLE (os. Na Wzgó­
rzach 17aj: Program rozrywkowy
w wykonaniu aktorów scen kra­
kowskich 18 ■ KLUB KUŹNIA
(os. Złotego Wieku 14) : Spotkanie
Ludzi Dobrej Roboty z wydziału
KJHiL—18.

PIĄTEK,
SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY: piąt.
(12—18), sob. niedz. (10—15), SKAR­
BIEC I ZBROJOWNIA: piąt. sob.
niedz. (10—15.30), MUZEUM NA­
RODOWE — SUKIENNICE: piąt.
(10—15), sob., niedz. (10—16), MUZ.
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
piąt., sob. (10—16), niedz. (9—15),
MUZEUM SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): piąt., sob., niedz.

(10—16), DOM JANA MATEJKI
(Floriańska 41): Wystawa czasowa

WIZERUNKI KRÓLÓW I KSIĄ­
ŻĄT POLSKICH (rysunki): piąt.
(12—18), sob. (10—16), niedz. (9—
15). NOWY GMACH (al. 3 Maja
1): Wystawa: KOLEKCJE MNK
„PIĘKNA KSIĄŻKA” ze zbioru
Biblioteki Czartoryskich: piąt.,
sob., niedz, (10—16), HISTORYCZ­
NE (Szpitalna 21): Wystawa szkła

artystycźnego B. NOWAKOW-
SKIEJ-ŚWISTACKlfcj i M. GO-

ŁOGÓRSKIEGO: piąt. (9—15), sob.

(11—18), niedz. (9—14). Jana 12:

Wystawa stała „MILITARIA”:
piąt. (9—17), sob. (11—18), niedz.

(9—14), Rynek GL 35: Wystawa, —

ZWIERCIADŁO NASZEGO WIE­
KU — 80 LAT FILMU: piąt. (10—
17), sob. niedz. (9—14), Francisz­
kańska 4: Wystawa pokonkurso­
wa — SZOPKI KRAKOWSKIE:
sob. (12) niedz. (10—16), ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3): Wysta­
wa czasowa: MALOWANY FA­
JANS WŁOCŁAWSKI piąt. (10—14),
sob. (14—18), niedz. (10—14), MUZ.
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Wystawa „Fauna epoki lodowco­
wej — zwierzęta egzotyczne, pta­
ki i owady”: piąt. sob. niedz'.
(10—13 wstęp wolny), MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Stała wy­
stawa — LENIN W POLSCE: piąt.
(9—18), sob. (10—17), niedz, (10—
13), MUZEUM /ETNOGRAFICZNE

(Wolnica 1): Wystawa prac artys­
tów amatorów z plenerów „Lipsk
— NRD” i „Rabka 76”: piąt. sob.,
niedz. (10—15), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI — RYDLÓWKA (Tetma­
jera 26): 'piąt. sob., niedz. (11—14),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKALE:

piąt., sob., niedz, (10—17), KOPAL­
NIA SOLI W WIELICZCE piąt.
8—12, sob. niedz. (8—16), MUZ.
ŻUP KRAKOWSKICH W WIE­
LICZCE: piąt. (7—14.30), sob.
niedz. (9—20), KTF (Boh. Stalin­
gradu 13): Wystawa - VENUS:

piąt. sob. niedz. (9—21), PAŁAC

■HEiiinimiiiiiiiimniiiiiiiiiiiniiimiiimiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiifiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiii)

5 Piątek, sobota, niedziela, 3, 4, 5 XII. Franciszka, Barbary, Kryspina =
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SZTUKI (pl. Szczepański 4): Wy­
stawa malarstwa i fotografii T.
TEODOROWICZA — TEODOROW-
SKIEGO oraz wystawa malarstwa

1 rzeźby grupy WPROST piąt.,
sob., niedz. (niecz.), GALERIA
BWA (Szczepańska 3a): Wystawa
— „Współczesnych rzeźbiarzy
szwedzkich”: piąt. (13—20), sob.,
niedz. (11—18). GALERIA ' ZPAF

(Anny 3): Wystawa J. LEWA-
CZYNSKIEGO pt. „CIMITERIA”
piąt., sob.. niedz. (10—18), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): Wystawa
rzeźby 1 malarstwa pt. „CZŁO­
WIEK r PRACA — TWÓR­
CZOŚĆ”: piąt., sob. (10—19), niedz.

(11—15), CZYTELNIA: Wystawa —

WSPÓŁCZESNY SATYRYCZNY
RYSUNEK KUBAŃSKI: piąt.
(niecz.), sob. (10—21) niedz. (11—
15), KLUB MPiK (pl. Centralny):
Wystawa plakatu społeczno-poli­
tycznego: piąt. (18) sob. (9—20)
niedz. (16—20), GALERIA DESA

(Bracka 2): Wystawa grafiki, ry­
sunki B. NICIEI, GALERIA DESA

(Jana 3): Wystawa — COLLAGE’Y
H. NAKSIANOWIĆZ, GALERIA
PRYZMAT (Łobzowska 4): Wysta­
wa rysunku malarstwa A. SZPA-

KOWSKIEJ-KUJAWSKIEJ, SA­
LON TPSP (N. Huta, al. Róż 3):
Wystawa grupy artystycznej ro-

botników-twórców „GART”, GA­
LERIA „PAWILON” (os. Koś­
ciuszkowskie . 5): Wystawa malar­
stwa JADWIGI MAZIARSKIEJ,
MIEJSKA BIBLIOTEKA PU­
BLICZNA (Franciszkańska 1): Wy­
stawa książek „INFORMATYKA”
piąt. (14—19), sob. (10—15), niedz.

(10—13). GALERIA DKF (Grze­
górzecka 71): Wystawa malarstwa,
fotografiki i filmu autorskiego W.

Obrzydowskiego.
MYŚLENICE — BWA (3 Maja):

Wystawa Stanisława KARPIKA -

MALARSTWO: piąt., sob., niedz.
(9-14).

DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
piąt., sob. niedz. (9—14).

SALON ROZRYWKI (Pstrowskie­
go 12): piąt., sob., niedz. (11—21),

LAS WOLSKI — ZOO: piąt.,
sob., niedz. (9—16),

WYSTAWY

PIĄTEK
APOLLO (Solskiego II): Z pod­

niesionym czołem (USA 15 lat)
♦/oo0

_ l0, 12.30, Policjanci (USA
18 lat) ***/oooo

_

DOM ŻOŁNIERZA
Ostatnie zadanie
****/ooo — Jg,
Krasińskiego 34):

16, 18, 20.

(Lubicz 48):
(USA 18 lat)
KIJÓW (al.

Trędowata
(poi. 12 lat) »/=<■»« — 15.45, 17.45,
Trzęsienie ziemi (USA 15 lat)
«/"=“

_

20.15. KULTURA (Rynek
Gl. 27): Ziemia obiecana (poi. 15 lat)
****/oooo

_

20. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Tragedia Posejdona
(USA 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Ostatni skok gangu Olsena
(duńs. 12 lat) */«o° — 14 .45, 17, 19.15.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Śmiech w ciemności (ang. 18 lat)
**/°°°

_ Uj 13, 17.30| 19.30j Histo­
ria samotnej dziewczyny (hiszp.
15 lat) »/oo — 15.30. PASAŻ BIE­
LAKA: Przygody Bolka i Lolka

(poi. b .o.) — 10, 11, 15. 16, 17, Od­
strzał (USA 15 lat) ***/“>o — 12, 18,
20, Droga do Saliny (fr. 18 lat)
ł/ooo

_

22 . PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): niecz. SFINKS

(os. Górali 5): Miłość bywa zbrod­
nią (wł. 15 lat) ***/«». — 16, 18,
20. SZTUKA (Jana 4) : Sekcja spe­
cjalna (fr. 15 lat) **/00 — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT D.
SALA (os. Teatralne 10): Oddział
(USA 15 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT
M. SALA (os. Teatralne 10): Ce­
zar i Rozalia (fr. 15 lat) «***/ooo —

15, ,17.15, Klan Sycylijczyków (fr.
15 lat) ***/oooo — 19.30. ŚWIATO­
WID D. SALA (os. Na Skarpie 7):
Świat Dzikiego Zachodu (USA 15

lat) */°°° — 16, 18, 20.15. ŚWIATO­
WID M. SALA (os. Na Skarpie 7):
Lady Caroline Lamb (ang. 15 lal)
*/°° — 15, 17.30, 20. UCIECHA
(Boh. Stalingradu 16): Trędowata
(poi. 12 lat) */°°°<’ — 10, 12, 16.30,
18.30, 20.30. UGOREK (os. Ugorek):
Wielki lup gangu Olsena (duńs.
b.o.) **/°°° — 15, Noce i dnie (po).
12 lat) ****/oooo

_

17. WANDA

(Waryńskiego 5): Moi przyj acic.le

(wł. 18 lat) — 10. 12.15, 20.30, Mor­
derstwo w Orient-Ekspresie (ang.
15 lat) **/ooo — 15.45; 18. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Zapach ko­
biety (wł.' 18 lat) ***/oo» — 15.45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Przepraszam,, czy tu biją?
(poi. 18 lat) — 10, 12, 16.

18, 20. Oddział (USA 15 lat) — 22 .

WRZOS (Zamojskiego 50) : Po­
wrót tajemniczego blondyna (fr.

12 lat) f/000 — 16, 18, 29. WISŁA

(Gazowa 25): Y-17 (bulg. 15 lat) —

11, Pojedynek potworów (jap. b.o .)
*/000

_ 13, 15.45, pierwsza spokoj­
na noc (wł. 18 lat) ***/ooo

_

17 .45.
20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Festiwal Filmów Ar­
chiwalnych — 17, 19.30.*

DOBCZYCE — Raba: Patt Gar-
ret 1 Billy Kid (USA 18 lat) *»»/
oooo

_

20. GDÓW — Promyk: Sa­
motny detektyw Mc Q (USA 15

lat) **/°°° - 18. KRZESZOWICE
— Nowości: Nie ujdzie ci to pła­
zem (fr. 15 lat) */°° — 16, 18. 20.
NIEPOŁOMICE — Bajka: Kazi­
mierz Wielki (poi. 15 lat) »/«>. —

17, 19, PROSZOWICE — Syrenka:
Czterej muszkieterowie (pan. b.o.)
»»«^oooo 17, SŁOMNIKI — Czar:

Sędzia z Teksasu (USA 13 lat)
***/o°o

_ 16.30, 19, SKAWINA —

Junak: Avanti! (USA 15 lat)
*ł»/ooo

_ 16.30, 19. WIELICZKA —

Górnik: Motylem jestem, czyli ro­
mans czterdziestolatka (poi. b .o.),
*»/»«•

_ 15, 17, 19 (piąt, i niedz.),
16.45, 19 (sob.).

SOBOTA

PODWAWELSKIE: Dzień szaka­
la (ang. 15 lat) »»*/»«> — 16, 18.
SZTUKA:.Dzień Iluzjonu — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. UGOREK:
Eskadra czuwa (ZSRR b.o .) — 15,
Noce 1 dnie (poi. 12 lat) ****/°°°°
— 17. WISŁA: Pierwsza spokojna
noc (wł. 18 lat) ***/°°° — 10.45,
17.45, 20, Pojedynek potworów
(jap. b.o .) */°°’ “

13, 15.45.
SKALA — Grota: Patt Garret i

Billy Kid (USA 18 lat) »♦*/««» —

16, 18. ZABIERZÓW — Wolanka:

Sugarland express (USA 15 lat)
***/ooo — 19.

Pozostałe kina — jak w piątek.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, 14.30, Motylem jestem, czyli
romans 40-latka (poi. b .o .)
— 16, Ostatnie zadanie (USA III

lat) *»**/°°° — 18. APOLLO: Sean­
se godz. 10, 12.30 zamkn. (popot.
seańse jak w piąt.). MIKRO: Tra­
gedia Posejdona (USA 15 lat) **/
oooo

_ u, 15.45, 13, 20.15. MŁODA
GWARDIA: Ostatni skok gangu
Olsena (duńs. 12 lat) */°°° — 12,
14.45, 17. 19.15. MASKOTKA: Baj­
ki — 10.30, 11.30, 12.30, Śmiech w

ciemności (ang. 18 lat) **/00° —

15.30, 17.30, 19.30. PASAŻ BIELA­
KA: Przygody Bolka 1 Lolka (poi.
b.o .) — 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17,
Odstrzał (USA 15 lat) ***/ooo

_ is,
20, 22. PODWAWELSKIE: Bajki —

11, 12 (popoł. seanse jak w sob.).
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13 (popoł.
seanse jak w sob.). SZTUKA:

Sekcja specjalna (fr. 15 lat) **/°°
— 10.15, 12.30., 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
D. SALA: Oddział (USA 15 lat) —

13, 16, 18, 20. ŚWIT M. SALA:

Dzieje grzechu (poi. 18 lat) **/°00
— 15, 17.30, 20. ŚWIATOWID D.
SALA: Bolek i Lolek (poi. b.o .)
— 11, 15 (popoł. seanse jak w

piąt. i sob.) . UGOREK: Bajki —

11, 12 i 13 (popoł. seanse jąk, w

sob.). WANDA: Podróż Sindba-
da do złotej krainy (ang. b .o.)
*/®oo

_ io, 12.15 (popoł. seanse

jak w piąt. i sob.). WARSZAWA:

Zapach kobiety (wł. 18 lat) ***/000
— 12.15, 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Przepraszam, czy tu biją? (poi. 18
lat) ***/oooo

_ io, 12, 16, 18, 20.
WRZOS: Bajki — 11, 12, Wódz
Indian Tecumseh (NRD b.o.) */co°
— 13 (popoł. seanse jak w piąt. i

sob.). WISŁA: Bajki — 11, 12,
Pojedynek potworów (jap. b.o.)
*/°°° — 13. 15.45, Pierwsza spokoj­
na noc (wł. 18 lat) ***/<x>o

__

20.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12 .15,
Festiwal Filmów Archiwalnych —

17, 19.30.
ZABIERZÓW — Wolanka: Sza­

leństwo miłości (norw. 18 lat) */00
— 17, 19.

Pozostałe kina — jak w piątek
i sobotę. .

SZPITALE fh
ŻDYŻURTME

PIĄTEK,
SOBOTA, NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: (piąt.) Koper­
nika 21, . (sob.) Trynitarska 11.

(niedz.) Prądnicką 80, CHIRURGII
DZIEC.: (piąt.) Prokocim (so£.).
Prądnicka 35, (niedz.) Prokocim,
NEUROLOGICZNY: (piąt.) Kobie­
rzyn, (sob.) Botaniczna 3, (niedz.)
Prądnicka 35, UROLOGICZNY:

(piąt.) Grzegórzecka 18, (sob.
niedz.) Prądnicka 35, OKULIS­
TYCZNY: (piąt.) Kopernika 38,
(sob. niedz.) Witkowice, LARYN­
GOLOGICZNY : (piąt. sob. niedz.)
Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpltaina 2) —

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą
dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96

(18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.

Huta. os . Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel, . 721 -35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 613-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH sob. (15—
20); niedz, (10—16). Wizyty domo­

we niedziela (10—13).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) sob. (15—
20), niedz. (10—16). Wizyty domo­
we niedziela (10—13).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym 1 zabiegowym.
(Inńe oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

IŃNE

DYŻURY URZĘDÓW
POCZTOWYCH

SOBOTA
Dzielnica śródmieście: KRAKÓW

1 (Westerplatte 20) godz. 8—20.
Dzielnica Krowodrza: KRAKÓW

16 (18 Stycznia) godz. 10—16. KRA­
KÓW 22 (Weissa — Azory) godz.
10—16.

Dzielnica Podgórze: KRAKÓW 14

(Ząmoyskiego) godz. 19—16. KRA­
KÓW 47 (Okólna) godz. 10—16.

Dzielnica Nowa Huta: KRAKÓW
28 (os. Willowe) godz. 10—16,
KRAKÓW 30 (os. Urocze) godz.
10-16. KRAKÓW 39 (os. Kalino­
we) godz. 10—16.

POGOTOWIE ♦
•i' ’ ’

PIĄTEK,
SOBOTA

NIEDZIELA
Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania 1 przewozy 380-55.

Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-57.
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 745-69, N, Huta 422-22.

417-70, Proszowice 9, Myślenice
09. Skawina 09. Wieliczka 9, 557-60.
Krzeszowice 9, 88.

■•APTEKI®®

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

DYŻURY NOCNE

Waryńskiego 24, Długa 88, Rynek
Podgórski 9, Nowa Huta al. Rew.

Październikowej 6.

SOBOTA
DYŻURY DZIENNE

Waryńskiego 24, Długa 83, Ry­
nek Podgórski 9, N. . Huta — al.
Rew. Październikowej 6, Floriań­
ska 15, Szczepańska 1.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-78 (piąt. sob., niedz,).
SKAWINA (Ogrody, bl. 101) —

tel. 430 (piąt., sob., niedz,).

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 15.00, 16.00,
19.00. 20.00. 21.00, 22.00, 23.00.

11.55 Kom. o stanie wód. 12.05 z

kraju i ze świata. 12 .25 Bydgoszcz
na muz. antenie. 12.45 Roln. kwa­
drans. 13.09 Kwadrans z grupą,
organową K. Sadowskiego. 13.15

Moto-sprawy. 13.30 Katalog wy­
dawniczy. 13.35 Grajcie skrzypki,
grajcie dudy. 14.00 Tańce z oper.
14.20 Sport to zdrowie. 14.25 Ryt­
my młodych. 15.05 List z Polski.

15.10 Z polskiej fonoteki. 15.35

Muzyka polska. 15.55 Transm.

Centralnej Akademii z okazji
Dnia Górnika w Zabrzu 17.20 Pa­
rada polskiej piosenki. 18.00 Mu­
zyka i aktualności. 18.23 Nie tylko
dla kierowców. 18.30 Przeboje non

stop 19.15 Warszawska Ork. PR
: TV — dyr. J Pruszak. 20.05 Rad.-
Telewl. Szk. Sred. dla Pracują­
cych. 20.20 Mel. do których chęt­
nie wracamy. 21 .05 Kron. sport,
i kom. Tot. Sport. 21 .18 Dźwięko­
wy plakat reki. 21 .28 Katalog wy­
dawniczy. 21.33 Utw. S. Moniusz­
ki. 22.20 Ati Soss — saksofon.
22.30 Ludzie wielkiej przygody.
22.45 Mlnirecltal J. Lecha. 23.10

Koresp. z zagr. 23.15 Granice jaz­
zu. 0.11—5.00 Pr. nocny ze Szcze­
cina.

PROGRAM III

NA UKF 67.94 I 66.47 MHz

10.30, 15, 17, 19.30 Ekspr.' przez
świat. 10.35 Mel. z musicali roc­
kowych. 11.00 Zycie rodzinne —

magazyn. 11 .30 Zesp. Dizzie Gille-

spiego. 12.05 Z kraju i ze świata.
12.25 Za kierownicą. 13.00 Pow­
tórka z rozrywki. 13.50 „Spotkanie
z Ramą" — pow. A. Clarka. 14 .00

Symfonie „Londyńskie” Haydna
pod batutą A. Doraziego. 15.05 Pr.
dnia. 15.10 Skandynawskie tematy
ludowe gra zesp. A. Domnerusa
15.30 Maraton — mag. kulturalny
Z. Wawszczaka. 15.50 „Wstępna
gra” — gitarowe solo Larry Cor-

ryella. 16.00 Rozszyfrowujemy pio­
senki (opr. J. Karbowska). 16.20

Powracający temat „Continental”.
17.05 Muz. poczta UKF — prow.
M. Gaszyński. 17.40 Dawna ziemia
Inków — aud. L . Nowickiej. 18.00

Muzykobranie. 18.30 Polityka dla

wszystkich. 18.45 Przeb. 40-latków

(opr. J. Lislński), 19.00 Co wie­
czór pow. w wyd. dźwięk. — K,
Czapek „Inwazja jaszczurów”.
19.35 Opera tygodnia — G . Puc-
cińi „Jaskółka” (opr. A. Karnic-

ki). 19.50 „Widmo” — pow. G.
Simenona. 20.00 Interradio — mag.
aktualności muz. 20.50 „Kwestia
partnera” — słuch. Ewy Szumań­
skiej. 21 .15 Mikrorecltal Lynsey
de Paul. 21.30 „Reinkarnacja mu­
zyki” Dicka Wakemana. 22.00 Fak­
ty dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — zesp. Bljelo Dugme.
22.15 Trzy kwadranse Jazzu — dy­
skografie. 23.00 „Antyśwlaty” —

poezja A. Woznjesienskego. 23.05
Kone. tylko dla melomanów.

23.45 Pr. na sobotę. 23.50 Na do­
branoc śpiewa Lucio Battisti.

PROGRAM IV

Z Krakowa na UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,

12.00, 16.00, 16.40
6.00 Ziemia jakiej nie znamy.

6.15 Dla nauczycieli — Radio-
szkole. 6 .30 Gra zesp. instr. T.

Klimondy. 6 .45 Pogoda (Kr). 6 .46
Co słychać (Kr). 6.58 Omów. pr.
dnia (Kr). 7 .00 Plecak lnform. tu­
rystycznych — w opr. W. Zakul-

skiego (Kr). 7 .20 Minlreoital tygo­
dnia (Kr). Radio-rekl. (Kr).
7.30 Pogoda. (Kr). 7.40 W lud. ryt­
mach. 11 .00 Dla Szk. Sr. (wych.
muzyczne) „Taniec rodzący for­
mę" — aud. J. Cegielły. 11 .30 Z.

Kodaly — Finał opery „Hary Ja­
nos”. 12.05 Aud. dla wsi. (Kr).
12.15 Agrochem lnform. (Kr). 12 .20

Zespół tygodnia — Chór „Bard'1
— Zw. Zaw. Górników. — dyr.
I. Pfeifer (Kr). 12.25 Giełda płyt.
13.00 Nie tylko dla słuchaczy w

mundurach. 13.25 Z rad. fonoteki
muz. 13.50 Dla szk. śred. (wych.
obywatelskie) Cykl: „Nasze jutro
tworzymy dziś”. 14.20 Omów." pr?
lit. 14.25 Poeta i jego świat. 14 .55
O życiu i twórczości M. Bałuc­
kiego — aud. A. Chmielewskiej.
15.25 Szkic do portretu — Paula

Valery’ego — aud. H . Komorow­
skiej. 15.35 „Jasia Ługowskiego
podróże” — wypow. K. Muszyń­
skiej. 16.05 K. M . Weber — „Di-
vertimento assai facile”. 16.20 10

lekcja jęz. łacińskiego. 16.50
Zmienne rytmy (Kr). 17 .00 Kwa­
drans akademicki (Kr). 17 .15 Kone.

życzeń (Kr). 17 .45 Gospodarskie
rozmowy — aud. w opr.; C. Krze­
mienia (Kr). 18.05 Po jednej pio­
sence (Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 18.25
18 lekcja języka niemieckiego
18.40 Prądy i poglądy. 19.00 Jak
działać sprawnie? 19.15 10 lekcja
języka angielskiego. 19.30 Victoria
de Los Angeles śpiewa pieśni
kompozyt, franc. 20.08 Saizburger
Fęstspiele 76 (Kr). 21,27 W. A. Mo­
zart XVII Symfonia G-dur (Kr).
21.45 Laureaci chopinowscy na

płytach. 22 .15 Studium Wiedzy Po­
lityczno-Społecznej-. 22.30 Świat
nowej muzyki — aud. B. Schaf-
fera.

SOBOTA

PROGRAM I

na faii 1322 m,
DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,

10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00.

11.55 Kom. o stanie wód. 12.10

Mag. turystyczny. 12.23 Przedsta­
wiamy węgierski zespół instr.
lud. „Sebo”. 12.45 Roln. kwa­
drans. 13.00 Zespół B. Ciesielskie­
go. 13.15 Muzyka i poezja. 13.15
Południowe rytmy — aud. J Ja­
błońskiej. 14.00 Między fantazją
a nauką. 14.25 Gra dudziarska ka­
pela z Przyborowa. 14 .30 Przekrój
muz. tygodnia — aud. A. Kaw-

czyńskiej. 15.05 Teatr PR — Stu­
dio Współczesne — „Michał” —

słuch. F. Netza. 16.05 lnform dla
kierowców. 16.06 Radiowa kroni­
ka muz. 16.40 Górnicy — górni­
kom — Ork. Symf. ROW — pod
dyr. A. Szafranka. 17.00 Radio-
kurier. 18.00 Muzyka i aktualno­
ści. f 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców! 18.30 Śpiewają solenizantki.
19.15 W kręgu mel. operetkowych.
20.05 Podwieczorek przy mikrof.
21.05 Przy muz. o sporcie. 22 .03
Z kraju i ze świata. 22.20 Sobot­
nia dyskoteka. 23.10 Kopalni twarz

nieznana — rep. lit. J. Proszow­
skiego. 23.30 Sobotnia dyskoteka.

PROGRAM III

na UKF 67,94 i 66,47 MHz
10.30, 12.05, 15, 17, 19.30 Ekspr. przez

świat. 10.35 Howling Woif 1 gwiaz­
dy rocka. 11.00 Życie rodzinne —

mag. 11.30 Jazz do zabawy. 12 .10
Nuty wierchowe z Peyóli Wiel­
kiej (opr. B. Królikowska — Kr).
12.25 Za kierownicą. 13.00 Powtór­
ka z rozrywki. 13.50 „Spotkanie z

Ramą" — pow. A . Clarka. 14 .00

Symfonie „Londyńskie” Haydna
pod batutą A. Doratiego. 15.05 Pr.
dnia. 15.30 Barbary śpiewają. 15.30

Tobyłrok1876—mag.A.W.
Piotrowskiego. 16.05 Jazz na mo­
tywach afrykańskich — duet Dol-
lara Branda (opr. J. Wapiński).
17.05 Muz. poczta UKF. 17.40 Dzień
z nocą na zawsze zamieniony —

rep. T . Wojciechowskiego. 18.30

Polityka dla wszystkich. 18.45 Sa­
lon muzyki mechanicznej — aud.
A. Jaroszewskiego. 19.15 Książka
tygodnia Brenimir Scepanovic
„Usta pełne ziemi”. 19.35 Opera
tygodnia — G . Puccini „Jaskółka”
(opr. A. Karnicki). 19.50 „Widmo”
— pow. G . Simenona. 20.00 Za­
praszamy do trójki. 22.00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — zesp. Bljelo Dugme.
22.15 Co wieczór pow. w wyd.
dźwięk. — K. Czapek „Inwazja
jaszczurów”. 22.45 „Ciepła wdów­
ka na zimę” — pios. z kabaretu

Starszych Panów. 23.00 „Anty-
światy” — poezja A. Wozniesien-

skiego. 23.05 Wieczorne spotkanie
z mistrzami stylu sweet (opr. T.

Jarzembowska). 23.45 Pr. na nie­
dzielę. 23.50 Na dobranoc gra John
Williams.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68,75 MHz
DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,

12.00, 16.00, 16.40.
6.58 Omówienie pr. dnia (Kr).

7.00 Dyskoteka dla wszystkich
(Kr). 7.29 Barbórka u białych
górników — rep. M . Lovella (Kr).
7.39 Kom. o pogodzie (Kr). 7.40
W lud. rytmach. 11 .00 Dla szkół
średn. (chemia) „Wolne rodniki”
— aud. w opr. M. Jurowskiej-
Wernerowej. 11 .30 Sceny z oper
A. Lortzinga. 12.25 Giełda płyt.
13.00 Z rad. fonoteki muz. (Ste­
reo — Kr). 13.30 Dla klas IV lie.

(język polski) „Poeci najnowsze­
go czasu” — montaż lit. w opr.
D. Walczak. 14.20 Omów. pr. lit.
14.25 Teatr PR — Studio Klasy­
czne — Komedie A. Fredry —

„Ciotunia" — w opr. rad. i reż.
B. Dąbrowskiego. 16.05 Muz. pol­
ska ub. stulecia — aud. M . Sza­
lińskiej. 16 30 Rozmowy i reflek­
sje pedagogiczne. 16.50 Informator

kulturalny (Kr). 17 .00 Na rad. ant.
wasze troski nasze wnioski (Kr).
17.15 Jazz na gorąco jazz na zim­
no — aud. w opr. R . Kowala (Kr).
17.30 Tylko dla dorosłych — fel.

Z. Kwiatkowskiego (Kr). 17 .40 So­
botni mag. red. rozrywki (Kr).
18.24 Pogoda (Kr). 18.25 Czy znasz

swoje prawo? 18.40 Ziemia, czło­
wiek, wszechświat. 19.00 Rozmowy
o filozofii. 19.15 9 lekcja języka
franc. 19.30 Stereofoniczne studio

rozrywkowe rozgł. PR w Krako­
wie (Kr). 21.15 Lokalny stereofo­
niczny pr. muz. — muz. poważ­
na (Kr). 22 .15 Rad. portrety Po­
laków. 22.35 Geografia jazzu —

aud. A. Arendt.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m,
DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,

10.00, 12.05, 16.00, 19.00, 20.00,
21.00, 23.00.

7.16 Z nagrań polskiej kapeli
pod dyr. F. Dzierżanowskiego.
7.30 Moskwa z mel. i pios. 8.13
Przeb. sprzed lat. 9.05 Wiad. sport.
9.15 Rad. mag. wojskowy. 10.05 Po

jednym chorusie. 10.25 Lista

Przebojów. 11,00 Bad. Teatr dla
Dzieci Młodszych „Baśnie z bli­
ska i z daleka” — „Rada leśnego
lekarza” — słuch. G. Bajenaru.
11.25 Rad. musicorama — aud. M.

Rybczyńskiego. 12 .05 W samo po­
łudnie. 12.35 Studio S-13 — trans­
misja ze spotkań piłkarskich o

mistrzostwo I ligi. 14 .00 Recital z

pauzą — Tereza. 14 .10 Tygodniowy
przegląd prasy. 14 .20 Recital z

pauzą — Tereza. 14.30 W Jeziora­
nach. 15.00 Koncert życzeń. 16.OS
lnform. dla kierowców. 16.06 Wiad.

sportowe. 16.10 Teatr PB — „Mo­
żna umrzeć ze szczęścia” — słuch.
J Skotnickiej. 16.50 Gwiazdy Jaz­
zu. 17.15 Niedzielne spotkanie Stu­
dia Młodych. 18.00 Kom. Tot..

Sport, i wyniki region, gier licz­
bowych. 18.10 Mag. muz. rozryw­
kowej. 19.15 Przy muzyce o spor­
cie. 20.05 Dyskusja na tematy
międzynarodowe. 20.20 Nowości

jazzu polskiego. 20.40 Z teatral­
nego afisza — aud. A . Retmaniak.
21.05 Parada polskiej pios. 21.30

Jarmark cudów — w opr. O . Mar-

chockiej. 22 .30 Rewia piosenek —

zapow. L, Kydryński. 23.05 Ogól­
nopolskie wiad. sport. 23.20 Muz.

telegratay ze świata aud. A.
Kormana. 0.11—5.00 PROGRAM

NOCNY, Z KRAKOWA.

PROGRAM III

na UKF 67,94 i 66,47 MHg
6.00 Stan pogody i wiadomości.

9.00 „Widmo” — pow. G. Sime­
nona. 9.10 „Koty w moll” — gra
W. Karolak. 9 .25 Pr. dnia. 9.30 Gdy
się mówi A. — aud. publicystyczna.
9.50 Gitara i smyczki. 10.00 60 min.
na godz. — aud. J . Fedorowicza
i M. Wolskiego. 11.00 „Zima” i in­
ne pios. Pavla Hammela 11.15
Niedzielna szkółka muz. (opr. K.

Pacuda). 12.00 „Generał Zygmunt
Berling” — słuch, dokum. A . Sro­
gi. 12 .25 Muzyka z sal koncerto­
wych. 13.15 Muz. premiery pr. III
— aud. T. Rowińskiej, 13.45 Sta­
re ballady na nowo. 14.00, 19.30

Ekspr. przez świat. 14 .05 Peryskop
— przegląd, wydarzeń tygodnia.
14.30 Stare ragtimy na nowo. 14.45
Za kierownicą. 15.10 Przeb. z no­
wych płyt — aud. M . Gaszyńskie­
go i W. Pogranicznego. 15.30 Sta-,
re tanga i walce na nowo. 16.15
Nieznane o znanych — aud. K .

Elbanowskiej. 16.45 Stare rock and
rolle na nowo. 17.15 Antologia pio­
senki franc. — aud. P . Kamiń-

skiego. 17.40 Coś w tym jest —

o filmach rozm. A. Szymańsko
i z. Kałużyński. 17.53 Mini-max
— czyli minimum słów, maksi­
mum muz. — aud. P. Kaczkow­
skiego. 18.30 „Inny zawód” —

słuch. J. M. Hohensee. 18.40 „Mu­
rzyński targ” — zesp, Weathef

Report. 19.10 Pios. z magnetowi­
du (opr. A. Krajewska). 19.35

Opera tygodnia — G. Puccini

„Jaskółka” (opr. A . Karnicki).
19.50 „Widmo” — pow. G. Sime­
nona. 20.00 Spotkanie w studio —

W. Ochman. 20.40 Saksofon i smy­
czki. 21.00 Portrety poetyckie —

aud. L. Mariańskiej. 21 .20 „Lot
bez końca” — nowa płyta zesp.
Cockney Rebel. 22 .00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— zesp. Bijelo Dugme. 22 .15 Stu­
dio teatralne pr. III — M. Pawli-
kowska-Jasnorzewska „Zalotnicy
niebiescy”. 23.25 W klubie u Ben«
Webstera. 23.45 Pr. na poniedzia­
łek. 23.50 Na dobranoc stare ro­
manse na nowo.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68,75 MH«

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00.
8.29 Pogoda (Kr). 8 .30 Kon­

certy i recitale. 9.00 Poranek lit.-
muz.” (Kr). 10.00 Klub młodych mi­
łośników muz. 11.00 Nowości płyto­
teki radiowej — rewelacyjny duet

pianistów węgierskich — aud. S.

Dybowskiego. 12 .00 I część meczu

piłki nożnej o mistrz. I ligi —

Wisła Kraków — Śląsk Wrocław

(Kr). 12.43 Muzyka popularna. 13.00
Teatf Klasyki dla Młodzieży —

„Chłopi" — cz. II słuch, wg pow.
W. Reymonta. 14 .00 Studio Stereo

zaprasza (Stereo — Kr). 15.30 Buł­
garskie rytmy ludowe (Stereo —

Kr). 16,05 Wyniki Lajkonika (Kr).
16.06 Studio Wawel (Kr). 16.40 ,Do
węgla” — najpóźniej odkryty poe­
mat Niemcewicza — fel. W. Bła­
chuta (Kr). 16.50 Koncert życzeń
(Kr). 17 .30 Warszawski tygodnik
djwiękowy. 13.00 Muzyka. 18.10 10

lekcja łaciny. 13.30 Między fan­
tazją a nauką. 19.00 Skrzypkowie
— laureaci Międzynarod. Konkur­
su im. królowej Eiżbiety Belgij­
skiej — Bruksela 1976. 19.37 Gr«

trio barokowe. 19.54 W 185 rocz­
nicę śmierci W. A. Mozarta (Ste­
reo—Kr). 22.00 Powtórz, wyników
Lajkonika (Kr), 22.01 Krakowskie
aktualności sportowe (Kr). 22.10

Płyty o których się mówi (Stereo
— Kr).

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i 'fy — Redakcją
nie bierze odpowiedzialności.

PIĄTEK
PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30,
22,10 (kol.)

6.00 — TV Techn. Roln. —

Fizyka — lek. 25 — Fale
dźwiękowe

6.30 TV Techn. Roln. — Me­
chanizacja rolnictwa — lek. 29

9.00 Program dla najmłod­
szych — kl. III — Barbórko­
we święto (kol.)

10.00 Dla szkół: Geografia
kl. VI — Kolejką przez Bie­
szczady (kol.)

11.05 Dla szkół: Wychowa­
nie obywatelskie kl. VII

11.35 07, zgłoś śię — ode. 2

pt. „Wisior” — film ser. prod.
TVP (kol.)

12.45 RTV Szk. Sred. — Ma­
tematyka — lek. 11 — Równa­
nia i nierówności liniowe.

13.25 RTV Szk. Sred. — Bio­
logia — lek. 9 — Liść

15.20 NURT — Psychologia
•— Osobowości nauczyciela a

wrażliwość na problemy wy-
chowa.wcze. Wykł. prof. dr J.

Reykowskiego
15.50 Program dnia
15.55 Akademia z okazji

Dnia Górnika — w części ar­
tystycznej występy Zespołu
Pieśni i Tańca „Śląsk” (kol.)

W przerwie akademii —

Dziennik (kol.)
20.40 Z najlepszymi życze­

niami —1 dla górników — pr.
rozrywkowy w reż. Jerzego
Michotka (kol.)

22.25 Z cyklu: Miłość nie­
jedno mą imię — Przedmał­
żeńskie podboje — film fab.

prod. CSRS (kol.) .

PROGRAM II

14.45 Pegaz (kol.)
15.30 TWP — Mój współ­

czesny bohater.
16.00 Studio Sport (kol.)

PIĄTEK Z PUBLICYSTYKĄ
KULTURALNĄ

17.45 Program bloku
17.50 Kopalnia uczuć — rep.
18.00 Retroinspekcja — czyli

stare i nowe pomysły Jana
Kobuszewskiego

18.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Pół żartem pół serio
21.25 Piramida Cheopsa
22.05 Winda ■
23.00 24 godziny
23.10 Sobowtór idealny
23.45 Jaka szkoda — czyli

spotkanie z Leszkiem Długo­
szem z cyklu: Magda Umer

przedstawia
0.20 Język rosyjski — lek. 9

(kol.)
0.50 NURT — Nauki poli­

tyczne

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 Rad.-Telew. Szk. Sred.
— Matematyka — lek. 1'1

6.30 Rad.-Telew. Szk. Sred.
— Biologia — lek. 9

7.00 TV Techn. Roln. — Ję­
zyk polski — lek. 33 — A.
Asnyk — Poezje

7.30 TV Techn. Roln. — U-

prawa roślin — lek. 35
9.20 Program dnia
9.25 Redakcja szkolna zapo­

wiada
9.35 Trasa — pr. wojskowy

(kol.)
10.00 Program dla najmłod­

szych — Czerwone, żółte, zie­
lone (kol.)

10.10 Studio 2 — omówienie
programu

10.20 Inter rozrywka

10.30 „Nosił człowieka w

sercu” — film dok. o prof.
Krupińskim, reż. L. Smolińska
i M. Sroka

11.05 Inter rozrywka
11.15 „Paweł Wróbel” —

film o górniku-malarzu, reż.
J. Łomnicki (WFD) •

11.25 Studio-2 z wizytą u

państwa Siwych z Murcek
11.30 Mistrzostwa Polski ko­

lejarzy — finał z Tarnowskich
Gór

11’45 Encyklopedia górnic­
twa przez telefon

11.50 Muzykujące rodziny —

Koncert państwa Rakowskich
z Cieszyna

12.05 DTV
12.10 Informacyjny magazyn

muzyczny — scenariusz A. A-
rent i K. Szewczyk

12.30 „Odpowiadam na każ­
de pytanie” — dyr. Kazimie­
rza Slizowskiego — temat:
Siarka

12.35 Studio sport — finał
turnieju tenisowego z cyklu
„Polskie Grand Prix”

12.55 Encyklopedia górnic­
twa przez telefon

13.00 Balet i piosenka (m. in.
Lee Jacksón, Soul Dancers)

13.15 „Przebudzenie” — rep.
filmowy o ludziach lubelskie­
go zagłębia węglowego, autor:
I. Engler

13.30 Studio Soort — mecz

piłkarski oldboy’ów Katowic i
Krakowa (sprawozdawca. Jan
Ciszewski)

13.50 Studio-2 u państwa
Siwych

13.55 Dwa słowa o „Trędo­
watej”

14.05 Encyklopedia górnic­
twa przez telefon

14.10 „Trójkąt bermudzki”
— sensacyjno-naukowy pro­

gram W. Konarzewskiej z cy­
klu „Nie do wiary”

14.35 Studio sport — trans­
misja z pucharu świata "w
narciarstwie — slalom równo­
legły

14.50 Śpiewa Marie Leforet

15.00 Studio Sport — po tur­
nieju asów w Katowicach

15.10 Studio-2 u państwa
Siwych

15.15 „Święty” — ode. pt.
„Simon i Dalila”

16.05 „Odpowiem na każde
pytanie” — dyr. Władysława
Lubocha — temat: miedź

16.10 Poczta studia-2
16.15- Co o tym myślicie —

przed kamerami państwo J.
J. Grzesiokowie z Siemiano­
wic

16.25 „Śląski blues” — film
dók. — portret kapelmistrza
orkiestry górniczej, reż. W.
Sarnowiczń L. Bober

16.40 Muzyka i dobre oby­
czaje

16.50 „Zatrzymane w ka­
drze” — fotoreporterzy przed­
stawiają

17,05 Śpiewa Maurice Che-
valier, Louis Armstrong, Ben
Vereen

17.20 Studio-2 — Zygmunt
Broniarek prosto z podróży

17.30 Marek i. Wacek
17.50 Encyklopedia górnic­

twa przez telefon

17.55 Studio sport — 5 mi­
nut o tenisie przed finałem
Grand Prix w Houston — red.
B. Tomaszewski

18.00 Polskie Stowarzyszenie
Jazzowe przedstawia: Krysty­
na Prońko i Koman Band

18.25 „Odpowiem na każde
pytanie” — dyr. A Szczuro­
wskiego — temat: węgiel

18.35 Piosenki z filmu „Ka­
baret” — Liza Minelli, E. Gór­
nie

18.50 Studio-2 u państwa Si­
wych

18.55 Lekcja języka polskie­
go — przed kamerami doc. W.
Pisarek

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
— w tym kolejny ode. filmu
ser. Telewizji Polskiej — „Ze­
zem” pt. „Hamlet”

20.40 Studio-2 — omówie­
nie programu

20.45 „Penelopa” — komedia
krym. prod. USA, w rolach
głównych N. Wood i P. Falk

22.20 Właśnie leci kabarecik
— reż. O. Lipińska, występu­
ją: B. Wrzesińska, P. Fron­
czewski, J. Kobuszewski, W.
Pokora i inni.

22.50 Liza Minelli i Bing
Crosby w „Jesus Christ su-

per-star”
23.05 Dziennik

23.10 Kino nocne — nacz.

red. pr. filmowych — przed­
stawia horror pt. „Złowiesz­
czy kot”

0.20 Rock studia-2 — Histo­
ria rocku w wydaniu rozryw­
kowym do patrzenia, nagry­
wania i tańczenia, m. in. sa­
mochodowa gala, Sabat, M.
Rodowicz, A. Rosiewicz, J.
Laufer oraz ABBA

1.20 Dzień dobry studia-2

PROGRAM II

14.15 Program dnia
.14.20 Balaton północy i Ba­

laton południowy — film dok.

prod. węg. (kol.)
15.00 Puchar Interwizji w

gimnastyce artystycznej —

Transmisja z Moskwy (kol.)
16.35 Popołudnie podróży i

przygody — w pr. filmy z cy­
klu: Pasja, przygoda, ryzyko
— Starem przez Azję cz. 2, z

cyklu: Z kamerą przez świat
— Polacy, z Misiones_ — reż. E,
Dzikowska i Brama ziemi —

reż. G. Kędzierski.
17.40 Uśmiechy starego kina

w pr. ostatni odcinek filmu —

Świat komedii Harolda Lloyda
18.05 Czterej pancerni i pies

— odę. 6 pt. Most — film ser.

prod. Telew. Pol.
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Godzina dr Władysła­

wa Filipowiaka — pr. publ.
kult.

21.30 Les Humphries Sin-
gers — - występ popularnego
zespołu muzyki młodzieżowej.

22.30 Z cyklu: Telefon 110
— film krym. prod. TV NRD

pt. Nie było świadków

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 12.05, 19.30

(kol.)
6.50 TV TR — Język polski

— lek. 33 — A. Asnyk — Poe­
zje

7.20 TV TR — Uprawa, ro­
ślin—1.35

7.50 Nasze' spotkania
8.05 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.35 Andrzej Bachleda za­

prasza
8.55 Program dnia

9.00 Dla młodych widzów:
Teleranek <

10.20 Antena

10.45 Z cyklu: Wielkie bit­
wy historii — Bitwa pod Au­
steria — film dok. prod.
franc. (kol.)

11.35 Z kamerą wśród zwie­
rząt

12.25 Rolriicze rozmowy
12.55 Z cyklu: Żywoty / in­

strumentów — progr. muz. pt.
Ich wysokość z Cremony (kol.)

14.05 Dla dzieci: Czerwone
i czarne kamienie — filmowa
baśń prod .pols. (kol.)

14.50 Losowanie Dużego
Lotka

15.05 Z serii: Między nami
jaskiniowcami — ode. pt. Po­
twór z jam smolnych” — film

animowany prod. USA (kol.)
15.30 Studio sport
16.50 Próba ognia — film

fab. prod. TP reż, M. Wart-
man (kol.)

18.00 Tele-echo (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)

20.40 Bajka dla dorosłych
— Rozwodziny

20.50 Wojna i pokój — ode.
pt. Mężowie przeznaczenia —

film ser. prod. ang. (kol.)
21.40 Claude Francois i jego

goście — film estr. prod.
franc. (kol.)

22.30 Studio sport

PROGRAM II

11.15 Program dnia

11.20 Muzyczna teleteka

12.00 Studio sport
14.00 Magazyn lotniczy
14.30 Leonardo da Vinci —

ode. 3 filmu biograficznego
prod. wł. (kol.)

15.25 Dla młodych widzów:
Niedziela z przyjaciółmi

16.25 Wieczór u Abdona —

film fab, prod. pols. (kol.)
17.05 Dialog z poetą o poe­

zji T. Kijonka
17.45 Zmiana wachty —

progr. rozryw. TV NRD (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Allewizja — progr.

rozryw. (kol.)
<11.20 Z albumu bohaterskich

miast — Odessa (kol.)
21.40 Klub filmowy — Kie­

dy. wróci Józef — film fab.
prę>d. węg. (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków, ul.

Wielopole 1. III p. Nr in­
deksu 35 015.

Wydanie A
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BRZEZIŃSKI

Co nam

4

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

kwitnie?
H

Gdy wybuchnie byle draka,
Zaraz słychać słówko na „k”,
I do boju rusza huf
Nieparlamentarnych słów.

Ja rozumiem, że ciśnienie

Wpływa na usposobienie,
Każdy nowy niż lub wyż
Ma na ustrój wpły swój t y ż.

Wiem, że ludzie mają nerwy,
A z tych nerwów zbyte'lc

werwy,
Coś w Sarmacie wre i kusi,
Aż wygarnąć zdrowo musi!

Lecz opanuj się Sarmato,
Chociaż mową masz bogatą!
Chcesz się kłócić? No to mów

już,
Ale po co jak Wezuwiusz?!

Po co zaraz brzydkie słowa?
Seks-obelgi? Jędrna mowa?

Jaką w tym przyjemność
macie-ż

Obrażając cudzą macierz?

Dziatwa też nastawia ucha,
Gdy pod gazenj. tatuś grucha,
A co jej do ucha wpadnie,
Wnet powtórzy jeszcze I

ładniej!
No i tak niepostrzeżenie,
Z pokolenia w pokolenie,
Kunszt nam kwitnie, moi

m'ili,
Z pokolenia w pokolenie,
Chluba miast,
Wsi i miasteczek —

Polska ik e b a na, czyli
Układanie wiązaneczek!

— MAMUSIU, co to jest o-

gród zoologiczny?
— To jest takie miejsce, gdzie

chroni się zwierzęta przed ludź­
mi, synku!

☆■
— ALEŻ TA Ducbaczkowa jest

zła na swojego starego.
— Właśnie idzie, i nic po nim

nie widać.
— Ale po niej to widać...

☆
— KIEDY już z trudem we­

szli na szczyt góry, ojciec zwra­
ca się do synka:

— Popatrz, jaka piękna dolin­
ka pod nami, jaki czysty szem-

rzący strumyczek płynie, co za

— Tato, skoro tam na dole
tak ładnie, to po co my przez
3 godziny wspinaliśmy się na tę
górę?

☆
— MOTOCYKLISTA w szpi-

talu wpatruje się uporczywie w

sąsiada i w końcu mówi:
— Wydaje mi się, że gdzieś już

wcześniej spotkaliśmy się?
— Owszem i dlatego tu leży­

my...

— DWAJ WIĘŹNIOWIE, któ­
rzy siedzieli za kradzież aut, zo­
stali po odbyciu kary zwolnie­
ni. Kiedy wyszli za bramę’ wię­
zienną, jeden z nich pyta:

— Weźmiemy auto?
— Ale -kto je od nas kupi?

☆
— ZONA ciągle mnie męczy,

żeby kupić jej nowe suknie, bo

SPIĘCIA
te, które nosi Zna cała stolica.

— Więc co? Kupisz?
— Nie, przeprowadzimy się na

prowincję..,
☆

— FUNKCJONARIUSZ MO
spotyka na ulicy pijanego.

— Dokąd to idziecie obywa­
telu?

— Na wykład panie władzo.
— O trzeciej godzinie rano?
— Widać, że pan nie zna mo­

jej żony...

DZIENNIKI: 16.30, 19.30
23.05 (kol.)

8.55 Transmisja z otwarcia
obrad VIII Kongresu Zw. Zaw.

wodowych (kol.)
12.45 TV TR — Hodowla

zwierząt — lek. 11
13.25 TV TR — Mechaniza­

cja rolnictwa —lek. 17
15.50 NURT — filozofia —•

Dokąd zmierza Kościół? wyki,
doc. dr E. Ciupak

16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw .— woj:

krakowskiego, krośnieńskiego,
nowosądeckiego, rzeszowskie­
go, tarnowskiego

17.00 Dla dzieci: Zwierzy­
niec (kol.)

17.45 Siedemnaście mgnień
wiosny — ode. 7 filmu ser.

prod. TV ZSRR
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
20.40 Teatr Telewizji: Wil­

liam Gibson — Dwoje na hu­
śtawce (kol.)

22.20 W mikołajowym na­
stroju — progr. estr. (kol.)

ŚRODA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30.
22.50 (kol.)

6.00 TV TR — Matematyka
- lek 43

6.30 TV TR — Chemia —

lek. 35
9.00 Dla szkół: Fizyka, kl

VI
11.05 Dla szkół: Historia, kl.

VII — rok 1863
12.00 Dla szkół: Chemia kl.

VIII — białka
12.45 TV TR — Chemia —

lek. 13
13.25 TV TR — Uprawa ro­

ślin — lek. 9

18.00 Patrol (kol.)
18.30 „Casus yablonski” —»

rep. fil. (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom
19.09 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
(kol.)

20.40 07 zgłoś się — ode. 3
pt. „Dziwny wypadek” — film
ser. prod. TVP, reż. K. Szma­
gier (kol.)

21.40 Pegaz (kol.)
22.25 Pół godziny z W. Go­

lasem — progr. rozryw.

— Nie, nie tam, do mnie, proszę!

SPOTKAŁEM mego przyjaciela
Agapita i szczerze zmartwiłem s>ę
jego wyglądem. Był smutny, zżół­
kły, przygarbiony.

— Co ci się stało? — ścisnąłem mi
dłoń współczująco.

— Nic...
— Czemuś więe taki smutny, nie­

swój?
Zaciągnął mnie do małej kawiaren­

ki i tam, w zacisznym kąciku, zaczął
epowieść: /

— Otóż przed pewnym czasem po­
czułem, że coś mi jest... Postanowiłem
więc pójść do lekarza. Nie skąpię na

zdrowie, na siebie, więc poszedłem pry­
watnie. I tak się zaczęła ta cała koło-

myjka. Lekarz-internista odesłał mnie

WITOLD ZECHENTER

do specjalnych badań, zaczęły się ana­
lizy, rentgeny, ekagie — od specjali­
sty do specjalisty. Jakby wszyscy spe­
cjaliści w naszym mieście musieli się
o mnie wypowiedzieć... Po prostu po­
dawali mnie sobie z rąk do rąk, jak
piłkę... No i po tych badaniach kardio­
log orzekł, że muszę pojechać do Ku­
dowy, płucnik polecił koniecznie Zako­
pane, specjalista od żołądka poradził
niezwłocznie Żegiestów... i tak dalej...
A jeszcze specjaliści od nerwów, od
oczu, od wątroby — każdy polecał in­
ną miejscowość i tam kurację. Miałem
więc zalecone góry i morze, bezleśne

doliny i lasy, tereny nawilgocone i su­
che piachy. Słowem wszystko narazi
No i powiedz sam: co mam teraz zro­
bić? Jeżeli pojadę leczyć serce, zanie­
dbam żołądek. Gdy zadbam o płuca, co

powie serce? Nadszarpnę płuca, gdy
oddam się kuracji wątroby, a wątrobę,
gdy poświęcę uwagę nerwom. I dlate­
go jestem taki przygnębiony... Co ro­
bić?

Bardzo się zmartwiłem kłopotem
przyjaciela. Rzeczywiście, jak to połą­

czyć wszystko naraz? Myślałem długo,
debatowaliśmy...

— Wiesz — rzekłem w końcu — ser­
ce najważniejsze. Nie sługa! Nie zna,
co to pany! Lecz naprzód serce, potem
pomyślisz o płucach i żołądku.

— Wykluczone. Lekarz powiedział mi

wyraźnie, że (przy takim stanie płuc
niemożliwe jest dalsze lekceważenie żo­
łądka.

— To jedź naprzód leczyć płuca,
gdzieś w góry...

— Ależ ja muszę jak najprędzej nad
morze!

Rzeczywiście, sytuacja była bez wyj­
ścia. Chciałem już skierować przyja­
ciela do najbliższego punktu spółdziel­
czych usług pogrzebowych, gdy nagle
wpadła mi wprost genialna myśl.

— Mam! — wykrzyknąłem.
— Co?
— Znakomitą radę dla ciebie! Jesteś

uratowany!
— Mów prędzej!

■— Idź do zwykłej przychodnj, do
swojej dzielnicowej przychodni! Zoba­
czysz, co ci tam powiedzą! I to za dar­
mo!

Nazajutrz wpadł do mnie, roześmia­
ny, różowiutki, nie do poznania.

— Dzięki ci, przyjacielu! — rzucił mi

się na szyję, nie mogłem go oderwać,
myślałem, że zwariował. Z trudem

zdjąłem go z szyi, prosząc, by mi opo­
wiedział, co się stało, że się tak z dnia
na dzień zmienił.

— Poszedłem za twoją radą, za two­
ją genialną radą... Byłem w przychod­
ni. Stałem dwie godziny po numerek.
Potem trzy godziny w kolejce do le­
karza. W ogóle mnie nie badał. Nie po­
patrzył nawet na mnie. Musiałem tyl­
ko podać swoje imię, nazwisko, datę
urodzenia, stan cywilny, dokładny a-

dres, nazwisko panieńskie babki i nu­
mer butów. Lekarz zapytał mnie, czy
dobrze sypiam i jak często i wciąż nie

patrząc na mnie, zapisał mi polopiry­
nę, paczkę ligniny, zakraplacz do ócz
i witaminę C. Forte! Kupiłem to wszy­
stko, z wyjątkiem ligniny, bo powie­
dzieli, że nie było jej już od roku —

i od razu poczułem się jak nowo naro­
dzony! Jestem zdrowy! Zdrowiuteńki!

KAZIMIERZ

CHYŁA

Re-

ilek-

sje
Q NIE MA sumie­

nia. Nawet gdyby je
miał, też nie byłby
lepszy.

☆.
• PRZYPIĘTO mu

nie dopasowane
skrzydła do ramion.
Aby go skompromito­
wać.

☆
• WYPOWIADAŁ

SIĘ na każdy temat.
Temat pozostawał je­
dnak nadal w stanie
dziewiczym.

☆
• YGREK NAPI­

SAŁ książką. To fe­
nomenalne, jeśli się
zważy, że nie miał nic
do powiedzenia.

9 BYŁ?DOBRZE

wychowany, ale d a-

wno już otymza­
pomniał.

☆
• COZZTEGO,że

prawda 'jest jedna,
skoro występuje w

wielu różnych wer­
sjach.

PROGRAM II

16.10 Język niemiecki — lek.
9

16.35 Program dnia
16.40 Rlam pomysł — Nr 104

— progr. publ. (kol.)
17.05 Nie . tylko dla hobby­

stów — progr. publ. kult, (kol.)
17.40 Z albumu bohaterskich

miast — Noworosyjsk — film
dok. prod. ZSRR (kol.)

18.00 Malarstwo i film —

Szkło artystyczne — progr.
film, (kol.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.40 W czepku urodzony —

recital piosenkarski Bogusła­
wa Meca

21.15 Zagraniczny film do­
kumentalny — w progr. ze­
staw filmów prod. rumuńskiej
pt. Artystyczne dziedzictwo —

skarby Altenburga (kol.)
21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Film animowany prod.

węg. „Podbój słońca i księ­
życa” (kol.)

' 22.15 Kąpiel — film fab.
prod. węg. dramat psych, (kol.)

23.10 NURT — matematyka
■— Ułamki na osi liczbowej,
wykł. prof. Z. Krygowska

WTOREK

PROGRAM I
■DZIENNIKI: 16.30, 19.30

22.45 (kol.) \
6.00 TV TR — Hodowla

zwierząt — lek. 11
6.30 TV TR — Mechanizacja

Rolnictwa — lek. 17
9.00 Matematyka dla naj­

młodszych — realizacja zało­
żeń dydaktycznych programu
nauczania

11.30 Wojna i pokój — ode.
11 pt. Mężowie przeznaczenia
— film ser. prod. ang. (kol.)

16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — woj: bia­

łostockiego, bialsko-podlaskie­
go, ciechanowskiego, chełm­
skiego, lubelskiego, łomżyń­
skiego, ostrołęckiego, płockie­
go, siedleckiego, skierniewic­
kiego, suwalskiego, włocław­
skiego, zamojskiego

17.00 Studio Telewizji Mło­
dych

17.50 Świat i Polska
18.25 W starym kinie — Ko­

micy niemego ekranu
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
20.40 Wenecja, księżyc i ty

— film fab. prod. włos, (kome­
dia) (kol.)

22.30 Balety polskie — mu­
zyka: K. Penderecki i G. Bace­
wicz . wyk. Grupa Baletowa
Jeunesses Musicales (kol.)

PROGRAM n

15.30 Język angielski — lek.
10

16.00 Program dnia
16.05 Teatr Telewizji: A.

Fredro — Pan Jowialski reż.
O. Lipińska, wyk. Z. Mrożew-
ski, B. Ludwiżanka, B. Pawlik,
B. Wrzesińska, W. Pokora i
inni (kol.)

17.30 Klęska atamana — cz.

I filmu fab. prod. radź, (przy­
godowy) (kol.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Wtorek melomana: Pa­

mięci Mieczysława Karłowicza
21.50 24 godziny (kol.)
22.05 -Między nami rodzicami
22.45 Język niemiecki -r lek.

9

15.50 NURT — matematyka
Dodawanie i odejmowanie u-

łamków wykł. doc. dr H. Mo­
roz

16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — woj: łódz­

kiego, kieleckiego, piotrkow­
skiego, radomskiego, sieradz­
kiego, tarnobrzeskiego

17.00 Dla dzieci: Entliczek —

słowniczek (kol.)
17.30 Losowanie Małego Lot­

ka
17.5,5 uJesteśmy solą tej zie­

mi” koncert z okazji VIII Kon­
gresu Związków Zawodowych
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży

20.40 Filmy Bergmana —

Persona — film prod. szwedz.
(dramat psych.), w rolach gł.:
Liv Ulmann, Bibi Anderson,

PROGRAM II

16.10 Język rosyjski — leki
10

16.45 Program dnia
16.50 Klement Gottvald —

portret rewolucjonisty czecho­
słowackiego

17.05 Zderzak — motomaga-
zyn nr X — progr. rozryw.

17.30 Turystyka i wypoczy­
nek

18.00 Gościna — film fab.
prod. TV jug. (dramat psych.-
obycz.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i progr. dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Studio sport
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Operowe . Qui Pro Qud

— progr. muz. zrealizowany w

pałacu w Rogalinie (kol.)
23.05 Język francuski — lek;

36

tygodniowy] irogram
elewizji

OD 6. XII. DO 10. XII. 1976 R.

Margaretha Krook- i Gunnar
Bjornstrand

22.05 Studio sport

PROGRAM n

/
■15.45 Język francuski — lek.

36
16.15 Program dnia
16.20 Dla młodych widzów:

Liga pięciu
16.50 Dla młodych widzów:

Decyzje piętnastolatków
17.25 Klęska atamana — film

fab. prod. radź, (przygodowy)
cz. II (kol.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Jesienny pan — progr.

rozryw. (kol.)
21.30 Z cyklu: Portrety —

Leonid Isajew — film dok.
prod. radź.

21.45 24 godziny (kol.)
22.00 Tu się kończy tęcza —

film fab. prod. ang. (kryminal­
ny) (kol.)'

22.55 Język angielski — lek.
10

23.25 NURT — psychologia
— osobowość nauczyciela a

wrażliwość na problemy wy­
chowawcze wykł. prof. Z. Rey-
kowski

CZWARTEK

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 23.00
(kol.)

6.00 TV TR — Chemia —

lek. 13

6.30 TV TR — Uprawa ro­
ślin — lek. 9. Gleby bielicowe
i brunatne

9.00 Dla szkół: Przysposobie­
nie obronne, kl. VIII i I lic.

11.05 Dla szkół: Język polski
kl. VII — A. Mickiewicz

12.00 Dla młodych widzów:
Decyzje piętnastolatków

12.55 Dla szkół: Język pol­
ski kl. IV lic. — Polska poezja
współczesna — ode. 2

13.45 TV TR — Fizyka —

lek. 26
14.30 TV TR — Hodowla

zwierząt — lek. 32

16.25 Program dnia

16.40 Obiektyw — woj. poz­
nańskiego, gorzowskiego,' ka­
liskiego, konińskiego, leszczyń­
skiego, pilskiego i. zielonogór­
skiego

17.00 Dla młodych widzów:
Turniej z bratkiem

PIĄTEK

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30,
22.15 (kol.)

6.00 TV TR — Fizyka — leli
26

6.30 TV TR — Hodowla
zwierząt — lek. 32

10.00 Dla szkół: progr. dla
kl. IV — Szlakiem Łukasiewi-
cza (kol.)

11.05 Dla szkół: Wychowania
techniczne, kl. I—III lic.

12.00 Dla szkół: Wychowania
obywatelskie kl. VIII

12.45 TV TR — Matematyka
— lek. 12

13. TV TR — Biologia —•

lek. 10

15.50 NURT — psychologia
— Praca z uczniem lękowym
cz. I wykł. doc. dr. K. Jankow­
ski

16.25 Program dnia

16.40 Obiektyw — woj.f
wrocławskiego, jeleniogórskie­
go, legnickiego, wałbrzyskiego

17.00 Dla dzieci: Pora na Te­
lesfora

17.30 Dla młodych widzów:
Latający Holender

18.00 Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy

18.20 Eureka (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych, i program dla młodzieży
20.40 Błędne koło — film

prod, USA (kol.)
22.20 Progr. muz.-rozrywk.

(kol.)

PROGRAM II

16.15 Program dnia
16.20 Pegaz
17.05 Niespokojne morze —

film. fab. prod. CSRS—ZSRR
(kol.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Eriika — 3 symfonia

Beethovena w wyk. Ork. Ge-
wandhaus (kol.)

21.30 Z cyklu: Twarze tea­
tru — Igor Przegrodzki

22.10 24 godziny (kol.)
22.20 Autoportret — progr;

publ. kult, (kol.)
22.45 Język rosyjski — lek;

.10

23.15 NURT — filozofia —

Dokąd zmierza Kościół? wyki. «

doc. dr E. Ciupak

Wydawca BRUNON RAJCA baz spółki

*

zł.
że

nyza39
wiedzieć,
biorczy!

zarobić”. Kto to wi-
rozmawiać z juniora-

klubie — za ligowy
w lekkiej atletyce —

wypłacać po 500 zło-
Red. WITOLD DUN-

(kry-
sesji

ka-
Ba-

głoś-

PUTRA-
na stu-

towarzy-
w prefe-
romanty-

P. JAN BŁOŃSKI
tyk) — znany też z

naukowej poświęconej
baretowi „Piwnica pod
ranami” — oświadczył
no w sekretariacie Wydaw-

•nictwa Literackiego, że cń
nie chce pieniędzy, on chce

OGłOSZENIE
SPECJALNE!

Natychmiast wynajmą

Z ŻYCIA WYŻSZYCH
SFER:

(ak-
oświadczyła w „Ty-
Kulturalnym”, że

młoda dziewczyna
role komediowe”.

P. ANNA POLONY

torka)
godniku
„jako
grywała
Nie ujawniła, niestety, kie­
dy to było. *

P. EWA DEMARCZYK nie

jest chyba już zbytnio usa­
tysfakcjonowana występami
w kabarecie „Piwnica pod
Baranami”, bo stara się o

przydzielenie jej osobnego
lokalu.

równikiem zostaje były ak­
tor Teatru Ludowego — Ja­
cek Strama. ■ Reżyser Jerzy
Antczak twórca „Nocy i dni”

porzuca Teatr Telewizji i

tworzy nowy, ósmy zespół
filmowy, w Zespołach Reali­
zatorów Filmowych. ■ Film

„Orzeł, i reszka” w reżyserii
Ryszarda Filipskiego, który
wszedł na ekrany w 1975 ro­
ku, obejrzało już ponad mi­
lion widzów i twórca otrzy­
mał specjalną nagrodę. ■

bu”. Tyczasem konkuren­
cyjny „Dziennik Polski” (27.
XI. 76) stwierdził że dekoro­
wano się modelami w kształt

cie gruszek wykonanymi w

metalu przez Bronisławy
Chromego. No co, dojrzeliś­
my już, to spadajmy!

*

Dział przedruków:
Informacja z gazety „No­

winy” ukazującej się w

Rzeszowie cytowana jest w

innych wydawnictwach: „Co
można powiedzieć o pewnym
dyrektorze przejeżdżają­
cym przez Rzeszów, który
kupił kryształ za 1400 zło­
tych, a ukradł... nóż kuchen-

Można po-
jest przedsię-

który będzie
doświadczenia
teatru „Eref”

godnia „ITD” .stwierdza:
„Nie są to wielkie pieniądze,
ale dla juniorki było zasko­
czeniem, że skakaniem wzwyż
można
dział
mi?

OŚWIADCZENIE: Nie

leży pod adres „Kurierka”
przesyłać r.a święta — tak

jak zdarzało sią to w sezo­
nie 1972/73 i 1973/74
na słodko. Dieta!

Tygodnik Nadzwyczajny

Natychmiast wynajmą ko­
goś (może być dochodzą­
cy) do wychowywania
mnie, Brunon Rajca.

KRÓTKO — SERIO: ■
Nowy teatr,
realizować

politycznego
w Krakowie, powstał w Kiel­
cach. Nazywać się będzie
„Wolnica 76”, a jego

tylko podpisać umowę na

druk książki. Aj, filantrop!
*

Literat JERZY
MENT ujawnił, że
diach wpadł w złe
stwo i zgrywał się
ransa. Nie znosił
ków, a na twórczość - Adama
Mickiewicza zaczął patrzyć
łaskawym okiem, odkąd w

„Panu Tadeuszu” zobaczył
nazwisko Putrament.

SPORT!
WALDEMAR BASZANOW-

SKI mistrz Polski, mistrz

Europy, mistrz świata, mistrz

olimpijski na spotkaniu w

Klubie Olimpijczyka, na py­
tanie: jak wychować mis­
trza, odpowiedział: należy go
nie psuć pieniędzmi. Tym­
czasem w znanym krakow­
skim

punkt
miano
tych.
SKI podając te fakty w ty­

ni«
zu-

. oświad-

obcym
wlida,

Dział
Nakładem

dawnictwa jakim jest „Czy­
telnik” Bibliotece Saty-

*

recenzji
solidnego wy-

widzi Ie-
widział

*

GRUSZKI!
Notatka z „Gazety Połud­

niowej” (27. XI . 76) pt. „Doj­
rzała Gruszka”: „Klub jest
nietypowy, nietypowy jest i

jubileusz. Dziennikarze wy­
znają zasadę szczęśliwego
oczka i dlatego fetowali

wczoraj 21 rocznicę urodzin
Klubu „Pod Gruszką”. W

sympatycznym nastroju wy­
pito jubileuszową lampkę
wina, potem raczono się
małą czarną. Bywalcy i za­
służeni wyróżnieni zostali

honorowymi odznaczeniami:

dojrzałymi i mniej
dojrzałymi gruszkami.

Najpiękniejsze okazy do­
stały się założycielom Klu-

rj/” ukazał się wybór
nych śmiesznych utworków

pióra znanego prozaika HEN­
RYKA BARDIJEWSKIEGO,
powstałych w efekcie współ­
pracy autora z Polskim Ra­
diem — „JAK ZOSTAĆ MO­
NARCHISTĄ, A WŁAŚCI­
WIE KRÓLEM”. Oto wia­
domość z książeczki Henry­
ka Bardijewskiego: „W od­
powiedzi na naszą ankietę
w sprawie znajomości języ­
ków obcych, tylko jedna oso­
ba miała odwagę
czyć, że jedynym
jej językiem, jakim
jest język polski”. Może jest
aż tak dobrze, albo

wszyscy wyszli jeszcze
krycia.

Karykaturzysta MIECZY­
SŁAW PODGÓRSKI wie,
że „Kurierek”
piej i będzie
jeszcze lepiej:

na-


